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Pierwsze czytanie projektu NPSG na lata 1986-90

Prawo do... odpowiedzialności

Dziś Se:m wznowi obrady
Wczorajszo posiedzenie Sejmu rozpoczęło się tuż stwierdził, że musi być ona

po godz. 9. Na sali - WOJCIECH 1-VRU/ElSIvl .
ZBIGNIEW MESSNER. Pojedzenie ofwoizył RO 
MAN M \< INOYVSK1.

Sei i n -jf'ioil hi1! u s/y punkt porządku obrad (do- 
tyczary projektu m liwafy o NPSG) o pierwsze czy­
tań.e rządowego projektu cistflwy o zmianie niektó­
rych ustaw określa jar ych funke iorinwunii* gospodar- trudni selekcja celów Pó­
ki uspołecznionej. Sehn uzupełnił również porządek ,r‘ebv nfmkrama ja możliwo 
dzienny o punki oiiejmuiacy sita wo*»dęn'p Komisji i nosnorlarki -Me elan z 
Nduiin’strar ji, Spraw Wewne"rznych i Wymiaru Sura- n^-'miarpm celnw, nawet na 
\\ied!: wo.ści oraz Komisji Prac Ustaw'di z ych o s ł u s v n > p i s 7 v r h bvlbv sormcz

skierowana na wykorzysta­
nie jakościowych źródeł roz 
woju i szeroko rozumiany 
nowoczesność Przy formulo 
waniu planu - powiedział 

konieczna była ostra a 
u ek ódv społecznie bardzo

'zadowym proipk ie usb wv o znran- 
urzeo smv prawa o .wądsr-rżenia cn

Jesień nie jest taka rU Zwłaszcza w przedszkolu

26 tysięcy orqanizacji • 130 struktur 
ogólnokrajowych

Kształt polskiego 
ruchu zawodowego

Fol. M. Zarzecki

Przyata inno do obrad. Za 
brał cjłos pizowodn'czacv "•« 
misi' Planowania przy Ra 
Me ! **ro#J w C3’'r-v:i :o 
Manfred Girvwodi.

Prezentując Sejmowi |4óv 
ne treści projektu planu 5

n'ektövyc! nv z założeniami nohtvk' 
nocnof’nrrze j na jhüzszvch 
lat 7a istotę te j noluvki 
'ńwra uznM tworzenie nu 
■'ri=!invcb , i ekonomicznych 
»-Vo j=> r,ek wvzszej jakość 

ar 'wania
® Dokrdrżenie na str 2

N!« ptrypadkietn o «ta
tusie dyrektora rozma­
wiam z szefem przedsię­
biorstwa, które w latach 
światowego impasu w 
żegludze znalazło się 
jak wszyscy armatorzy 
liniowi, w szczególnych 
opałach. Mgr KAZIMIERZ 
MIS1EJUK objął funkcję 
dyrektora naczelnego 
Polskich Linii Oceanicz­
nych w Gdyni na począt 
ku tego roku w sytuacji 
w dwćmasób niekorzyst 
nej, jeśli uwzględnić rów 
nież wpływ specyficz- 
nych tarapatów gospo­
darki krajowej.

— W tych warunkach 
w ciągu kilku miesięcy 
mógł pan doświadczyć 
więcej nii Inni w ciągu 
lat. Od czego powinien 
zacząć nowy szef orzed- 
siębiorstwa, nad którym 
unosiło się widmo ban­
kructwa?

— Odpowiem pyts 
niem, które usłyszałem 
w grudniu 1985 r pod 
czas konkursu ra dvrek 
fora PLO. Rrzmiało ono- 
.Fanie Misieiuk, laki 
nan ma pi ogram?" U 
ważam, że trzeha fak 
tyczni“ mieć najpierw 
id°ę programu uzdrowię 
nia i rozwoju przedsię 
hiorstwa Nasteonie na 
leży tę idee skonkre’y 
zować ustala jac proqram 
już szczegółowo, we 
w^-ółpracy z przedsta­

wicielami załogi. Nie 
może to być program 
jednego człowieka ani w 
fazie tworzenia, ani tym 
bardziej w fazie realiza­
cji. Trzeba sobie zjed­
nać zwolenników, któ­
rzy to ,,kupią", będą te 
założenia z przekona­
niem, konsekwentnie 
wprowadzać w życie, 
propagować, a i podpo­
wiadać, co trzeba pi 
prawiać. Jeśli szef przed 
siębiorstwa nie zyska do 
swe.) koncepcji ludzi, to 
każdy program można u- 
znać z góry za przegra­
ny.

— Jeden z wcale nte- 
błahych sposobów uzdra 
wlania naszej gospodarki 
— stawianie właściwych 
ludzi na właściwych 
miejscach. Co Dan o tym 
sądzi w odniesieniu do 
stanowisk kierowniczych?

— Faktycznie mocą 
się z tym łączyć dość 
znaczne rezerwy choć 
to złożona sprawa, bo 
pełnienie funkcji kierów 
niezveh w Dorównaniu z 
innvmi iest szczeaólnie 
mało stabilne Ale z pew 
nością duże znaczenie 
mą to jak danv dyrek­
tor w' korzysta swój ok 
res kierowania przedsię 
Morstwem

— Ważne, by dbał 
przede wszystkim o 
przedsiębiorstwo a nie 
koncentrował głównie

Wizyta reksów AMS i WSP 
z państw socialistycznYfJi

Odrodzony w warun­
kach ostrej walki polity­
cznej klasowy rucn zawo 
dowv skupia w Polsce 
ok. 7 min ludzi pracy. 
Wśród organizatorów no 
wych związków — warto 

i ten fakt podkreślić — 
znaleźli się działacze róż 

1 nych orientacji, o roż­
nych światopoglądach; ro 
zmaity był też ich rodo 
wód związkowy. Przy 
tworzeniu nowych struk 

I fur związkowych konsek 
wc-ntnie przestrzegano za 
sadv, aby nie pytać kto 

• skąd przyszedł, ale co 
sobą obecnie reprezentu 
je i co chce uczynić dla 
dobra kraju.

Oryginalny jest rów­
nież kształt nowych 

I związków. W Polsce fun 
kcionujp ponad 26 fy< 
n.ezalrżnych organizacji 
zakładowych i oonad 130

struktur o charakterze o- 
gólnokrajowym. Na zew­
nątrz ruch reprezentuje 
Ogólnopolskie Porozumie

W dniach 21 do 22 bm w 
Warszawie odbywała się na­
rada rektorów Akidmnn 
Nauk Społecznych i Wvż- 
szveh Szkół Partvjnvch z 
państw socjalistycznych po­
świecona zadaniom w praev 
na-tikowej, polityczne! i ideo 
loq.cznej wynikającym z u-

n.e Zw ązków Zawodo- chwał zjazdów poszczeqol 
wych. Wszystkie te or- nveh partii.
ganizacje mają osobo­
wość prawną i dysponu­
ją wynikającymi z feqo 
faktu prerogatywami 
Stan ten jest m. in. efek 
tem silnych dążeń no­
wych organizacji do u- 
frzvmania autonomii i 
niezależności Bvło to 
szczególnie widoczne w 
przeszłości. Dziś wielu 
działaczy ruchu zawodo 
w ego zdaie sobie jednak 
sprawę, iż osłab a to o- 
b:ektywnie s:łe przebicia 
nowych związków

'Na zaproszen;e kierownic 
twa KW PZPR w Gdańsku 
orzvbvH do Trójmiasta kil- 
kunastoosoDowa qrupa nau­
kowców uczestniczących w 
tej naradzie. DdfeqacjBn? z 
poszczególnyrh państw prze 
wodniczai Rudolf Jankow­
ski) — członek CKR KP7R 
rektor ANS nrzv KC KP7R 
w Mo«kwip; Jcsef Szabo - 
członek KC Weqierskiei SRP 
rektor Wyższej Sokoły Pol i - 
tveznei KC WSRP: RrUil
Valdps Vivo — członek KC 
KP Kuby, rektor Wyższej

Szkoh Partyjnej jm Niemo 
orzą: Karl Hartmann 7
NRD zastępca członka KC 
NSP1 i prorektor Wvż zej 
Szkoiv Partvinei im K 
'»farksa lanaii Nurzda z 
Mganistann 

"Mi Nauk Społecznych crzv 
KC LDPA; An Don Jun — 
i prorektor Wtższpi Szkoiv 
Partvinei orzv KC Koreań- 
skiei Partii Praev, Manisz 
Bonsw — członek KG B 1 
aarskiei PK. rek'or Ak He-

Ict niego wicepremier Góry 
woda ro-'kneśUł, iż na iogo 
•»sfa'erznv ksziz.li złożyły • 

ro-Mipatv anali” uwao 
• airisifńw 'szerok ch krę 

rów społecznych i zawado 
wych, dorobek dyskusji i *- 
uchwał X 7iazdu PZPR Sue

U,1 Posiedzenie Rady Głównej Nauki i Szkolnictwa Wyższego
ho7nre>~esr,or; = owp wydarzę 
nip oznacza jar e że usnMm/ 
n-JenM 'Jonowania s-ało się 
irwalvm elementem pro.:e>u 
kie-owania gosnodarką i kra 
iem.

Charaktere zu jąc uwarun 
kowania realizacji zadań 5 
lec.a mówca stwierdził, że 
są i będą one złożone. Ma 
mv do czynienia r nainiż 
szyna w historii przyrostem

po indeks
’'vii ntirachunek z

3 'istopada 

w Bukareszcie

Male’e liczba statków „na uwięzi“

Kryzys żeglugowy mija?
1063 jednostki r,bezrobotneM

Uośe:owyeh cz^nnjkdw pro­
rektor Instv- dukrji a jednocześnie ze 

wzrasta jarymi potrzebami 
snołecznvmi, dekapitalizacja 
majatku trwałego, wysokim 
zadłużeniem.

Omawiając założenia poi i 
fvki rządu, która może za­
pewnić najszybsze temoo 

m Nauk Społecznych ' Za rozwoju kraju. M Gorywoda 
Sooleczneao orzv I

KC BPK ' l — ___ - —...I
Gośr om towarzvszv T pro 

rekio- Akadem1'. Nauk Spo­
łecznych PZPR Wiesław I- 
ekra.

Wtórni noście spotka!' 
sie z k “rowrictwem K.om- 
tetn Wojewódzkiego P"TpR 
w Gdańsku Sekretarz KW 
Mieczvrsław Chabowski za­
poznał przvbvfvch z. aktu a! 
na sytuacją społeczno-poli­
tyczna 5 gospodarcza nasze­
go regionu. Przedstawił rów­
nież niektórp 7 działań wo- 
ifWódfekiei organoacji uai- 
• Dokończenie na str. 2

System ma już lat ponad dzenie społeczne? 
20 i niezmiennie co ■ jakiś są aktualne 
czas powraca na łamy pra- 

h 'wa analizowany w d\

naaal tem trzeoa zebrać mimmum 
60 punktów Ci, którzy 
wcześniej pracował' albo od 

Podnoszono je i w,:zoraj bywali służbę wojskową mo 
skus ach facńo-wców. poświę To‘ Pf^da _ w porządku ob- uzyskać 25 pkt ekwiwa | 

naukowe lyser- rad _dyskusja naa projektem % na ,lr> 2ca mu się 
acje. Pytania- Jak przyjmo 

wać na studia. by każdy
Ministerstwa NsukJ i Szkol­
nictwa Wyższego określają-#«

»wej energii na tym Jak 
Się utrzymać na stano­
wisku. Czasem jednak 
mimo najlepszych chęci, 
zdolności i starań efek 
ty są nikle. Co przesz­
kadza dyrektorowi dzla 
łać skutecznie?

— Mamy uregulowania 
prawne dotyczące statu­
su dyrektora, lecz nie 
wszystkie są do końca 
precyzyjna Konkretnie 
i jasno powinny , być o- 
kreśione zarówno obo­
wiązki, jak i prawa sza 
fa przedsiębiorstwa Bo 
obecnie dyrektor fak­
tycznie ma bardzo nu­
że prawa ale do... od­
powiedzialności. W dzia 
łaniu przeszkadzają też 
zbyt częste kontrole oraz 
niestabilność rozwiązań
• Dokończenie na str. 3

Delegacja FRON 
zakończyła vdrvte 

w Chinach
Wczoraj w ostatnim 

dniu pobvtu w CnRL, de 
legacja PRON 'z Janem 
Dobraczyńskim na czele, 
została przvięta przez 
członka Biura Polityczne 
no, sekretarza KC KPCh, 
Hu Qili, którv stwierdził, 
że wizyta ta stanowi wy 
raz pogłębiającej się tra 
dycyinej przyjaźni >' 
współpracy między obu 
narodami, a także jest do 
wodem realizacji posca- 

| nowi>r. zawartych we 
ycoólnym komunikacie I 
ogłoszonym po niedawnej 
wizveie gen W. Jaruzel 
«kiego w Chinach Pobvt 
sekretarza KC P7PR
nrzewodniczaceno Radv 
Państwa PRL, Woiriecha 
Jaruzelskiego w Chinach ' 
— zauważył Hw Qili — j 
dowodzi nowei iakości , 
stosunków nrzviaz.ni if 
Tfcnölnracv miedzy obu 
,VińcH<---.mi. rnrMami i ni 
rodami.

młody zdolny człowiek miał podstawowe założenia,twa lfitarn v-«nriArriat<STAr nadentyczra szansę. Jak pro­
mować młodzież najlepszą 
bez względu na jej pocho-

Szukamy wyjścia z i?ieszkariowero »Fpasu

Diaczeoo urzędnicy nie lubią

W międzynarodowej że- ftowej czy jako portowe 
gludze morskiej obserwuje się magazyny towarów.

.n . numn pi°rwsze przejawy przezwy Według ostatniego komuni
O" HWlU ciężania wieloletniego kryzv katu n0-da, tonaż zbiorni-

J ! su: zmniejsza się liczba siat- kowców „na uwięzi" zmniej
ków „bezrobotnych", mnie; szyI Si^ 18,86 min ton
jest na uwięzi wielkich zbiór metrycznych w końcu 
nikowców. Jest to w , nacz- września br. w porównaniu 
nym stopniu wynik decy- x 20,-łl min ton w sierpniu 
zji przeKazywania statków Ogółem w ubiegłym miesią- 
na złom, ate nie tylko, wie- cu było bezczynnych 187 

» tankowców uzyskuie nn zbiornucowców. Wśród nich 
nowe zatrudnienie jako pły- jes[ 45 wielKich jednostek '

3 listonaJa tar. w stotiev 
Socjalistycznej Republiki 
Rumunii — Bukareszcie — 
roznneznie się 42 posiedze­
nie s^sji Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej.

Uzgodniono, ze posiedze­
nie sesji odbedzle się na 
szczeblu szefów rządów 
państw członkowskich
RWPG. wające zbiorniki ropv na-

Remont „białej fregaty"

200 tys. osób zwiedziło 
„Dar Pomorza"

o łącznej nośności 14,3 min 
ton, co »tanowi 76 proc. 
ogolne] liczby tankowców

Helsi iki

Młodzieżowe forum
W stolicy Finlandii do 

biegły końca przygotowa 
nia do ogólnoeuropejskie 
go spotkania młodzieży i 
studentów, które rozpo­
cznie s:ę 24 października. 
Wezmą w nim udział 
nrzed-tawiciele organiza 
cji młodzieżowych z całe 
go kontynentu europejs­
kiego.

Jui dość dbugo Istniela przenisy o tworzeniu I porno 
cy w działalności małych spółdzielni mieszkaniowych i 
młodzieżowych oraz o rozwoju drobnej wytwórczości 
w dziedzinie produkcji materiałos/ budowlanych, lnspek 
torzy Nfh postawili w ponad 120 jednostkach pyta­
nie w jaki sposób sa one stosowane przez rady naro 
done oraz administrację terenową.

Ustalenia kontroli wyka 
lały, że działalność uchwa

Obowiązek tworzenia wa 
runków zachęcających do

łodawcza rad narodowych rozwoju dziedzin wskazanych 
I — dotycząca omawianych przez radv narodowe

spraw — bvła niewielka. 
Tylko w 3 wojewódzkich 
radach narodowych (spoś­
ród 22 badanych) podjęto 
odrębne uchwały w sprawie

SDO-
czął na urzędach gminnych 
i miejskich. NIK stwierdziła, 
że w poszczególnych miejs 
cowościach występują znacz 
ne zróżnicowania w rozwo

małych spółdzielni mieszka ju małych spółdzielni m:e 
niowych i 2 uchwały o roz szkenrnwych, jak iw produ 
woju produkcji materiałów kcji materiałów budowla- 
budowlanych; na szczeblu 
gmin i miast sytuacja była 
relatywnie jeszcze gołsza

nych, a w niektórych z nich 
nastap ł wręcz zastój Poza 
przyczynami obiektywnymi, 
wynikało to — podaje NIK 
— z małej Inicjatywy pra­

i 51 proc. ogólnego tonażu . Pełna widownia • Entuziastvczne recenzje 'VT*!*6? nrr<?dów woie'
»tatków handlowych. d J J wódzklcb, miejskich i trmin

Zmniejszanie się tonażu

Do Stoczni Remonto­
wej „Nauta" w Gdyni 
przeholowany został
nasz sławetny żaglowiec 
„Dur Pomorza" któiy 
przejdź.a w niej remont 
skorodowanych mar­
sów i solingow znajdu­
jących się na wszystkich 

j trzech głównych masz­
tach. Niezbędny remont 
petrwa co najmniej dwa 
tygodnie, po czym „bia­
ła fregata" ponownie za­
cumuje przy nabrzeżu Po 
morskim w Gdyni, w dal 
szyin c'ągu pełniąc rolę 
stdtku-muzeu m.

Ten niezmiernie wysłu 
żony żaglowiec do eks­
ploatacji wszedł już w 
1910 r. a od 13 lipca 1930 
r. po zakupieniu go z do 
browolnych składek
przez społeczeństwo Po­
morza, rozpoczął swa słu 
żbę pod biało-czerwoną 
banderą W latach 1934- 
35 opłynął kulę ziemską, 
zaś kilka lat później ja­
ko jeden z nielicznych 
w świecie szkolnych ża­
glowców — przylądek 
I lorn. W swojej bogatej 
historii aż pięciokrotnie u 
czestmczył w międzyna­
rodowych „Operacjach Ż.a 

1 giel", dwukrotnie (w la 
ach 1972 i 1980) odno­

sząc w nich — jak po- 
miętamy zwycięstwa.

W tym roku „Dar To- 
morza", jak twierdzi je­
go kustosz kpt. t.w. Ta­
deusz Wojciechowski, c.e 
szył się wyjątkowym za­
interesowaniem wśród tu 
rystów, zwiedziło go aż 
200 tys. osób.

zbiornikowców „na uwięzi", 
datuje tlę już od 14 miesię­
cy.

W oftatnich 11 miesiącach 
tc-naż w*zystkieh statków 
handlowych unieruchomio­
nych wskutek braku fra­
chtów zmniejszył się już o 
połowę z 58,5 min ton me­
trycznych do 28,1 min ton j 
obecnie. W dniu 1 paź­
dziernika było „bezrobo­
tnych" 1063 jednostek pły­
wających wobec 1075 ne 
początku września,

Udane tournee
Opery Bałtyckiej po RFN
Przed kilkoma dniami zes czas, jedno z najlepszych 

pół Opery Bałtyckiej po- przedstawień — „Nabucco" 
wrócił z kolejnego tournóe G. Verdiego. W sensie li- 
artystycznego. O rozmowę czebności był to największy 
poprosiłam szefa — Janu- wyjazd teatru bowiem poie 
sza Przybylskiego. chały 133 osoby. Przedsta-

— Gdzie występowała na wienie zostało pokazane pu
sza opera? bliczności zachodnionie-

— Byliśmy w RFN, graliś mieckiej po dwuletnim ocze 
my tam nasze, jak dotych- kiwaniu, ponieważ premierę

nych lub nie dość sprawne 
go Ich działania

Np. w S.5 roku od podjęcia 
uchwały przet. MG RN w Z a* 
ku fwoj. sieradzki) nacrelrdk 
nie wykona? zalecenia 1 nie

• Dokończenie na str 2

V Tarnowskiem

Nowe złoża 
gazu

kwalifikacji kandydatów na 
pierwszy rok studiów stacjr 
narnych znalazła się na da' 
szym miejscu, lecz dla każ-( 
dego z uczes‘ników piątko­
wego plenarneoo dół edze 
ria Rady Głównej Nauki 
1 Szkolnictwa Wyższego, k'ć 
re rozpoczęło się w auli 
WSV w Gdyni, me megałc 
wątoliwości, że problem to 
ważki, wymaga iący staran­
nego rozpatrzenia.

Co zatem proponuje mi­
nisterstwo? W skrócie: taki 
sposób rekrutacji, który wy 
równa szanse otrz- mania in­
deksu młodzieży bez wzolę- 
rlu na jej pochodzenie spo­
łeczne i miejsce zamieszka­
nia. Kandydat na studenta 
miałby otrzymać maksimum 
sto punktów. Proponuje się, 
aby za wvniki uzyskiwane 
w nauce w ostatniej klasie 
szkoły średniej i na egza­
minie dojrzałości przyzna­
wać 25 pkt., ale... średni* 
ocen byłaby liczona aż z 
ośmiu przedmioiow {jęz. poi 
ski, jęz. obcy, matematyka 
fizyka, chemia, biologia geo 
grafia, historia). Egzamin 
wstępny — to szansa zdoby 
cla kolejnych 70 punktów, a 
rozmowa kwalifikacyjna — 
jeszcze 5. By zostać studen-

Wczoraj w auli Instytutu Chemii Uniwersytetu Gdań­
skiego odbyła się uroczystość nadania tytułu dokto­
ra honoris causa prof. dr. hab. Januszowi Sokołow­
skiemu. Senat uczelni przyznając profesorowi najwyż­
sza godność akademicką UG wziął pod uwagę jego 
wkład w dzieło powołania i organizacji gdańskiej 
uczelni, a także osiągnięcia naukowe, m. in. stworze­
nie słynnej w świecie gdańskiej szkoły chemii cukrów. 
Na uroczystości obecny Dył sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Izydor Sobczak i prezes WK SD w Gdańsku 
Julian J. Lis AD

Nz, młodzież gratuluje swemu profesorowi.
, Sj. • ji 1 Fot. Z. Kosycnn

Amerykanie me wierz? w ten proces

Szefowie mafii przed sądem
Orlecnu, Kansas City, Bostol 
nu i Clevelandu,

Tarnowskie należy do Jed­
nych x najbardziej gazonoś­
nych terenów. Co pewien czas 
wiertnicy penetrujący ten re 
ton nafrafiaja na iłoża gazu. 

nće podzieliliśmy na dwie1 Jedno z większych ziokaitzu
wano ostamio w rejonie Pil-

oałądał inmpresario i nalych 
miast je zakupił Mamy do 
zagrania 22 spektakle. Tour

części.
— Pokazaliście zatem je­

denaście przedstawień. Jak 
się podobały?

— Re enzje, które otrzv 
maliśmy zatytułowane sa- 
„Festiwal ałosów", „Artysty­
czne i muzyczne ocz°kiwa 
nia spełnione", „Opera Bał 
rycka nailenszvm teatrem 
opor0wym w Polsce" itd., 
iłd

— Czy graliście przy peł­
nych widowniach?
• Dokończenie n» str. 2

zna na głębokości blisko 190» 
metrów. Próby wykazał^, jt 
w rtągu minuty wypływa z 
niego 2000 m sześć

Mimo to większość Ame| 
rvkanow nie wierzy, że wi 
USA rzeczywiście postano­
wiono rozprawić się z mafię 
Procesy traktuje się raczej
jćko p-obe uspokojenia oj źródła nie poriały, w ja- 
nii publicznej,' zanie-pokojoi kiej części Morza Sród- 
nej falą przemocy i różneąu ''if-megc znaid ije sig o- 
, , . .. ... , t becnie lotniskowiec, kióry.u izaju macumacji. Wpły-I miał w tyfci, dniach wżij
wy mafii są bowiem w Sta-j udfcuft w prowadzonyc 1
nach Ziednoczonych ogrom wspólnie 7. armią izraelska 
ne. Jak pisał tygodnik „Ti- manewr yh w zwalczaniuj 

1, , - okrętow podwodnych,me obecna amerykansk
mafia stanowi wielką siłę - 
26 rodzin, liczących ok.

Opn»toa«ały wyęłecłkew* nährt**«. »t«lki 
«rimówuao gna".

bi«ł«j floty” przygotowują iir do

Pogoda
Zachmurzenie zmienne okre 

s.ami przelotne opady, możli 
»’ość burzy. Temperatura od 2 
do 4 st. C. rano, w dzień oko 
ło 9 s* wisti z kierunków za 
ehodnieh dość »liny. «kiesami 
•Unr i porywisty.

Nowy statek dla Chipolbroku

Bandera na ms. „Pokój"
Dziś przy nabrzeżu Ro­

mańskim w Moiskim Porcie 
Handlowym w Gdyni nastą 
pi uroczyste podniesienie 
polskiej bandery na kolej­
nym. 23 statku Chińsko-Pol 
skiego Towarzystwa Okręto 
wcuo.

Jest to drobnicowiec uni­
wersalny ms „Pokój" Zbu­
dowany został iuż 9 lat te- 

i.mu w- stoczni japońskiej dla 
{armatora norweskieqo Wil- 
!helm Wielhelmsen Ltd A/S, 
'jctóry przejął jednostkę do

Po długiej przerwie w No 
wym Jorku wznowiono pro 
ces przeciwko 11 szeio-m je 
dnej z pięciu rodzin mafi:
— klanu Gambino. Oskarżę 
ni są oni o organizowanie i 
dokonywanie grab.eży z u- 
życiem broni, handel narko­
tykami, zabójstwa Pięć 
procesów przeciwko bossom 
innych przestępczych syndy 
katów, które w ciągu dzie­
sięcioleci kontrolowały nie­
legalny bizne-s Nowego Jor 
ku, ma być wznowionych 
jeszcze w tym miesiącu. Łą 
cznie, informuje dziennik
„Newsdav" wysunięto prze Ł . , , ,
ciwko nim ok. 200 poważ- tvs' «»ft-nkow. Pcnad^o pod
nych oskarżeń Na ławie os Porządkowana ™ 50-ty 
karżonych znaleźli się oetat s"fna .armia ^ojowkarzv, 
nio także mafiosi z Nowego wYkonujących dla szc ów
______  ___________________ najczarniejszą robotę, w tym

dokonujących zabójstw i za 
machów terrorystycznych.

O ile niegdyś głównym 
i*ódłerc. dochodów mafii by 
ły gry hazardowe, handel 
narkotykami, szantaż, pro­
stytucja, wymuszanie, fałszo 
wanie pieniędzy, to obecnie 
kupuje ona korporacje i ban 
ki, studia filmowe Holly­
woodu, stacje radiowe i te 
lewizyjne, kluby sportowe, 
wykonuje zamówienia Pen­
tagonu na dostawy umundu 
rowania i żywności. Obec­
nie należy do niej co naj­
mniej 15 tys. oficjalnie za 
rejestrowanych w USA firm 
o łącznych obrotach prawie 
50 mld dolarów Globalne 
dochody 26 rodzin przekra­
czają obecnie 120 miliardów 
do’aröw rocznie!

Z lotniskowca „Kennedy"

Zaginął samolot
Wczoraj raaio izraelskie, 

powołując się na informa- 
, cję otrzymaną z ambasady 
USA w Tel-Awiwie podało 
wiadomość o zaginięciu sa­
molotu typu Viking, który 
przed 3 dniami wystarto­
wał z pływającego po Mo­
rzu Śródziemnym amery­
kańskiego lotniskowca
..'-iennedv''. - |

eksploatacji w maju 1977 r.
Statek zakupiony z kolei 

przez Chińsko-Polskie Towa 
rzystwo Okrętowe orzeka za 
ny zostać nowemu armatoro 
wi 7 października br w 
Dunkierce, skąd przybył do 
Gdyni.

Ms. „Pokój” — statek wie 
lozadaniowv jest siostrzana 
jednostka ms. „Praca", któ­
ry równo rok temu rozpo­
czął pracę ood polska fia- 
qą Chipolbroku.

Ur.

Konkurs „drogówki"

Milicjant ( 
roku

Stanowczość, onanowanie 
refleks, szybkość dęeęzji 
ale również ptynnośr.- j e- 
legancja ruchów 1 oczywi­
ście doskonała znajomość 
prawa o ruchu drogowym 
— to podstawowe cechy 
które decydowały o pnwo 
dzeniu w finałowych elimi­
nacjach konkursu „Mili 
cjant służby rucnu drogo- 
wego roku 1986”

Najlepszy okazały się 
sierż. sztab. Zhignww 
Szczepocki 7. Kr* owić nn 
eż. otrzymał pierwszą na 

g"odę komendanta słow­
nego MO Pozostałe dwa 
miejsca zajęli: sierż. Ser­
giusz Wróblewski z S ed’ec 
i st. sierż. Janusz Mila że 
Szczecina.

^24683^6088393
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Genewa

Międzynarodowa 
Konferencja 

Czerwonego Krzyża
Wczoraj w Genewie roz 

poczęła obrady XXV Mię 
dzynarodowa Konferencja 
Czerwonego Krzyża. Uczest 
merą w niej przedstawiciele 
144 »towarzyszeń Czerwone 
go Krzyża 1 Czerwonego 
Półksiężyca oraz 166 państw, 
sygnatariuszy konwencji ge­
newskich, w tym również de 
legate ja polska, której prze­
wodniczy prof. Jeizy Boń- 
czak, prezes ZG PCK, wice 
minister zdrowia 1 opieki 
społecznej.

Francja

Kolaboracja z okuoantem 
była powszechna

Kolaboracja z hitlerowski 
m: Niemcami była we Frań 
cji zjawiskiem tak maso­
wym, że po wyzwoleniu ści 
gane kolaborantów przebie­
gało ospale i miało ograniczo 
ny zasięg, gdyż zdrajcy, wy 
korzystując swe stanowiska 
i wpływy, pomagali sobie 
wzajemnie i utrudniali lub 
utrącali śledztwo.

Taka jest konkluzja ksią 
iki amerykańskiego historv 
ka Herberta Lottmana „L’E- 
puratktfi" („Oczyszczanie"), 
która ukazała się właśnie 
na półkach księgarń parys­
kich.

»in trudnych wyborów
# Dokończenie ce itr. 1 stąpnie przedstawił program uchwalenie projektu NPSG

zamierzeń, które maję sprzy- na lata 19P6-90.
Formułując puascawowe jać pobudzaniu i zwiększa- Następnie minister — kie 

cele społeczne NPSG M. Go nlu eksportu. równik Urzędu Postępu Nau
rywoda wymienił wśród nich Polityce inwestycyjnej pre kowo-Technicznego i Wdro- 
poprawę zaopatrzenia w żyw ferującej modernizację 1 uno żeń Konrad Tott przedsta- 
ność 1 artykuły pizemy9ło- wocześnianie potencjału pro wił iniormację rządu o no­
we. ograniczenie inflacji, po aukcyjnego, zadaniom oszczę wym systemie sterowania po 
stęp w rozwiązywaniu pro- dnościowym związanym z sy stępem naukowo-technicz- 
blemu mieszkaniowego I roz tuacją energetyczno-paliwo- nym wprowadzanym w gos- 
ivr,ju opieki zdrowotnej, roz- wą kraju poświęcił mówca podarce narodowej. Odby- 
budowę bazy oświaty, szkdl kolejną część wystąpienia, wa się to nie drogą rady- 
r.tctwa i kultury, smawiea- Podkreślił także, że oszczęd- kalnych zmian lecz przez 
liwe kształtowanie docho- ność i racjonalne gospodaro- stopniowe przeobrażenia, 
dów ludności. Mówca przy- wanie obowiązują również w aby zachować to, co po- 
toezvf Wiele danych liczbo- odniesieniu do zasobów p^a przednio było wartościowe, 
wych ilustrujących skalę po cy. Uwarunkowania demo- np. zespoły badawcze i bazę 
s ęnu, jaki zamierza się uzy graficzne powodują, że przy aparaturową, 
skać w różnych dziedzinach rosty w tej dziedzinie będą Po Drzerwie przewodni 
życia społecznego i w gos- nieznaczne. Do radykalnej ctwo obrad objął wicemar- 
podarce. Np. dostawy żyw- zmiany w gospodai owaniu szatek, Marek Wieczorek, 
ności na rynek mają wzios- zasobami piacy przyczynić Rozpoczęła się dyskusja, 
nąć o 14 proc., artykułów się powinna — zdaniem mów Łącznie wzięło w niej udział 
przemysłowych — o 17 proc. cy — powszechna ałestacja 27 posłów.
Do 1990 r. remontami obej- struktur organizacyjnych i • ♦ •
rr e się 900 tys. mieszkań — stanowisk pracy, a wzrosto- Na pytania pod adresem
0 50 proc więcej niż w mi- w i wydajności — upowszech rządu zawarte w wystąpie- 
nionym 5-leciu. Przybędzie nienie brygadowych syste- niaeh kilku posłów odpowia
1 059 ty* nowych mieszkań, mów. dał wicepremier Manfred Go
a także Ż5 tys. łóżek w jzpi Reasumując w końcowmj rywoda. Wyjaśniał niektóre 
talach 260 przychodni le części wystąpienia główne z propozycji zawartych w 
karskich. cele i zadania Dianu M. Go- projekcie planu, a także w

Omawialąc politykę docho rywoda stwierdził, że jeśli projekcie ustawy o zmianie 
dową rządu mówca stwier- wspólny wysiłek w celu po niektórych ustaw określają- 
dził, iż będzie ona kszlałto- prawy efektywności gosDO* cych funkcjonowanie gospo 
wana z ni zestrzeganiem za- darowania okaże się bar- darki. Dotyczyło to m. in. 
sady „podziału według pra dziej owocny niż się to dziś 
cy”. Zapowiedział też wvdat zakłaaa. będziemy mogli iść 
ną popiawę sytuacji mate- nanrzod szybciej. Plan nie 
rialnej emerytów i renci- siawia tu żadnych ograni- 
stów omz etapowe podwyż- czeń. Wręcz odwrotnie stwa 
ki śwł*dczeń rza warunki dla nowator-

Za decydujące o urzeczy- stwa, przedsięoiorczości, 
wis tuleniu celów snołecz- śmiałych działań, 
nych i gosoodarczych tego Wyrażając w imieniu rzą 
5-lecia mówca uznał tempo du przekonanie, że strategia 
wzrostu eksportu połączone rozwoju kraju zyska aktyw- 
z głębokimi zmianami jego ne poparcie lud/d pracy mów 
rzeczowej struktury, a na- ca wniósł o rozpatrzenie i

zmniejszenia dotacji budżeto 
wych i skutków tej opera­
cji dla poziomu cen, spra­
wy większej spójności mię’ 
dzy działalnością społeczno- 
gospodarczą władz tereno­
wych z celami planów cen­
tralnych, kwestii zmian w 
opodaikowaniu do Dr luksuso 
wych, a także nowelizacji 
ustawy „Prawo lokalowe”.

II Jesień w Kwiatach i Owocach

Dziś otwarcie
Dziś o godz. 9 w halach można, po niższych niż dęta 

Rejonowej Spółdzielni Ogro- liczne cenach nabyć jabłka
dniczo-Pszczelarskiej „Wy­
brzeże” przy ul. Grunwaldz­
kiej 469 uroczyście otwarta 
zostanie II Jesień w Kwia 
tach i Owocach Gdansk ‘86. 
Prowadzona będzie sprzedaż 
wielu gatunków roślin, 
krzewów owocowych i ozdo 
bnych. Na stoiskach będzie

0 tym warto wiedzieć
© Towarzystwo Przyjaciół 

Gdańska organizuje dzisiaj o 
godz 17 zebranie członków Klu 
bu X Muza.
• Gdański K'ub Kultury

ZSMP Rudy Kot” zaprasza 
miłośników bluesa na recital 
Józefa Skrzeka o godz, 20. W 
pi ogramie — jam session.
• Dom Społeczny .Zaspa”

ul Pilotów 3 w ramach spot­
kań klubu bluesowego o godz. 
18 zaprasza na występ Józefa 
Sk1 zeka.

Klub MPiK w Sopocie ul. 
Boh. Monte Cassino 57 o godz. 
17 nr spotkanie z red. M. Za- 
warzka z Po sklego Radia pt.

, .Vizerunek własny młodego
Polaka”.
• KMPiK w Gdyni ul Swię 

tojańska S3 o godz. 18 w cy­
klu ..Gdyńskie Koncerty Ka- 
nre-aine” — wvsteo duetu wę­
gierskiego.

Ä Pan Club . Spekmum” o 
godz. 1C.30 w Gdańsku ul. Dłu­
ga 57 , Zak” — zap-ezen*owa- 
ne zostana proe-amv na kom­
puter . Spectrum Sinc’ai-” i 
fi’ m fabu’amv o tematyce 
science fiction.

TJNIVCrU’SYTFT 
TRZETIEGO WIEKU 

ZAPRASZA
Dziś o godz. 10.30 inauguracja 

roku akademickiego 86/87 na 
Uniwersytecie Gdańskim — 
Wydział Humanistyczny sa’a 
nr 039 Oliwa ul. Wita Stwosza 
55

i warzywa. Zapowiada się 
także p.ęknie przyqotowana 
wystawa jesiennych kwia­
tów i warzyw.

Te i inne atrakcje poleca 
RSOP „Wybrzeże” w Gdań­
sku i Miejskie Przedsiębior 
stwo Zieleni w Gdańsku. 
Patronat nad imprezą spra­
wują prezydent miasta 
Gdańska i Redakcja „Wie­
czoru Wybrzeża”. Wystawa 
czynna będzie dziś, w sobo­
tę i niedzielę w qodz. o-d 9 
do 17. (k)

Japońscy najemnicy 
w Afganistanie

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych Japonii po raz pierw­
szy przyznało, że Japończycy 
biorą udział w bandyckich wy 
padach na terytorium Afga­
nistanu. W czasie konferencji 
prasowej przedstawiciel japoń­
skiego MSZ oświadczył, że 
„stwierdzono przypadki anga­
żowania Japończyków w pro­
wadzone w Afganistanie ope­
racie”. Z jego słów wynikało, 
te rząd Japonii nie Jest w sta 
nie temu zapobiec. Wcześniej 
prasa zwracała uwagę, że skraj 
nie prawicowe japońskie ugru 
powania zaopatrują duszma- 
nów w sprzęt radiowy, a tak­
że wysyła'a własnych instruk­
torów, którzy szkolą kontrre­
wolucyjne bandy.

Nagana dia I sekretarza KC KP Mołdawii
KC KPZR w sprawie walki

Orqana partyjne i tereno­
we Mołdawii, Obwodu Ki 
rowoqradzkiego na Ukrainie 
oraz koleqium i komitet pan 
tyjny Miirsterstwa Przemy­
słu S imochodcweqo ZSRR 
nie wyciągnęły odpowied­
nich wniosków z uchwały 
Biura PolUvczneqo KC 
KPZR w sprawie niedopu­
szczalności tuszowania fa­
ktycznego stanu rzeczy, wy­
kazują brak odpowiedzialno 
ści i liberalizm w walce z 
fałszowaniem sprawozdaw­
czość' — .stwierdza uchwała 
KC KPZR „VZ sprawie nie­
zadowalającej realizacji u-

W ZSL przed kampanią 
sprawozdawczo-wyborczą

W siedzibie WK ZSL w 
Gdańsku odbyła się narada 
prezesów miejskich, miej- 
sko-qminnvch i qminnych 
komitetów stronnictwa, któ­
re) przewodniczył wicepre­
zes WK Szczepan Kozłow­
ski.

Referat na temat zadań 
kół 1 instancji ZSL w przy­
gotowaniu i przeprowadze­
niu kamp-.nii sprawozdaw­
czo-wyborczej ZSL wyqłosił 
sekretarz WK Zdzisław 
Suksiński.

Członek Prezydium WK, 
Wicewo jew’oda gdański Je­
rzy Scnwarz omówił aktual­
na sytuację w rolnictwie i 
gospodarce żywnościowe] 
województwa na rok 1987. 
Podkreślił, że qłówne dzia­
łania w roku 1985 będą 
skierowane na przezwycięża 
nie niekorzystnych tenden­
cji występujących w produk 
cji zwierzęcej oraz na utrzy 
maniu pozytywnych zjawisk 
w produkcji roślinnej.

chwał KC KPZR w zakre­
sie elinunow’ama fałszowa­
nia sprawozdawczości przez 
KC KP Mołdawii, Kirowo- 
qradzk. Obwodowy Komitet 
KP Ukra.ny oraz Minister­
stwo Przemysłu Samochodo 
iveqo ZSRR '

W uchwale podkreś.a się — 
nisze agencja TASS — ne nie 
można rlłużej tolerować fałszo 
wania sprawozdawczości, upięk 
szania rzeczywistego sianu rze 
czy, przypisywania sobie tego, 
czego nie zrobiło się i tym sa 
mym ukrywania własnej bez­
czynności i niegospodarności. 
Siało się to obecnie hamul­
cem przebudowy.

Za poważne niedociągnięcia 
w realizacji ustaleń KC KPZH 
w zakresie zdecydowanego 
zwalczania antypaństwowej 
praktyki fałszowania danych 
udzielouo nagany I sekretarzo 
wi KC Kt* Mołdawii SIE.M.IE- 
NOWI GROSSOWI, zdecydowa 
nie wytknięto błędy I sekreta­
rzowi Kirowogradzkiego Obw« 
dowegn Komitetu KP Ukrainy 
MKOi.AJOWl SAMICY KO WE 
Zwrócono także uwagę mini­
stra przemysłu samochodowe­
go ZSRR WIKTOR t POLI.A- 
ROWA na niedopuszczalność 
braku pryncypialności w wal­
ce z przekazywaniem nlepraw 
dziwych danych o sytuacji w 
przedsiębiorstwach resortu. 
Przyjęto prośbę Poliakowa o 
przejście na emeryturę,

KC KPZP zaządał od 
wskazanych komitetów par 
tii i ministerstwa opracowa 
nia i urzeczywistnienia w 
najbliższym cza.sie dodatko­
wych środków mających na 
celu zaprowadzenie porząd­
ku.

Nad projektem NPSG bę­
dą przez najbliższe tygod­
nie pracować komisje sejmo 
we. Wczorajsza debata jest 
tej pracy wyraźnym ukie­
runkowaniem, by — jak to 
ujął jeden z posłów — nie 
rezygnując z najważniej­
szych celów społecznych pla 
nu, znaleźć środki do ich rca 
lizacji, by był to plan am­
bitny i nowatorski, aie za­
razem realny, by mechaniz­
my gospodarcze były sku­
teczne i przyniosły efekty. 
W ścisłym związku z tym 
pozostaje rozpoczynający się 
drugi etap reformy gospo­
darczej.

Obrady Sejmu będą wzno 
wionę dziś o godz. 9. Frze- 
widziane są sprawozdania ko 
misji o dwóch projektach 
ustaw.» o zakładowych fun­
duszach socjalnym i miesz­
kaniowym w jednostkach 
gosnodarki uspołecznionej 
oraz o zmianie niektórych 
przepisów piawa o wykro­
czeniach. Pizedstawiciele 
rządu odpowiedzą na inter- 
oelacje i zapytania posel­
skie.

Konferencja PZPR w Kwidzynie

Ńa wielkie efekty składa się 
suma drobnych dokonań

VI Miejska Konferencja 
Sprawozdawczo - Wyborcza 
obrtdowała wczoraj w Kwi­
dzynie. W obradach uczestni 
czvł I sekretarz KW PZPR 
w Elblągu Boiesław Smaga­
ła.

Dokonania kwidzyńskiej 
orqanizacji partyjnej omó­
wił I sekretarz KM Julian 
Krzysztoszek, podkreślając 
liczący się dorobek w pra­
cy politycznej i organizator 
skiei. w realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych, o- 
wocujący w mieście zwięk­
szoną aktywnością miesz­
kańców, umacniającą się 
pozycją orcanizacji polity­
cznych, rady*narodowel i ko 
mitetów osiedlowych. Akcen 
tował też znaczący udział 
Zakładów Celulozowo-Papier 
niczych i Warmińskich Za­
kładów Przetwórstwa Owo­
ców o-Warzywneqo w pro­
dukcji eksportowej woje­
wództwa.

W ‘oku dyskusji Koncen­
trowano się m. m. na pro­
blematyce wdrażania refor­
my gospodarczej, unowocześ 
niania produkcji. Delegat 
Brunon Ucnacz na przykła­
dzie Spółdzielni Pracy Odie 
wn:ków i Mechaników Sa­
mochodowych wskazał jak 
odnowienie parku maszyno- 
weqo, usprawnienie techno­
logii produkcji, oszczędność 
materiałów, a przede wszyst 
kim upór i zaangażowanie 
zaloqi uczyniły spółdzielnię 
w ciąqu 3 lat cenionym pro 
ducentem w kraju i za qra- 
nica odlewów z aluminium 
i mosiądzu O funkcjonowa­
niu ZCP mówił Ryszard Le­
śniewski podkreślając ambi­
cje młodej w większości za­

łogi „Celulozy”. Niestety 
barierą rorwołtf stało się 
zablokowanie konta dewiio- 
weqo Spowodowało to zna­
czna straty w produkcji ce­
lulozy i papieru. Krzysztof 
Sipa 3 W2POW uzasadnił 
konieczność budowy chłodni 
w Kontekście wzrostu pro­
dukcji przetworów warzyw 
I owoc o w Zwiększenie pro­
dukcji przetworów umożliwi 
lepsze zaopatrzenie rynku 
oraz wzrost opłacalnego 
eksportu.

Najpilniejsze problemy 
Kwidzyna scharakteryzował 
naczelnik miasta Bogdan 
Matuszewski, Wskazał, że 
uzbrojenie terenu miasta u- 
możliwia oddawanie 300 
mieszkań rocznie, lecz nie­
zbędne jest usprawnienie 
pracy kwidzyńskich budo­
wlanych. Wśród najpilniej­
szych potrzeb wymienił bu­
dowę szkołv podstawowej j 
na osiedlu Zatorze II oraz 
szkoły ponadpodstawowej, i 
Mieszkańcy Kwidzyna ocze- j 
kują także budowy szpitala.

Dokonano wyboru nowych 
władz, Wybrano 61-osobowy 
Komitet Miejski z I sekreta 
rzem KM Julianem Krzy- 
sztoszkiem oraz 3t-osobową 
Miejską Korni.ję Kontrolno 
-Rewizyjną,

W uchwałę określono pro 
gram działania instancji i 
miejskiej organizacji party) 
nej w ciągu bieżącej kaden­
cji.

pub

Wizyta rektorów

Bałtyk - Śięza * Olimpia-Resovia

• Dokoftcswil« u m. 1
tyjnej po X Zjeździe> i Wo­
jewódzkiej Konferencji Spra 
wozdawczo “Wyborczej.

W godzinach popołudnio­
wych goście zwiedzili qdań- 
skle Główne Miaito oraz 
spotkali się z przedstawicie­
lami władz polityczno-admi­
nistracyjnych miaita.

Dzisiaj złożą kwiaty pod 
Pomnikiem Obrońców Wy- 
bTzeża na Westerplatte; 
zwiedzą Stocznię Gdańska 
im. Lenina jak również spoi 
kają się t aktywem polity­
czno-gospodarczym tego za' 
kładu. (moj

Finlandio

Oby nie przegrać 
z GKS Katowice...

Marsze pokoju
Wczoraj w całej Finlandii 

odbyły gię masowa marsze po­
koju w których wrięil uar.iał 
członkowie ponad 70 fińskich 
organizacji społecznych, zwląz 
ków zawodowych 1 najwięk­
szych partii politycznych Im­
prezy te organizowane są w 
ramach ogłoszonego w tym 
kraju tygodnia inicjatyw na 
rzecz roznrojenia.

KAW przedstawia się
Ostatnio na terenie Elektro­

wni Jądrowej w budowie w 
żarnowcu Krajowa Agenda 
Wydawnicza Oddział jf Gdań­
sku i Elektrownia zorganizo­
wał* wystawę pt. „KAW 
PRZEDSTAWIA SIĘ” i kier­
masz książek tego wydawnic­
twa. Kiermasz zorganizowtno 
przy wydatnej pomocy księ­
garni Eiteracko-Muzycznej w 
Gdańsku. Bogata oferta tytu­
łów tporkała się z bardzo du­
żym zainteresowaniem. Jak 
poinlormowaly nas panie DA­
NUTA KAMIŃSKA i EWA 
DAMPS obsługujące kiermasz, 
już w pierwszym dniu sprze­
dały one książek za ponad 100 
tys. zł.

SKM w opalach
Wczoraj w jednym z wago­

nów kolejki elektrycznej na 
stacji Gdańjk-Stoczma zapaliła 
się, prawdopodobnie na sku­
tek zwarcia, instalacja elektry 
czna. Jak poinformował nas 
przedstawiciel* Północe sj
DOKP pasażerowie uprze­
dzeni przez obsługę pociągu, 
która w porę zauważyła ogień 
opuścili pojazd. Na miejsce 
przybyła kolejowa straż pożar 
na. O godz. 18 40 ogień był zlo 
kalizowany. Nikt z podróżnych 
ani z pracowników kolei, nie 
został poszkodowany. O godz. 
U pociąg wjecńał na stację 
Gdańsk Główny. Na skutek 
przvmusowegc postoju niezna­
cznie opóźnione zostały przy­
jazdy do Gdańska dwóch skła­
dów pociągów z kierunku Gdy 
ni.

(ka)

310 min książek i czasopism
Jak lepiej wykorzystać 

zbiory biblioteczne?
W Polsce działa 37 tys. 

bibliotek — wśród nich ok. 
10 tys bibliotek publicznych

da na ok. 1000 mieszkań­
ców, Jednak nierównomier­
na sieć bipliotek powoduje

i ponad 2C tys szkolnych i wielkie dysproporcje, szcze
peaagogicznych Ich księgo­
zbiór, nie zawsze w pełni 
wykorzystywany liczy po­
nad 310 min książek i cza­
sopism

Jak lepiej wykorzystać bi 
blioteki dla edukacji społe­
cznej i w popularyzacji kul 
tury?

Jak łatwo obliczyć — po 
wiedział dla PAF prezes Sto 
warzyszenia Bibliotekarzy 
Polskich dr Steian Kubow 
— jedna biblioteka przypa-

Udane tournee Opery Bałtyckiej po RFN

Ktćręćy po indeks
• Dokom renie ce str i
lent za wyniki w szkole 
średniej.

Przedstawiciel minister­
stwa dyr. Departamentu Stu 
diów Uniwersyteckich i Eko 
nomicznych Jan Stęperski

przewodniczący rady, wyra- le średniej, przy oznaczeniu 
ził w rozmowie z dziennika- minimum kwalifikującego na 
rzem pogląd następujący: — studia na poziomie CO pkt., 
Ważne jest to, że po raz oznacza po prostu, że ranga 
pierwszy przedstawiono oprą egzaminu wstępnego, jako 
cowanie systemowe, ma ono sprawdzianu wiedzy i urnie- 
jednak, moim zdaniem oh- jętnosci znacząco maleje. Po

nie ukrywał, że wzbudził on szary wymagające zmian. Do więKszenie liczby przedmio-
kontrowersje, aie .. tyt hczas wyniki ze szkoły to w odpowiada ideałom wy-

— Opinia Rady Głównej, średniej w Końcowym postę kształcenia ogoinego, ale...
popierająca ten projekt, by- odpowiada wymogompowaniu kwalifikacyjnym czy 
łaby głosem istotnym, bo ra obejmowały 8 proc. oceny, współczesności. Proponowa 
da stanowi reprezentatywny a teraz aż 25 proc. Niewąt- ny system dokształcania ucz 
zespół łudzi pracujących w pliwie za duża jest pula rek niów zabierze im resztę wol 
szkolnictwie wyższym. Ewen torska. Jak ją wykorzysty- nego czasu. Nie zamęczajmy 
tuainy negatywnv o?ąd na- wać? Rozbieżność ocen mo- tych młodych ludzi! Wypada 
szej picpozycji zmusiłby mi te hyc twórcza. Resort pro- pamiętać, że dzisiaj wiedzę 
risterstwo do poważnej re- wadzi politykę, my zaś jes 
fleksji. teśmv jej odbiorcami. Dy

— Kióre punkty wywołują skusja powinna być drogą do wprowaazenie nowegc syste

oferuje nie tylko szkoła. Nie 
jest też celowe ewentualne

•pór? mu już od przyszłego rokuconsensusu.
Pozostawienie aż do 20 I opinia trzecia, prof Ed aicademicKiego 

proc. miejsc do dyspozycji munda Trempały, który jako I tyle o projekcie, który, 
rektora oraz zbyt wysokie wiceprzewodniczący Komi- chybi, słusznie, wywoła! wie 
premiowanie na egzaminie sji Dydaktycznej Rady Głów le kontrowersji. Jego wpro- 
wstępnym wyników nauki w nej przedstawił na wczoraj- wadzenie nie jest jeszcze 
szkole średniej. Uważam jed szym posiedzeniu, jej pod przesądzone. Nie ma on bo- 
nak, że jest to podkreślenie stawowe akcenty. — Nie ma wiem akceptacji politycznej, 
uznania dia osiągnięć edu- różnic co do zasad ogólnych Dzisiaj drugi dzień obrad 
kacyjnych ucznia. Również każde zdolne dziecko powin Rady Głównej, Temat pod-
liczfca punktów przyznawa 
nych za pracę lub służbę 
wojskową, bvwa 
krytycznie.

Prof Klemens Białecki,

no znaleźć dia siebie miej- stawowy — problemy wypo 
see w uczelni. Różnice do- sażenia szkolnictwa wyższe

oceniana tyczą rozwiązań szczegóło­
wych. Utrzymanie 25 pkt. ja 
ko premii za wyniki w szko

go w aparaturę naukową

M, FORMEL A

• Dokończenie ze str. 1 
— Nie zdarzył się taki 

przypidek, by nasze przed­
stawienia nie były wyprze­
dane. Jako przykład posłu 
żyć może przedostatnie to 
urnóa, gdzie na 14 spekta 
kii w jednym tylko mieście, 
Opera Bałtycka miała lep­
szą frekwencję niż broad- 
wayowski Hanem, Otrzyma 
liśmy wówczas specjalne 
podziękowanie od władz 
miasta.

— Wyjazd w sumie trwał 
dość krótko?

— Dziewięć dni plus po-

pcczynku, artyści są w sta 
nie za każdym razem osią­
gać najwyższy poziom?

— Nie traktuję pani wy 
powiedli jako prowokacji 
Niemniej (nie mogę teraz 
jeszcze obiecać) będę się sta 
rał by naocznie prz-konała 
się pani jak Opera Bałtyc­
ka potrafi prezentować spe 
ktakle. Nie ma takiego 
przedstawienia na stacjonar 
nej scenie, które (jak to się 
mówi, w teatralnym żargo­
nie) było „położone", tym 
więcej dokładamy starań 
kiedy prezentujemy polską

dróż, w tym jak pani wspo kulturę za granicą, 
mniała — 11 przedstawień, — Czy byłv przedstawię 
za co z tego miejsca chciał ma, które wspomina pan 
bym bardzo serdecznie po- szczególnie sympatycznie? 
dz.ękować wszystkim reali — Poniżej mintmum zes- 
zatorom. Myślę o artystach pół nigdy nie schodTd, ale 
i ekipie technicznej, B«z ich są spektakle osiac ające 
autentycznego zaangażowa- światowy poz om. I terar 
nia 1 gorącej chęci przeka- również tak było. Cztery r 
zania sztuki, efekł finalny pokazanych spektakli moż­
nie bvłbv możliwy, na by spoko jnie utrwalić na

— Panie dyrektorze, mimo ołytach. Miały one miejsce

dowiedziała się o jakości 
naszych poczyrtń.

— Ile obsad występowa­
ło?

— Partie czołowe — A- 
bigail i Nabucc3 śpiewały 
po trzy osoby, Zachariasza 
i Izmaela — po dwie, dal­
sze role — po jednej.

— Tego typu przedsię­
wzięcie powoduje określone 
naoięcla, stresy. Czy nie o- 
bawia się pan, te teraz gdy 
nastąpiło odprężenie, przed 
stawienia w Gdańsku będą 
gorsze?

— Nie. Przewidując to, 
po powrocie zdecydowałem 
prowadzić spektakle sam. 
Nie może się zdarzyć 
aby poziom teatru za grani 
cą miał lepszv poziom, a w 
siedzibie był zaniżany.

— Dziękuję za rozmowę,
Rozmawiała:

STANISŁAWA 
GRAŻrtfSK \

gólme w dużych miastach 
Np. we Wrocławiu na osie­
dlu Popowice czynna jest 
tylko jedna biblioteka dla 
dorosłych i jedna biblioteka 
dla dzieci. Mieści się ona w 
pom.eszczeniach zastęo- 
czych a przeznaczona jest 
dla .. 30 tys. mieszkańcó> 
tego osiedla

W uh. r. zapowiedziano 
otwarcie w latach 1936—90 
700 bibliotek. Stowarzysze­
nie B.bliotekarzy Polskich, 
w konsultacji z Państwową 
Radą Biblioteczną, proponu­
je korektę tego ambitnego 
programu rządowego zgod­
nie z realnymi możliwościa­
mi i potrzebami. Postuluje­
my modernizację , istnieją­
cych bibliotek oraz połączę 
nie małych bibliotek w w!ę 
ksze placówki, a budowę 
nowych tam, gdzie są rze­
czywiste potrzeby społeczne.

W ostatnich latach obs'-r 
wujemy niepokojące zjawis 
ko degradacji księgozbio­
rów bibliotecznych. W la­
tach 1982—85 np wzrost cen 
książek średnio rocznie wy­
niósł ok. 60 pToc. ale dla 
bibliotek dochodził do 109 
proc. gdyż np. nie kupują 
one wydawnictw dotowa­
nych (podręczników). Dlate 
go już w połowie roku nie 
ma ś-odków na zakup no­
wych książek. Postulujemv 
dwukrołne zwiększenie śród 
ków na zakup książek dla 
bibliotek. Apelujemy do wy 
dawców, aby część nakła­
dów wydawali w twardych 
oprawach i wvsokiej jako­
ści z przeznaczeniem dla bi­
bliotek.

wszystko mam pewne Wąt­
pliwości. Czy przy takiej czę 
sfofliwości przedstawień 
(dzień po dnia a nawet dwa 
w ciągu dnia), długich prze

w Aschafenburgu, i mieście 
położonym 30 km od Fmnk 
furta nad Menem. Po trze­
cim wieczorze widownia by 
ła nabita przez publiczność

jazdach, zmianach miejsc wy właśnie z Frankfurtu, która

Dlaczego urzędnicy nie lubią 
małych spółdzielni?

• Dokończenie ze str. ł

wytyczył dziai«K pcxt budow­
nictwo jed noioazinne; przez 4 
lata naczemik miasta w Ra­
dziejowie <woJ, włocławskiej 
nie w'ykonal stosownej uchwa 
ly RN w sprawie pomocy mło 
dym ludziom w poprawi* wa

roku nieco wzrasta — pozo­
staje nadal nieduży. Oto 
fakty. Do końca ub. r. pow­
stało 1 526 małych społdziel 
ni zrzeszających ok. 60 tys. 
członków Jednak w 1,983 y. 
wybudowały on* tylko 731

ranków mieszxazuowych oraiz 0-kafl.L, w 1984 r. — 1 482,, w
ub. r. — 3 8?1. Z ogólnej 
liczby m.erzkan uiysaanych 
w ub. r prawu, połowa po iy 
p&da na. 6 -wojewódntw; k* 
łowicki«. gdansKie, waraxaw 
»kie, wrocławskie i rzesłizw 
skiei w 13 województwach 
małe »połdzieinie mieszka­
niowe nie uzyskały żadnych 
elektów, Słaby t«ż jest roz­
wój ’okainej produkcji ma 
łenałow budowlanych przez 
drobną wytwórczość Przy­
czyn *ego stanu należy upa 
trywać tasze w mało „agre 
sywnych" rozwiązaniach po 
datkowych i kredy» owych.

fpAP)

me zloiyl infonnacjl o przy 
czynach jej niewykonania, 
UG w Uutinlu fwoj. włocław 
akie) ni* zrealizował uchwały 
GRiN sprzed I lat o rozwoju 
rzemto»!» i uspołecznionego 
przemysłu drofrnegc a naczel­
nik TTMG w Lwówku Si. (woj 
Jeleniogóratde) podobne^ uch­
wały sprzed 4 lat.

NIK Jtwlerdza, że realiza­
cja uchwał rad narodowych 
w wielu przypadkach była 
zła. Urzędy miast i grafu 
często, albo ze znacznym o- 
póinieniera przystępowały 
do w yttonywania zleconych 
zadań, albo nic nie robiły 
w tym kierunku. Ponadto 
sprawozaania o wykonaniu 
uchwał zbyt często me u- 
względniały wszystkich zie 
conych zadań lub miały o- 
gólnii owy charakter

W tym m. In. należy upa 
trywac, ie mimo upływu 5 
lat od rozpoczęcia tworze­
nia małych „potdzielni mie 
szkaniowych ich u-dział w 
ogólnych rozmiarach spół­
dzielczego budownictwa mie 
szkaniowegc — chociaż co

Dinozaur - sprinter
Bifguąjy «traoxAUi mógłby w 

stawi' dal« u> w tyi* iaji«p- 
Ktych współczesnych biegacay. 
IV* v.nlosku takiego fl -szedł 
profesor zoologł) s Witikiej 
Brytanii. Jego td a mera na po 
konanie dystar ni 15C-* metrów 
pradawny gad potrzebowali^ 
1 raimity i 5 sekund, eaylt - 
prawi« (HłnJt« mnie! ais wy­
nosi dań i rekord Mata

OatOSlENlAsuperekspresoute
MULTIKAR A P-2J i boaif 
rią tp‘**edam, ’ Ryszard 
Zwara, Pierszozewu. koło 
Szymbarki u

pIEC gazowy c.o, sprze­
dam Tel. 47-68-3J G-34333

BENA ULT 1» 
Tel. 73-48-34.

sprzedam.
CZESKI piec c.o. 
kuplę. Tel 52-23-81.

Mora 

G 34235

»TATA iłóO. rok 1871 apr«« 
t ara. Tel. 35-43-58, po ts

0-3423«

Et AT A 128 SMS eprredara. 
Odańak, Zielona t m 3.

0-34337

MERCEDESA Tł. 1OT4-T« ku 
pię. Tel. 21-88-14 G-343N1

ZESTAW stereofoniczny 
„Arusfad” tenio sprzedam. 
1 ęj. 22-41-82 0-34248

BŁAM — Kozy — brązowy 
— sprzedam. Tel. 17-34-«?

0-34588

KOMBA TW Bizon oraz więk 
stą iioiń siemiyaków pil­
ni# pprseóam. JA*ef
lek, Rębłeioi, 
Pszczółki, tel. 1»

:u>-
*2-150

0-24330

SEGMENT Kopernik spfse 
dam, Sopot-Kam lenny Po­
tok, Kujawska 14-31 po 
18 G-343M

TAKSOMETR 
aprsedrm. Teł

.Poltaz I”
*3-51 17

0-343»,

TEXTIMT, LZ-*. owerlock, 
nót kulił ostrzałką ku­
pię. Tel 52-00-60. 0-31327

BONY PKO kupię Tel. 
41-80-55 1 0-34340

STUDENT obcokrajowiec 
poszukuje mieszkania z te 
lefonem na trasie Oliwa — 
Odynla. Tel. 31-90-80.

G-34268

STUDENT obcokrajowiec, 
poszukuje samodzielnego 
mieszkania z telefonĆTn, na 
trasie Gdańsk — Gdańsk- 
-7,a blank». Tel. 53-12-81 
(18—20).______________  O.-3433t
POSZUKUJE ” mleszk arna z
telefonem na rok !.a-oa 
- Przymorze — 2ab!<mka 

Płatne z góry, Tel. 82-31-35. 
tw 17 0-34312
PPTRZEBTTV laborant na 
kolor Tel, ls-»0 88. 
______________ 0-34284

POMOC kuchennę przyj­
mę (chętnie eme- vtkę). 
Tei 22-32-15, po 18

O 3430«

OWCZARKI niemieckie ro 
dowodowe, po szczepie­
niach ! few aran :anni« sprze 
dam. Tel 51-10-48.
________ 0-24206

LODÓWKĘ - zamratarttę 
sprzedaj Teł 2ł-4ł-2t.

G *405

DRUKARKĘ komputerowa 
Jta- Osmłnt 15 <1 oraz
dyskietki, sprzedam. Tel 
57-74-01 0-34303

SUKNIE flubrtą zacnodraą 
sorzedam Tel. 47-85 79.

0-34308

BOAZERIE
81-01-11.

wykonuje, Tel, 
O-343(P

"ARROW A NIE kożuchów 
wyrooów skórzanych. 

Pruszcz Gdański. Mickie­
wicza 24« tel. 83-25-95.

G-34334

WYKONYWANIE instala­
cji elektrycznych w bu­
downictwie jednorodzin­
nym calkowic'e z mate­
riałów własnych (miedź), 
w krótkich terminach. 
Tel. 57-25-97 G-343G4

GARAŻU w Brzeźnie po­
szukuję. Tel. 22-32-15. tro 
18 G-SJ30T

Kolejuy pŁk areki weekend 
powinien doetarczyC kobitom 
sporo emocji. Ekstraklasa io 
zegra już XII runde spotkań, 
a nas najbardziej insereeują 
losy gdańskiej LECHU, która 
wygrywając 3:0 z UK£ Lodź 
wprowadziła snów nastrój ,»p 
tymiż,’mu. Jednak niedzielny 
rywal — GKS Katowice to ćru 
źyna niezwykle solidna, ostet 
nio na wysokiej fali, mająca 
w swych szeregach doskorur- 
łyeh snajperów. M prawdzie w 
środowa popołudnie ekipa tre 
Hi ra Lvskl zaledwie zremiso­
wała z FC Sion. ale nuchary 
neądzA się innymi prawami niż 
pojedynki ligowe Byó może to 
spotkanie ze Szwajcarami, ro 
zegrane w trudnych warun­
kach atmosferycznych, nadwe- 
-ęźyło nieco siły górników, co 
byłoby niejakim handicapem 
dla drażjsny at Traugutta, Jed 
nak liczyć należy przeor 
wszvstklrr. ne własne siły 1 u- 
mlejętności, Sądzić należy, iż 
foima z meczu przeciwko ło 
dzismom co najmniej sdę utrzy 
ma, a wówera* jesteśmy spe 
kojnl o wynik w Katowicach.

Na Wybrzeżu d-w« m«cw 
W Gdyni druayna BAŁTYKU 
zmierzy m w mectzieLą o godz 
11 na stadiom* przy ul, Olka 
pijskiej ze Si.ł.ŹA Wroclaw l 

! powinna pewni* u-pit* na 
swój* konto Iw* punkty. Po 
meuaas’yro wysrtęyi* przeciw­
ko bydgoskiemu Zawiszy Uczy 
my na doorą grę artocanlow • 
ców w meczielne południe 
G*»s przestać trwonić doro­
bek, Jeżeli mydü się r«*lni* •
I lidze.

Drugą d-rużyną, która wjtgą 
pl przed własną publicznością 
jest «ibiąska OLIMPIA, która 
w niedtleie o goda 11 na sta 
dłonie przy ul. Agrßkola po­
dejmuj e jeder.aatkę R*poyIi 1 
także — Jak Bałtyk — powin prtec

di* 1 * każdym Męscpnu
trzeb* un eć ni* sw**tt M 
cennych punktów

W .111 Itdz* aż toay >n*CMr 
nr nutzyni te.etii* Tytl • 
gdański STOCZMOWIEt wy­
jeżdża do Ustk: na sootkMń* 
z Jantarem, n*>omla«t poco 
atałe w'ybrz*tows ekipy gTaJą 
prztd własną puołlcanoóeią

Na)c.ttkawt*( z»vow>ad* wtą 
mecz w Tczew,« Wisi* gr*«i 
będzi* i lid«r*m i Ml — O* 
ol.ou IbowroeUw ) Io« k* 
by było. gdvb- lldey ao*ti wił 
punkty na Bi łdowskiej. Cl*- 
szyiaby s-.ę Wisła, a także 
stoczniowcy. MOSiR Gdfcńak 
gra u .siebie”. Jednak na Ja- 
;im oblekci* nie wt*my gćyi 
do cawjrtku nikt s klubu nas 
o termini* i mtejaeu meesa* 
nie powiadomił. 'Wiwny. t* »• 
kipa Stanisław* Kursy ńsk™»»u 
walczyć będzie a Oryf*** 
Słupek,

? *tor Ła*t w Brantwwie m 
boiidcy przy ui »otue'cwufr! 
ZA TOE. A w seAiotą •
4.80 podeżmut* Om

rn*.
C*y t wewkssad

pr*y». wste ra-óeuwe lafotiMtlst

ta

Wygrać x ŁICS-.
JoiwJmI f4*kebł*u« tMOi 

XIOWCA kenHkiraBtula rek
u rują mnożony ptme. ut
aU się w eiużiMUaat* W
Mett, w sonst; posmałi
OUvir kor.zuiewtr do «piok- 

— OKS Katawie* V s des* 
tabel zrobiło *»* jakbj pn«jr 
rx>8ci* Ter*» neerpól «Mr.ee«
Wiesława Walicki*«« **<*• 

azanoą pr**4cl#3*»ęali
na poku« ć s;ę o eają pulę ŁK» LĆ>D2. Drtsiaj * eo 
punktów Zespół trenera Jó- n* fdanskiego iao«
zefa Bujkf gra bardzo ehime wisfc« bavds* waiay «.ees « 
rycznie, a przecież zbyt dużej r.eapokzn Jana Stopcsrk*. M*. 
liczby punktów nie ma w *wo my n«.d*ieię, i* nak okeliA 
im dorobku. pozbyli r.ę Ju# kompleksu t*-

Trzeci ze*t>ól i Ii-ligowy — so zawodnik* i file - >P ~nam 
gdy/iska ARKA wyjeldżi na ńg Stopeąyk iozs*nsygngf Io 
bardzo trudne spotkanie do spotkania E*r>oc? u-
Odry Wodzisław 1 -yerymy jej powinno aabroknąt l mielmy 
przywiez enia co najir-n:ej re- nadsleię, ie dobrego Im»*J* 
misu. Żółto-niebiescy maji. Już równie* __
od kilku kolejek nóż na gar- fTEMł

Bokserzy Stoczniowca
walczą z liderem

.'’ut tylko dwli Irciejki pozo eznJowlec wyjedz!* go (Góral* 
ptały drużynotr II ligi bokser ka Knurów,
sklej do zakończenia rozgry­
wek. W Interesującej nas gru 
pie pierwszej najpoważniej­
szym kandydatem na awnna 
jest Olimnia Poznań, mająca 
aż trzy punkty p-zewagl nad 
Zawiszą Bydgoszcz 1 Stocznio­
wcem Gdańsk. Tylko wvjstko 
wy pech może pokrzyżować 
plany poznańskim pięściarzom. 
Wprawdzie najbliższy mecz 
stoczy Olimpia na gdańskim 
ringu ze Stoczniowcem. ale 
jeśli nawet przegra to ł tak 
zachowa punkt przewagi. * o- 
statni mecz rozegra przecież 
na własnym ringu z Miedzią 
Leenica i zdobędzie zapewne 
punkt- na miarę awtnsu do 
ekstraklasy.

Stoczniowiec pog-zebał two­
je szanse w dwóch ubiegłych 
meczach wylazdow-ych nie 
»dobywając nawet jednego 
punktu w Bvdgoszcz- i Lęgni 
cy. Te przegrane pojedynki Uo 
sztowały gdańszczan utratę 
runkt'-vwfffo kontaktu z Oiim 
pią. Picnv awansu do I ligi 
trzeba odłożyć do p zyszłegc 
sesonu.

Swój ostatni mecz w tym 
sezonie r.a w-lasnvm ringu sto 
czy Stoczniowiec w nledzsele 
26 bm. o godz. 1! w hali Sto­
czni Gdańskiej w-łaśnie z O- 
llmpia. Gdańszczanie awlzuja 
najsilniejszy skład z Siam- 
pem, H. Rychiowskjm. Cicho­
ckim. Buczkowskim. Urbania­
kiem i Zmtjanem (D. Michal­
czewski przeszedł do Cznrnveh 
Słupsk), Z kolei w wyrówna- 
nvm 1 silnym zespole poznań­
skim wystąpią m. In. Romasa. 
Krzyżańskl. 7fętek, Matłoka. 
Kruszyński f MRo wieki. Bę­
dzie wdęc z«peivne kilka in- 
teresutaeveh pojedynków a ca 
le spotkanie należeć może do 
najciekawszych, jakie ostatnio 
w Gdańsku Tojegranó W pier 
wszej rundzie w Poznaniu O- 
limpla pokonała Stoeinlowcz 
14:8. "W ostatniej koleje* Sto-

Drugj gdański zespół GKS 
Wybutie, który wvkorxystu- 
jąc atut własnego (tczewskie­
go) ringu wygrał ostatnio dwa 
mecze I tym samym znacznie 
zwiększ rł szans* utrz>Tnania 
się w II lidze, wyjeżdża óo 
Błękitnych Kielce, gdzie o 
punkty bardzo trudno Gdań­
szczanie musza Jednak baczyć, 
bv w razie porażki, nie prze­
grać zbyt wvaoko. bo w cusi«- 
teczn" m rozrachunku p_zy ró­
wnej liczbie punktów o spadku 
może zad-*' ydować liczba ma­
łych punktów 'stosunek walk) 
W pierwszej rundzie "Wybrze­
że pokonało Błękitnych w 
Tczewie 16:4. W ostatniej ko­
lejce gdańszczanie walczyć bę 
da u siebie z Victoria Jawo­
rzno. (ko)

Elbląska „okrępowka”
PowLśie Dzierzgoń — Rodło 

Kwidzyn 4:2. Tęcza Biskupiec 
— Huragan Morąg 0:0. Jezlo- 
rak Itawt — Pow’śie Czernin 
2:2. Nogat Malbo. k — Sokół 
Ostróda 2:2 Gwardia II Szczy­
tno — Barkas Toikm'cko 4:0. 
Pomowiec Gronowo — Ko-trze 
2 3 Warmia Olsztyn — Unia 
Susz 2 0

1 Snkó*
2 Jezlorak
3. Nogat
4. Gwardia II
5. Huragan
6. Kotsze
7 Powiśle Dz. 10 10:10 15-20

Rzeczywiście 
chorują!

W związku z augestiami że 
zatrucie pokarmowe I-iigowe« 
go zespołu piłkarz" ręcznvch 
Korony Kielce było ich „tak­
tycznym" wybiegiem poproszo 
no o wyjaśnienie tej spra­
wy dyr. Wojewódzkiej Stacji 
Sanita-no - Epidemiologicznej 
dr. Ireneusza Matuszczyka 
Stwierdził on. że u 13 osób 
fna 14) z ekipy piłkarzy ręcz 
nych Korony powracających 
ze spotkań w Poona nlu wykry 
to. Salmonelle typhl murUim 
Trwa leczenie, zawodnicy nie 
trenują, sa wyczerpani wsku- 
\< k odwodnienia organizmu. 
Ni* będą w stanie rozegrać 
* tjbliższveh spotkań w Gdańa 
iu. w związku z tym zapowie 
dziar* mecze «obotnio-nled ziel 
n* GKS Wybrzeże odwołuje

Mecze liaovve 
— przełożone

W celu umożliwienia zespo 
łotr uczestniczącym w europej 
sklch rozgrywkach pucharo- 
wycli możliwie najiepazt-ąo 
przygotowania się do speńkań 
rewanżowych, Wydział Gier 
PZPN usta’U za zgoaą zainte 
resowanych klubów, jnn« ter­
miny *potk#ń ilgowvch i pu­
cha. ovvvcli 7 ich udziałem.

I lak mecze Ruch Chorzów 
— Legia W-w* Lech Poznan 
— GKS Katowice 1 Widzew 
Łódź — Olimpia Poznań w 
x:il kolejce ekstrak aey. odbe 
dą się 31 październiki a nie 2 

10 10:10 13—13 listopada Jak przewiduje ter-

10 18:1 
10 15:5 
10 14:6 
10 13:7 
10 11:9

24 -3
24--7 
15—1? 
19—13 
12 -10

3. Pomowiec
9. Powiśle

10. Warmia
11. Tęcza
12. Urna
13. Rodło
14. Barkas

8:12 12—13
8:12 12—20 
7:13 13—16 
7:15 12—16 
7.13 12—18 
6:14 t—16 
5:15 7—21

Elbląska A klasa: Polonia
Pasłęk — Pogoń Gęrdeja 0.1. 
Żuławy Nowy Dwór — Agat 
JegłoM oik 3:0, Orzeł Ulnowo
— Sokół Lloowlna 2 0. Olimpia
Łebowo — Re’ax Ryjewo <>:3. 
Wałsza Pieniężno — 7,«.ew
Frombork 1:0. Mlexer Elbląg
— Olimpia Elbląg 1:2.

mm
Natomtaßt spotkanie o Pu­

char Polski: Wisła Kraków — 
Legia. Odra Wodzisław — 
GKS Katowice i Pocoń Szcze 
ein — Widzew, zostały prze« j 
nięte z 29 października na 30 
listopada

* * •

AWANSEM O PUTHAIT 
POLSKI

W rozgrywanym awansem 
meczu 1/8 finału Pucharu Poi 
■ki. Zagłchie Sosnowiec prze­
grało z Górnikiem Xabize 0:1 
(DO) Jedyna bramkę zdobył 
w 59 min Ryszard Cyroń.

Oldboye rugby
grają z Hanowerem

Zamysł powołania przy 
GOZR Gdańskiego Klubu Se­
niora Rugby stał się faktem 
dokonanym. Jak nas wczo­
raj poinformowali stolący na 
czele gdańskiego związku rug­
by Luc,tar Trochu i Zbigniew 
Rulenty, sprawę przyspies’vł 
kontakt r podobnym klubem 
seniora w H nowerze (RFN). 
Dwa razy iv tygodn(u pano­
wie w przedziale wieku 35- 
-55 lat trenują na stadionie 
ngnlw« Sopot, przy czym za­
bawę z owalną piłką uprawia­
ją dla podtrz’ mania sorawno- 
ści byli rugbiścl nie tylko 
Lechli i Ogniwa ale także

AZS, Bałtyku i Spójni. Są 
wśród nich m. in. Wiesław 
“Dran^wsKt, Maciej Kamiński, 
Krzysztof Grabowski oraz o- 
bćcni trenerzy Jerzv Klorkow- 
rki i Edward Hodura 

Mecz z rowieśnlakml z 
Hanoweru, którzy swO] klub 
seniora pod nazwą 1 as-1 Lin­
den FV mają od wielu lat i 
objeździli już pół F.uropy, ro- 
2 grają gdauszczanie w naj­
bliższą sobotę 25 bm. o gorm. 
11 na stadionie sopockiego 
ogniwa. Spotkane potrwa 
2X30 min Na początek życzy­
my remisu. 15 ,5.

(ko)
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60 lat Polskiego Radia
POLSKIE RADIO ju 

bieleusz bU-lecia obchodzi 
skromnie i przede wszy 
stkim z mysią o słucha­
czach. 27 października 
br.~ o godz. 20 trasmito- 
wany będzie w programie 
II jubileuszowy koucerl 
z udziałem m. in. Oikic 

“stry PRiTV, WK-sława O- 
ctmiana i Krzysztola Ja 
kowlcza. W progranue 
Chopin, Lutosławski, Mo­
niuszko. Tiansmisję kon­
certu zakupiły radiofonie 
Włoch, Węgier, ZSRR i 
Egiptu A w tygodniu po 
przedzającyru koncert, 
czyli od 20 do 27 paź­
dziernika, wszystkie pro­
gramy Polskiego Radia 
prezentują dorobek 60 le- 
cia, m. in. reportaże, słu­
chowiska, audycje archi 
walne znakomitych twór­
ców radiowych. W tym 
czasie warto częściej i 
dokładniej niż zwvtde ś'e 
dzić program „szanowne 
go jubilata’’.

Jego historia zaczyna 
się w sierpniu 1925 ro­
ku, kiedy to Spółka Ak­
cyjna „Polskie Radio" o 
trzymała koncesję na’ bu­
dowę i eksploatację u- 
rządzeń raoioionicznycn 
w Polsce. 18 kwietnia 
1026 roku rozpoczęto na­
dawanie regularnych pi o 
gramów «adiowycn. Ra­
dio — jeden z najwięk­
szych wynalazków po­
czątku XX wieku — za­
częło służyć Polakom. V 
1935 roku skarb państwa 
wykupił 96 proc. akcji 
spółki — Polskie Radio 
zostało upaństwowione

Od początku swojego 
istnienia towarzyszyło z/

ciu społecznemu, polily 
czneinu i kulturalnemu 
kraju. Rozwijało się dy 
namicznie. W roku 1939 
działały już dwie cen. 
tralne stacje nadawcze 
— Warszawa I i Warsza 
w a II. Liczba abonentów 
wzrosła do 1 100 tys W 
czasie obrony Warszawy 
w 1939 roku PoIsKie Ra­

dio nadawało audycje 
ai do dnia kapitulacji 
stolicy.

Na wyzwolonych z:e 
miach, już 11 sierpnia 
1944 r„ odezwała się z 
Lublina pierwsza polska 
radiostacja rządowa
., Pszczółka", inauguiując 
działalność odczytaniem 
„Manifestu PKWN" /’i 
listopada tego roku, na 
mocy dekretu PKWN, po 
wołano do życia przeds ę

biorstwo państwowe Pol­
skie Radio.

Dziś liczba abonentów 
Polskiego Radm przeK.ro- 
czyła 9 min. Cztery kra 
jowe programy nadają 
łącznie około 78 godzin 
programu na dobę. Pro­
gram dla zagranicy Ra­
dio Polonia — ponad

50,5 godziny na dobę 
Rozgłośnia centralna i 17 
rozgłośni regionalnych po 
siadają do dyspozycji 73 
studiów produkcyjnych, 
200 urządzeń montażowo- 
-odsłuchowych i 29 zes 
połów emisyjnych Stab- 
rozszerzane są możPwor 
ci odbioru Stereofonie rn* 
go Obok programu II ro 
wm°ż program III nada­
wany jest obecnie w s'e 
reo przez rozgłośnio w 
Warszawie, Poznan.u i

Lublinie, Pracuje się nad 
podniesieniem atraKcyji.o 
ści i polepszeniem jakoś­
ci programu poprzez uno 
wocześmanie techniki od 
twarzania.

Jak wykazują badania, 
dla 58 proc. Polaków ra 
dio jest źródłem podsta­
wowej informacji Wick 
szość z nas dzień rozpo­
czyna od wysłuchania 
wiadomości z radia. To­
tem towarzyszy nam one

w pracy, w kuchni, w la 
zience, w samochodzie 
Zabieramy je ze sobą na 
wakacje. Słuchamy go w 
dzień i w noc.y (program 
1 nadawany jest przez 
całą dobę). Bloki progra 
mowę „Poranne Sygna­
ły", „Lato z radiem", „Za 
praszamy do Trojki” zna 
ne są każdemu. Po\viośc; 
radiowe „Matysiakowm'- 
i „W Jezioranach" maja 
od lat wierne grono -b;- 
chaczy Właściwie tiud-

no solie wyobrazić ży­
cie bez radia. A- jtdnaK.

Jeśli miaią popularno­
ści uioyą byc uyasusje u 
programie, to młodsza o 
3U lat telewizja bije jed 
nuk radio na głowę. vV 
pracy, na spotkaniach to 
Wdrzystkich, w autobu 
sach, prasie, słyszy się i 
czyta głównie dyskusje i 
spory na temat seriali, 
widowisk i audycji tue 
wizyjnych. W godzinach 
wieczorny« h wWtsii sę 
radio l ogląda telewizję 
Częsib „jak leci" Tu ..aj 
nie tree ba uruchaun.i,
wyobraźni Wszystko j >1 
podane jak im tacy. Wy 
stdicży Usiąsc W} godne 
i pmrUeó w ekran, eony- 
wistie często jest co og 
lądac Równie często jud 
nak narzekamy na zmar­
nowany" przed telewoo- 
rem wieczór. A wystar­
czy przecież wziąć do r i 
ki gazetę i przeczy aa.", 
co nam proponuje ladto

Programy radiowe sldgą 
zazwyczaj na zna< zne- 
wyzszym poziomie inte­
lektualnym niż lelewizyj 
lie Program II zaprasza 
codzienme o godz. 19 10 
na transmisję „Wiechciu 
w Filharmonii". O 21.3), 
w wersji stereo, można 
wysłuchać teatru PR. Re­
alizuje on obecnie naj^e 
kawsze pozycje dramaro 
pisarstwa polskiego i 
światowego, adaptację 
klasyki i powieściowej 
montaże Ltorackie o 
golem 300 słuchowisk ro­
cznie, w tym 55 proc, t*> 
premiery, A pozostają ja­
szcze trzy inne progr*- 
my, i w którymś z m-.h 
zawsze można znaleźć coś 
dla siebie.

Ewa Kaczmarek

Jesienią...
Ta pora roku ma także swe uroki, szczególnie nasza, 

polska jesień, gdy słońce przenika przez żółknące li 
śoie drzew i mien się w tej całej bogatej gamie kolo­
rów.

Jesienią cała przyroda sposobi się do zimy. Zbiera siły 
na pizetrwanie aby po kilku miesiącach wiosną ożyć 
na nowo... Tak już jest od zarania dziejów, a jednak 
ranno wszystko trudno się nam żegnać z mijającym ro­
kiem — jak w piosence: „a mnie jest szkoda lata..."

Jesień to pora zbierania plonów całego pracowitego 
roku. Pełne ręce roboty maja sadownicy i rolnicy. Każ­
dy z nas stara się też aby w piwnicy były ziemniaki 
na zimę i inne warzywa oraz owoce. I czynimy to kie­
rowani bardz’ej insiynkfcm niż potrzebą, gdyż to wszy 
siko można przecież na bieżąco kupować w sklepach.

Splata się też na.,za polska historia właśnie z jesienią 
z żołnierskim losem tych co na morzu, lądzie i powie 
trzu. Opadające Fście skłaniają do refleksji i głębokiej 
zadumy.

Chyba dlatego lub.my tę na^zą, polską jesień szcze­
gólnie gdy jest słoneczna i Ciepła. To właśnie jesień. • 
potem zima czyn,ą'wio.-nę.

Prawo do... odpowiedzialności
• Dokończenierze str. 1 
systemowych. Urzyma- 
nia dyscypliny nie ułat­
wia żadnemu szefowi 
fant, że np. nie może 
się pozbyć złego pracow 
nika, co łączy się z prze 
pisami kodeK.su pracy 
Dlatego tak ogromne zna 
czenie ma dobra współ­
praca z oiganami społecz 
nymi w zakładzie, z 
którymi trzeba konsulto 
wać, czasem bardzo sze­
roko. większość decyzji 
W naszym przedsiębiorst 
wie udaje się nam jed­
nak dogadywać nawet 
w najtrudniejszych spra 
wach.

— A gdy są różnice 
zdań?

—- Tak bywa często 
Mówię w’edy: możemy
się kłócić radząc, ale 
kiedy skończymy, pozo 
stańmy przyjaciółmi. O- 
becnie nD. zmieniamy re 
guiamin pracy załóg pły 
wających, który bardzo 
długo negocjowaliśmy 
ze związkiem zawodo 
wym. Nie obeszło się 
bez kompromisów.

— Jak przebiega dzień 
pana pracy?

— Mam niestety, ma­
łe mozuwości organizo­
wania go sobie tak jak 
chciałbym i jak wynika 
łoby to z potrzeb.

— Dlaczego?
— Niespodziewane spei 
kania, wizyty. O nie­
których wiem na t/ 
dzień czy na miesiąc na 
przód, ale to nie ja je 
planuję. A bywają i ta­
kie „wyskakujące" z 
dni3 na dzień, ? godzi­
ny na godzinę. To mi 
zabiera wiele czasu nn- 
trzebnego na spraw i- 
storne dia przedsiębior­
stwa

__ I jak sonie pan ra­
dzi?

__ \Vvdłużając czas
pracy. OczyViscre, mi­
mo wszystko, panuję so 
bie o ile tylko się da, 
jego organizację. Recmlar 
me np. dwa razy w ty­
godniu spotykani s ę * 
zastencaml w celach in­
formacyjno - konsultacyj

nych oraz by podejmo­
wać decyzje. Bardzo ce­
nię sofcie m. in. spotka­
nia z kapitanami stat­
ków organizowane raz 
w miesiącu. Ostatnio roz 
mawialiśmy o bezpieczeń 
stwie żeglugi...

— To niezwykle waż­
ny, ale nie jeayny le­
mat, który inusi być 
non stop w polu widz« 
nia dyrektora PLO.

— Do takich należy 
kondycja finansowo-eko­
nomiczna przedsiębiorst­
wa, współpraca z zagra­
nicą i kontrahentami kra 
jowymi oraz szeroko ro­
zumiane sprawy pracow­
nicze. I wreszcie — per 
snektywy PLO. Z myślą 
o tvm podjęliśmy zmia­
ny organizacyjne w struk 
furze przedsiębiorstwa

oraz w zakresie połączeń 
liniowych.

— O 1 ym się sporo 
mówi. Myślę, te ma to, 
jakiś głębszy sens niż 
zmiana nazw komórek 
PLO i me skończy się 
na przestawianiu biurek.

— Odchodzimy od 
struktury wielozakłado­
wej takiej jak w daw­
nych zjednoczeniach 
Przeszliśmy pierwszy e- 
tap zmian, drugi przewi­
dujemy na początek 
Drzvszlego roku. Two­
rzymy w przedsiębiorst­
wie układ pionowy, bez 
zakładów. Powinno to z 
czasem przyczynić się do 
sprawnie iszeqo zarządza 
ma Nastąpią m. in. u- 
oroszczenia w obiequ do 
kumenlacji i rozliczeń 
wewnętrznych, a także 
w stosunkach z kontra­
hentami. Jeśli to zaora 
to efektY, ra które jed­
nak trzełia poczekać, po­
winny bvć większe niż 
z oszczędności w zatruć

nieniu, choć i one są
— Redukcja zatrudnię 

nia to od kilku lat je­
den z najdrastyczniej­
szych problemów w 
PLO...

— Tworząc program 
rozwoju pizedsiębiorst- 
wa staraliśmy się bar­
dzo spokojnie podcho 
dzić do spraw ludzkich 
nie stawiając ścisłych ter 
minów redukcji etatów. 
To odbywać się może w 
sposób naturalny, część 
osób np. odchodzi na e- 
merytury.

— Czy można powie­
dzieć, że PLO powoli 
już „schodzą z mieliz­
ny?"

— W wyniku wciela­
nia w życie naszego pro 
gramu oraz decyzji, któ 
re w sprawie PLO zapa

dły w tym roku, popra­
wia się kondycja finan­
sowa przedsiębiorstwa. 
Jeszcze przed rokiem ży 
liśmy z dnia na dzień. 
Teraz odzyskaliśmy juz 
zdolność kredytową.

— Czyżby rozjaśnia! 
się horyzont światowej 
żeglugi liniowej?

— W pełni może się 
rozjaśnić dopiero wtedy, 
gdy poprawi się sytua ■ 
cja gospodarcza na świe 
cie i w naszym kiaju, 
gdy zwiększy się nasz 
eksport i będzie wię­
cej towarów do przewo 
żenią drogą morską Ale 
staramy sie pokonywać 
kłopoty dzisiejsze i my.ś 
limy o perspektywach. 
Postawiliśmy sobie cel: 
poprawić sytuację eko­
nomiczną PLO i utrzy­
mać się na wszystkich 
kierunkach, na których 
eksploatujemy statki 
Zabieoamv o dostosowa 
nie naszego tonażu do 
zmian rechnoiogicznych

w światowej żegludze 
liniowej. Wiążą się z 
tym dostawy w najbliż­
szych latach 5 statków 
ro-ro i 8 semikontenc- 
owców ze Stoczni im 

Komuny Paryskiej, 3 kon 
tenerowców ze Stoczi i’ 
Gdańskiej oraz pro­
mu kolejowo-samocho 
dowego, zamówionego 
na przyszły rok w stocz 
ni szwedzkiej, do obsłu 
gi linii promowej Świno 
ujście — Ystad. Pilną 
potrzebą jest wzmocnie­
nie linii na Bałtyku 
oraz zachodnioafrykań- 
skiej. Zasada dostosowy 
wania się do nowych 
technologii przewozów i 
struktur organizacyjnych 
na liniach przyświecać 
nam będzie i w dalszej 
perspektywie po 1990 r.

— Bywał pan w róż­
nych krajach. Co z za­
granicznych wzorców 
można by wykorzystać 
u nas, by zwiększyć e- 
fektywność i skutecz­
ność działania kadr kie­
rowniczych?

— Może należałoby u- 
mocnić samodzielność dy 
rektora. I kontrolować 
go raczej poDrzez efek­
ty pracy.

— Szef musi być do­
brym gospodarzem. Nie 
sądzę, by równocześnie 
łatwo było zawsze prze 
strzegać zasad socjali­
stycznego współżycia, 
bvć ludzkim, lubią 
nym przez podwładnych

— Bywa to faktycznie 
bardzo trudne Trzeba 
iść czasem na kompro­
mis, nie za duży, bo 
są granice ustęnstw. Na 
leżałoby uściślić pojęcie 
„ludzki” czy „dobry”, bo 
najczęściej dobry jest 
ten kto dużo daje. Wia­
domo, że nie można do­

godzić wszystkim. By­
wa, że decyzja ta dziś 
dokuczliwa dla części 
zespółu w przyszłości, 
gdy zaowocuje, może 
być dobra dla wszyst- 1 
kich. Moim zdaniem na­
prawdę dobry dla pra­
cowników jest ten szef, 
który przede wszystkim 
dobrze prowadzi przed­
siębiorstwo.

— Zwłaszcza, gdy o- 
bowiązują reguły refor­
my gospodarczej.

— No, właśnie Trze- 1 
ba najpierw zadbać o 
kondycję ekonomiczno- 
-tinansową przedsiębior­
stwa.

— Czy zwynle po pra 
cowltym dniu zasypia 
pan wieczorem w poczu 
ciu dobrze spełnionego 
obowiązku?

— Nigdy nie odczu­
wam pełnego zadowole­
nia z siebie. Gdybym 
miał takie poczucie, to 
powinienem był zmieni; 
krzesło,. t>o to oznacza­
ło Dy*1 niebezpieczną ru­
tynę

— Każdy ma swojego 
zwierzchnika. Mówi się 
pćłżarłem, że najlepszy 
sposób na szefa to pizy- 
takłwanie mu. Czy lu­
bi pan w swoim otocze­
niu pracowników często 
z czegoś niezadowolo­
nych, coś krytykują, 
cych i stwarzających 
przez, to problemy?

— Zdecydowanie tak, 
bo to przecież przeci­
wieństwo rutyny, spo­
sób na postęD. Ale lu­
bię oczywiście, gdy kry 
tykujący przedkładają 
równocześnie propozycje 
rozwiązań. Nie z każdym 
się zgadzam, ale awsze 
można coś wybrać To 
chyba ważne w skali 
kraju, w każdym przed 
siebiorstwie. bez tego 
nie uporamy się z na­
szymi kłopotami. bo 
nikt nie ma monopolu 
na mądrość.
Dziękuję za rozmowę

Teresa Chudek

„Prosimy bardzo o pomoc, ewentualnie o radą, co 
robić? Budynek przy ul. Mickiewicza 44 we Wrzeszczu 
jest w opłakanym słanie zeruwno zewnątrz jak i wew­
nątrz. Instalacje są w tragicznym stanie, o czym do­
skonale wie Rejon Obsługi Mieszkańców. Jeżeli pada 
deszcz to w mieszkaniach kapie w kilku miejscach 
woda. Rynny podcurauńone są jak sito, woda więc 
spłyioa pc zewnętrznych marach budynku, co potęgu­
je straszną wilgoć w mieszkaniach

Remont tego budynku miał się odbyć w latach 
1970—75. Niestety, termin ten pozostał jedynie na piś­
mie i nadal nie wiadomo kiedy nasz budynek będzie 
remontowany”.

„(...) Po raz któryś już zwracam się bezskutecznie 
do ROM nr 6 w Gdańsku-Oliwie o wym.ianę stoiarki 
okiennej w moim ■ mieszkaniu Zauważyłam rów­
nież obniżenie się sufitu, co może skończyć się po pro- 
stu jego zawaleniem. Ten fakt również wielokrotnie 
zgłaszałam w administracji. Bezskutecznie

zaDewnić w terminie środ­
ków finansowych.

Redakcja: Znany jest prze­
cież roczny budżet. MRN 
dzieli te środki; spływają 
one na rynek przez urząd 
i PGM.

W. Każmierski: Środki fi­
nansowe nie trafiają rytmi­
cznie do przedsiębiorstwa. 
Np PGM Oliwa do kwietnia 
br było nam winne 20 min 
zł PBK nie jest przedsiębior 
sfwem charytatywnym. Nie 
korzystamy z kredytów, mu 
simy co niiesiąc zarobić na 
swoje wypłaty. Z tego tez 
powodu czasami przerywa 
się remont l podejmuje się 
inne zlecenie; wraca się jed­
nak trudno. Wiadomo, łat­
wiej budować od początku 
niż remontować.

T
O zaledwie frag 
menty dwóch li­
stów jakich set­
ki otrzymujemy 
od czytelników 
Remonty sta­
rych budynków to kolejny 

problem naszej gospodarki; 
problem nabrzmiały nie tyl­
ko u nas na Wybrzeżu. Tym 
sprawom poświęcona była 
również ostatnia sesja Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku. Przedstawiono 
potrzeby i możliwości. Wy­
pływające wnioski nie napa 
wają nikogo optymizmem 

A właśnie teraz, gdy przy­
bywa nam kilkakrotnie mniej 
nowych mieszkań niż w la­
tach siedemdziesiątych szcze 
golnie ważne są właśnie re­
monty starych substancji 
mieszkaniowych.

Chcąc poznać głębiej ten 
problem oraz zastanowić się 
nad ewentualnymi rozwiąza­
niami, zorganizowaliśmy dys 
kusję, w której udział wzię 
li: Barbara Korewo kierow­
nik Wydziału Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkanio­
wej Urzędu Miejskiego w 
Gdańsku, Włodzimierz Kaź- 
nrierski dyrektor Przedsię- 
bioisfwa Budownictwa Ko­
munalnego nr 2 w Gdańsku, 
Zbigniew Bujewicz dyrektor 
Przedsiębiorstwa Gospodar­
ki Komunalnej Gdańsk- 
-Sródmieście, Czesław Grą- 
dziel przedsta-wiciel Rady 
Miejskiej PRON oraz Alfons 
Lewnau radny WRN w Gdań 
sku, wiceprzewodniczący Ko 
misji Gospodaiki Komunal­
nej, Mieszkaniowej i Komu­
nikacji WRN.

Redakcję reprezentowali 
red. red. Marek Formela i 
Mirosław Piepka.

C. Grądzie?: Sytuację zna 
my. Codziennie otrzymujemy 
sporo listów i skarg Potrze 
by Gaanska są ogromne. 
Przyjęto pian 3-łetni walki z 
dziurawymi dachami, bo ciek 
nący dach to począteK re­
montowego problemu. A jak 
to wygląda w praktyce? Ma 
teriały budowlane bywają 
acz nie zawsze; brak wyspę 
cjaiizowanycb przedsię­
biorstw, a przede wszystkim 
fachowców, np. dekarzy. W 
kampanii przedwyborczej ze 
brano SDoro postulatów na 
ten temat. Powiedzmy wprost, 
wnioski qorzkie lecz słuszne. 
Sporo było obietnic, ale pro 
blem naiasla.

W. Kaźmieiski: Podstawa 
to przedsiębiorsfwo, wyspec 
jalizowane, dysponujące ka­
drą i sprzętem. Taki powi­
nien b^ć idpał, a w rzeczy­
wistości... W ciągu ostatnich 
dwóch lat tylko z mojego 
przedsiębiorstwa odeszło po­
nad 40 pracowników: deka­
rzy, zbrojarzy, murarzy. Od« 
szli do spółdzielczości, gdzie 
płace są konkurencyjne. Na 
terenie Trójmiasta powstały 
32 spółdzielnie remontowo- 
-budowlane, które drenują 
rynek pracy. Jednocześnie te 
same spółdzielnie w minimal 
nym stopniu anqazują się do 
prowadzenia kompleksowych 
remontów budynków, da­
chów ftp. Wvdaje się, że 
Urząd przy wydawaniu tzw, 
celowości powinien oblioo- 
wać przyszłych spółd7ielców

do podejmowania określo­
nych zadań np. remonto­
wych. Tych samych ludzi 
PBK-2 — mowa o mojej fir 
mie — angażuje potem na 
zasadzie zlecenia do wyko­
nywania tych samych prac, 
które robili wcześniej jako 
pracownicy mojej firmy Lu 
dzie chcą zarobić i ia im 
się nie dziwię. Szkoda tylko, 
ze nie możemy płacić wię­
cej, a tym samvm zatrzymać 
ich u siebie.

B. Korewo: Urząd Miejski 
nie może nasazać czy też 
zmusić danej spółdzielni do 
podjęcia określonych prac
0 wszystkim decyduje ra­
da nadzorcza. Natomiast w 
przypadku przedsiębiorstw 
specjalistycznych organem 
założycielskim jest wojewo­
da. Piezydentowi Gdańska 
podlegają jedynie przedsię­
biorstwa użyteczności publi­
cznej

Redakcja: Wróćmy do ob­
rad ostatniej sesji WRN. 
Przedstawiona tam sytuacja 
ukazuje skalę zjawiska. D'a 
przykładu 38 proc. budyn­
ków pochodzi z 1945 r ; 8
przedszkoli i 7 szkół nada­
je się jedynie do wyburze­
nia... Aż 24? obiektów służ­
by zdrowia wymaga natych­
miastowych, gruntowych re­
montów kapitalnych.

A. Lewnau: Chcąc poznać 
rozmiary problemu WRN wy 
słała zespoły kontrolne do 
wszystkich miast naszego 
województwa. Budynek po­
winien być remontowany raz 
na 30 lat, środki jakimi dys 
ponuje województwo zapew­
niają ten. remont co 43 lata. 
Z kolei ministerialne przepi­
sy wymagają żeby co roku 
dokonać inspekcji budynku
1 dachu z udziałem przedsta 
wiciela samorządu. I nawet 
tego się nie realizuje, Po­
dam przykład ze swojego o- 
siedla: w rynnie ednego z 
budynków zrobiła się mała 
dziura, Ściana zaczęła prze­
makać, ymć, w domu poja­
wił się grzyb. Jeśli będzie 
się zwlekać z interwencją za 
parę lat czeka ten budynek 
remont gruntowny.

Redakcja: Jest pan radnym 
już trzecią kadencję. Jak, 
więc z persDektywy lal oce­
nia pan sytuację?

A. Lewnau: Niestety", jest 
coraz gorzej. Nie znaleziono 
dotychczas żadnego SDOsobu.

W. Każmierski: Tak, pogar 
sza się. Podstawowy moim 
zdaniem problem to brak u- 
stanowienia hierarchii waż­
ności wykonywanych remon 
tów, Każdv z sektorów np 
oświata, służba zdrowia, lo- 
kalówka, przedstawia swoje 
racje; tworzą się grupy na­
cisku i każdy na własną rę- 
kę stara się ulokować swój 
remont u wykonawcy. W tej 
svtuacji niezbędny jest okre 
śiony plan, który uwzględ­
niałby stopień zniszczenia, 
dekapitalizację daneoo obick 
tu i według takiego planu 
wykonywać te roboty.

B. Korewo: PGM doskona­
le znają stan techniczny swo 
ich obiektów. i

W. Każmierski: Być może 
znają, ale me są w stanie

C. Grąaziel: Wszystko mę 
zgadza. MRN zatwierdza bud 
zet dopiero w marcu, tym­
czasem płatności nalicza się 
od stycznia. Raaa powinna 
wcześniej zaliczkowo okreś­
lić pewne kwoty aby od 1 
stycznia konto budżetu by­
ło otwarte. Przecież przed- 
siębioistwa te muszą z cze­
goś żyć. Tę sprawę należy 
jak najszybciej uporządko­
wać,

B. Korewo: My otrzymuje­
my pieniądze z Urzędu Wo­
jewódzkiego. Jeśli PBK-2 nie 
ma pieniędzy na czas, to nie 
nasza wina. Do 7 kaśoego 
miesiąca dotacje trafiają do 
PGM

C. Grądziel: Trzeba do­
gadać się z wojewodą. Ta­
kie sytuacje nie mogą się 
powtarzać.

B„ Korewo: Na terenie
Gdańska w dyspozycji Ra­
dy Narodowej jest 8188 bu­
dynków. Większość zalicza 
się do kategorii II i III. Są 
to domy stare o konstrukcji 
nietrwałej. Ponieważ całe zło 
zaczyna się od dachu zapad 
ła decyzja aby w pierwszym 
rzędzie Drowadzić ich remon 
ty kapitalne i zapobiegaw­
cze. Uchwałą MRN z tego 
roku 70 proc. nakładów na 
remonty przeznacza się na 
dachy, tj. 796 min zł. W try­
bie pilnym wyremontować 
trzeba 940 dachów. Jednak 
w bilansie materiałowym do­
stawy nie dorównują potrze 
bom A dochodzą inne kwe­
stie jak chociażby d'a przy­
kładu ocieplanie ścian. W 
budownictwie spółdzielczym 
przydzielana są na te cele 
kredyty umarzalne. Nie do­
tyczy to jednak zasobów ko 
munalnych. Sypią się też in­
stalacje. Zmniejsza się prze­
krój rur wodociągowych, 
zapycha kanalizacja, ale naj 
większy kłopot jest z do­
stosowaniem sieci do gazu 
ziemnego. Obecne instalacje 
są w takim stanie, że po­
winny być zaraz wymie­
nione.

Z, Bujewicz: Sprawę re­
montów kapitalnych dodat­
kowo komplikuje iakt, że 
nikt nie chce podjąć się ro­
li generalnego wykonawcy. 
PGM, które jest inwestorem 
również nie chce. ale nie 
ma wyboru 1 Koordynuje,

W. Każmierski: Przyczyny 
są znane, Powoaem tego jest 
także deficyt materiałów. 
Dlatego tak trudno namówić 
niektóre firmy do podjęcia 
tych prac. W dobie reformy 
każdy liczy. Dla WPIS re­
mont jest przedsięwzięciem 
uciążliwym i niespecjalnie 
opłacalnym. Zamiast kilku 
drobnych, pojedynczych na­
praw przeasięDiorstwo woli 
wykonać duży odcinek no­
wego rurociągu, na którym 
może po prostu dobrze zaio 
bić. Powinny istnioć takie 
rozwiązania prawne, które 
niejako obligowałyby okreś­
lone przedsiębiorstwa do 
świadczenia usług na rzecz 
miasta. i

Z. Bujewicz: Może to dziw 
ne, ale z sentymen'em wspo 
minam dawne zjednoczenia 
Przykładowo Zjednoczenie 
Budownictwa Komunalnego

musiało zagwarantować peł­
ną moc wykonawczą w ra­
mach planowanych remon- , 
tów. Zajmowało się ono rów 
nież całą koordynacją tych 
robót

Redakcja: Mamy ponoć
czas reformy. Nie zjednoczę 
nia a trzy „S” mają wyzna­
czać rytm życia gospodarcze 
go. Także w gospodarce ko­
munalnej.

W, Każmierski: Skoro jest i 
rozdzielnictwo to daleko je­
szcze do reformy. Pieniądze 
trafiają przez budżet i samo­
dzielność ma swoje finanso­
we granice. Już teraz muszę 
znać wielkość środków na re I 
moniy w roku przyszłym. I 
Nie mogę działać na zasa­
dzie: „Nie martw się stary, 
jakoś to będzie". W najlep­
szych latach oddawaliśmy 
po gruntownych remontach 
11—13 obiektów; teraz 3—4. 
Takie są nasze możliwości.

B. Korewo! Mógłby pan j 
więcej zrobić.

W. Każmierski: Owszem,
robię za 300 min zł, mógł- I 
hvm za 500, ale dajcie mi 
ludzi.

Z. Bujewicz: W porówna­
niu do 1980 r. potencjał wv- 
konawczy zmniejszył się do- j 
kładnie o połowę. Tych re- j 
montów nie ma kto robić 
Ostatnio wspieramy się ize- | 
miosłem. Idzie to dużo spraw 
niej, a przede wszystkim ta- , 
niej. Remcnu’ te przeprowa­
dza się bez dokumentacji, na 
podstawie tzw. protokołu ty­
powania, a rozlicza się wg 
efektów. Ale za to godzina ■ 
rzemieślnika kosztuie 4CC — 
500 zł, a koszty utrzymania 
naszego pracownika z odpi­
sanymi i tzw. Kosz’ami ogól­
nymi są dużo, dużo większe.

C. Grądziel: Czy rzemio­
sło ma z tego tyiuiu ulgi po- I 
datkowe? Widziałem w Bre­
mie przykłady popieiania j 
przez urząd miasta takie) | 
działalności rzemieślników i 
efekty przychodzą szybko.

Z. Bujewicz: Tak, przez
trzy lata są ulgi podatkowe, 
ale tylko dla nowych zakła­
dów rzemieślniczych.

Redakcja: Jakie więc na­
leżałoby podjąć działania, ja 
kie obrać kierunki, by zbił 
żać się do jakiegoś sensow­
nego rozwiązania?

Z. Bujewicz: Są trzy prze­
słanki, któie w odpowiedzi 
na to pytanie należy uwzglę­
dnić:

• Nakłady finansowe
• Wielkość i jakość przy 

dzielanych materiałów.
• Facnowcy czyli ci, któ­

rzy robotę tę mogą wryko- 
nat

B. Korewo: Plan finanso­
wy na przyszły rok jest na 
tym samym poziomie co te­
goroczny. Jest jednak szan­
sa, że pieniędzy bęczie wię­
cej.

Z. Bujewicz: O jednym jak 
stę zdaje w tej dyskusji za­
pomnieliśmy. W latach sie­
demdziesiątych przedsiębior­
stwa budownictwa komunal­
nego zapędzono nakazami 
na place budów, gdzie ucze­
stniczyły w realizacji zadań 
spółdzielczości mieszKanio- 
wej. Na remonty starej sub- 
s.ancji nie starczało ani srod 
ków, ani sił. Tymczasem de­
kapitalizacja postępowała i 
dzisiaj mamy tego skutki.

Redakcja: Odnosimy wra­
żenie, że ścieżka remonto­
wych uwarunkowań jest zbył 
długa i kręta. Po prostu zbyt 
wielu jest gestorów ł zbyt 
niewielka przez to ich od­
powiedzialność. Naszym zda­
niem uelastycznienie syste­
mu organizacyjno-finanso­
wego mogłoby otworzyć no­
we perspektywy. A już rze­
czowej decyzji wymaga spra 
wa zaangażowania spółdziel- j 
czcści d ) tych zadań.

A może na femaf sposo- 1 
bów skutecznego uooran.a 
się z problemem remontöv 
wypowiedzieliby się nasi er y 
telnicy?
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«r- -jr AŹDEGO roku, w ostatnią ntedzielę paź- 
/ dziemika, obchodzony jest DZIEŃ PlAŚ- 

N,CY — wielkie misterium pamięci naro- 
dowej w miejscu kaźni 12 tysięcy Polo- 

- k£fvV. Lasy Piaśnickie koto Wejherowa by­
ły pierwszym i największym miejscem ma­

sowej eksterminacji patriotów polskich na Pomorzu.
Przypomnijmy, zwłaszcza z myślą o mtoaych czytel­

nikach, ponure fakty związane z tą zbrodnią maso­
wego ludoDojstwa.

Polityce hitlerowskich Niemiec nc okupowanych za­
chodnich ziemiach Polski przyświecały trzy zasadnicze 
cele biologiczne wyniszczenie ludności nie nadającej 
się do zniemczenia, zasiedlenie tych obszaiów Niem­
cami oraz zgermanizowanie pozostałych Polaków Ak­
cja ta, przygotowywana od kilku lat przed wybuchem 
wojny, stanowić miała stadium przyszłej ekspansji Rze­
szy na Wschód.

Za najważniejsze zadanie uważano likw.dację „pol­
nische Führerschicht", czyli kierowniczej warstwy poi- 
sKiego społeczeństwa, której wpływów na oostawę 
całego narodu Hitler słusznie się obawiał. 12 wrze­
śnia 1939 r. na konferencja wojennej w Jełowej nu 
Śląsku przedstawił projekt masowych egzekucji w Pol­
sce, które miały być skierowane przede wszystkim 
przeciwko inteligencji.

Ludność miejscowo na Pomorzu, w 3wej większości 
trwająca wiernie przy polskości, widziana była przez 
hitlerowców jako zagrożenie d!u ich planów, Z dru­
giej strony, Niemcy zamieszkali na tej ziemi, łatwo 
ulegali wpływom narodowosccjalistycznym. Niemałe 
znaczenie miały zapomogi finansowe, pi zakazywane 
im z Rzeszy przez rożne instytucje, m. in. Deutsche 
Stiftung, Skaptowani do celów oolityKi hitlerowsktei, 
włączali się do ope acji dywersyjnych i szpiegowskich 
oraz inwigilowali rodziny polskie, wskutek czego na­
zwiska tychże znalazły się w opracowanych Drzed 
wojną przez gestapo listach gończych po!aków,

W pierwszych miesiącach okupacji w'ejherowski 
londrat (starosta) Heinz Lorenz pisze w sprawozaa- 
niu: „Pierwsi członkowie SA w Weinerowie rekrutowali 
się z miejscowych Niemców, którzy krótko przed woj­
ną zpiegli do Gdańska. Tam, otoczeni opieką, zostali 
umundurowani przez jednostkę 5 i 128. Po uwolnie­
niu -tycn terenów, Niemcy ci wrócili do miejsc swego 
zamteszKania i az ęki wyszKoleniu w gdańskiej SA ma­
gii przejąć początkową służbę bezpieczeństwa" Służ­
ba ta poiegata na pojmaniu i mordowaniu Polaków. - 

Około 20 października 1939 r. rnzooczęto zorgani­
zowane aresztowania Poioków w Gayni t powiecie 
morskim (ziemia wejherowska i pucka).

Niemców pomorskich werbowano do Seibstschutzu, 
zbrodniczej organizacji para policyjnej, którą utworzono 
jeszcze w okresie przedwojennym i włączono do 
współpracy w przygotowaniach Rzes2y do napaści na 
PoisKę. Inspektorat V tej organizacji obejmował po­
wiaty: morski, kartuski, tczewski i obszar WM Gdań­
ska. Dowódcą powiatowym w Wejherowie był Hans 
Sann, który wraz z poa.egłym mu sztabem zajął willę 
ar. Franciszka Panka przy szosie Krokowskiej 6 (obec­
nie uiica Ofiar Piaśn-cy), gdzie mieściła również 
kierująca akcją placówka gestapo 

W pazdzierniKu na ziemi wejherowskiej aresztowano 
p,uwie wszystkich nauczycieli, księży, urzędników, roi- 
n.kow, kupców oraz działaczy społecznych i robotni­
ków. Pojmanych dowożono do buaynku sąaowego. 
Aresztowań we wsiach dokonywali funkcjonariusze żan­
darmem. W listopadzie przywożono do Wejherowa 
Polaków ujętych w Gayni. Dla większości tych ludzi 
ginach sądu i znajdujące się obok więzienie były 
ostatnim etapem selekcji przed zagładą,

. Po brutalnym przesłucnamu wyprowadzono skazań­
ców nu dziedziniec męz.enny i ustawiano w dwusze­
regu. Pod gradem razów rokazywano im wsiudoć do 
samochodów c ężarowych, które następnie wyjeżdżały 
na szosę Krokowską

Zwiezionych do Lasów Piasmckich rozstrzeliwano z 
karabinów maszynowych, zwykłych karabinów i pisto­
letów. Strzelcy byu ukryci w krzakach, obok którycn 
prowadzono przywezionych samochodami luaz'. Gdy 
przechodzili blisko zarośli — padały śmiertelne strza­
ły,

Polski świadek zbrodni, Elżbieta Ellwart z Orla, szta 
przez Lasy Piaśnickie do Leśniewa. Na drodze zatrzy­
mał ią wenrmachtowiec. „Żołnierz w pewnej chwil'od­
szedł ode mn:e, nakazując mi stać w miejscu do jegc po 
wrotu — zeznała po wyzwoleniu Ellwartuwa. ■— Ro­
zejrzałam s;ę wówczas wokół siebie ) zobaczyłam w 
niew:elk:ej odległości od miejsca, w którym stałam, 
zwłoki wiszącego na drzewie księdza Bolesława Wit­
kowskiego, proboszcza z Mechowej koło Pucka. Ksiądz 
wisiał na rękach, zwązanych nad grową Miał na so­
bie długą szatę kościelną. (...)

W Pteśncy ginęły całe rodziny, znane z patrioty­
zmu, wśród nich rodzina Gańskich i Pies«, z Wejhero­
wa, Mazurkiewiczów z Pucka, Napierałów z Kąpma. 
Tu odduwali swe zyae za Polskę członkowie nodziny 
ks. prałata Edmunda Ruszczynialskiego z Wejherowa: 
jego brat Hipolit Roszczynialski, wójt gminy Rumia; 
brat stryjeczny Jerzy Roszczynialski sędzia z Gdym 
oraz szwagier Franciszek Kur, rolnik ze Starego Obłu- 
ża (sam duchowny, wyb iny obrońca polskości, twórca 
antyhitlerowskiej orgonzccji „Pomoc Polakom", został 
rozstrzeiany przez hitlerowców we wsi Cewice pod Lę­
borkiem).

W sierpniu 1944 r. hitlerowcy przystąpili do zaciera­
nia śladów zbrodni. W tym celu sprowadzili ao Ptas- 
nicy więźniów Stutthofu, korzy przez 7 tygodni praco­
wali ponad siły w kajaancch na nogach. Sypali 
na żerni, przykrytej c:enkq warstwą steny. Pod 
OK.em esesmanów museli ścinać drzewa, dźwigać 
pnie, odkopywać groby • przenoste zwłoki na przygo­
towane uprzednio paleniska — krematoria. pctem wy­
mordowano tych świadków zbrodni, a ich ciała rów­
nież spalono.

Od pierwszych drvi wolności z inicjatywy działaczy 
Polskiego Związku Zachodniego powstała specjalna ko­
misja ekshumacyjna, która wspólnie z Okręgową Ko­
misja Baaan:a Zbrodni Hitlerowskch przystąpiła je- 
sienią 1946 r. do ustalenia rozmterów zbrodn. Kom - 
sją kierował sędzia śledczy Sądu Okręgowego w Gdań 
sku, Anton5 Zachanasiewicz.

Mów. Leon Pruslński z Wejherowa, były węłień Stutt- 
hofu, kustosz Piaśmcy, członek kom.s; ekshumacyjnej: 
— Po otwarciu zbiorowych giooów, każde zwłoki były 
badane przez słuzoę medyczną. Około 3G proc. ofiar 
mteło tylko tzw. podstrzały. Oznacza to, ze ludz.e oi 
zostali pogrzebani żywcem. Niektóre ciała znajdowały 
6ię w pozycji klęczącej. Zwick, zalane były iasowanym 
wapnem. K:edy prasa i radio podały wiadomość o 
odkrywaniu mogił, do Picśnicy przybywały rodźmy po­
mordowanych z całej Polski. W lesie rozg'ywały vę 
dantejskie sceny. Jeszcze dziś brzmią m, w uszach 
płacz i przeraźhwe krzyk? ludzi, którzy wśród ofiar 
rozpoznawali swoich bliskich Zidentyfikowano 42 ciał 
— na 12 tysięcy un cestwionych. Według zeznań oko­
licznych rolników niemieckich, zatrudnionych pizy ko­
naniu grobów, wielu skazańców tuż przed śmiercią 
wzniosło okrzyki: „Niech żyje Poiska’”.

Nad cmentarzem leśnym w Piaśmcy patronat spia- 
wują: Komsja Upamiętnień u Miejsc Waiki i Męczeń­
stwa przy Zarządzie ZBoWiD w Wejnerow e oraz miej­
scowe szkoły ? zakłady pracy. Duże zasług' w meieg- 
powaniu pamięo' o ofiarach ludobójstwa w Lasach 
Piaśnickich mają Leon Prusiński I Józef Lornk oraz du­
ch own : ks. dziekan Bogsłow Żurawski z Wejhe.owo 
1 ks. Zbigniew Krzewina z Leśniewa. Kombatant Zyg­
munt Mnczewski z Wejherowa, którego członkow i ro­
dziny zainęli w Piaśmcy, powiedział nam: — Nasza 
pamięć jest jedyną nagrodą za męczeńską śmierć 
tych, dla których ojczyzna była świętością najwyższą.
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Medal pamiątkowy I Triennale Rzeźby Portretowej 
Gdańsk r8b — awers i rewers — wg piojektu Józefa 
Stasińskiego,. Fot. repr. W. Lendzlon

OMYSŁ zorgani­
zowania wysta­
wy współczesnej 
rzeźby portreto­
wej zrodził się 

w środowisku plastycznym 
naszego kraju już dość da­
wno. Ten ważny typ twór­
czości rzezbiaisklej nie ńo- 
czekał się bowiem aotąd 
ekspozycji wyłącznie go 
prezentującej. Rzeźba por­
tretowa ukazywana była 
niejako przy oKazji prezen­
towania innych gatunków 
plastycznej twórczości.
Stwarzało tc niepełny obraz 
efektów działalności pol­
skich rzeźbiarzy. Także na 
forum międzynarodowym 
rzeźbiarze portreciści nie 
znajdują możliwości prezen 
tacji swoich dokonań. Cie­
szące się jeszcze kilka lat 
temu dobrą sławą Bienna­
le Portretu Rzeźbiarskiego 
w Paryżu w opinii plasty­
ków z wielu krajów poau- 
padło. Tamtejsze jury, skła 
dające się ostatnio prawie 
wyłącznie z Francuzów', pre 
ferować zaczyna rzeźbę ar­
tystów swojego kraju, co 
skutecznie zniechęca rzeź­
biarzy spoza Francji.

ARTYŚCI rzeźbiarze: 
Mieczysław Welfer t 
Warszawy i Sławoj 

Ostrowski z Gdańska — po 
taysłodawcy i współorgani­
zatorzy I TRIENNALE 
RZEŹBY PORTRETOWEJ 
GDAŃSK Ł86 rok tenm sfor 
mułowali regulamin prze 
glądu , Rozesłano zaprosze­
nia do artystów krajowych 
i zagranicznych.

Fakt, ii wystawa odbę­
dzie się w Gdańsku, pie 
jest dziełem przypadku. Bo 
gate są bowiem, jak wiado­
mo, tradycje rzeźby por­
tretowej środowiska pla­
stycznego Wybrzeża. W la­
tach pięćdziesiątych artyści 
rzeźbiarze współtworzyli 
tzw. szkołę sopocką. Nadal 
artyści rzeźbiarze Trójmia­
sta plasują się w czołówce 
nie tylko krajowej. Mają

na swu.m koncie wiele na­
gród i wyróżnień na mię­
dzynarodowym forum. Ich 
działalność nie ogranicza 
się do prezentowania dzieł 
W' salonach wystawkowych. 
Uczestniczyli i uczestniczą 
w żyęju współczesnym 
Przyczynili się do odbudo­
wy starego Gdańska. Wraz 
z artystami plastykami in­
nych specjalności przywró­
cili do dawnej świetności 
leżące w qruzach kamieni­
czki mieszczańskie. Byli wv 
konawcarai rzeźb i elemen­
tów ceramicznych, które do

Katarzyna
Korczak

dały blasku miastu. Zarów­
no projekt, jak i realiza­
cja dekoracji starego mia­
sta w Gdańsku, były pier­
wszą w powojennej polsce 
próoą zastosowania no- 
w-ych lechnik rzeźbiarskich 
(i malarskich) do wykona­
nia elewacji kamienic. Do­
świadczenia gdańskie wyko­
rzystano następiue przy od­
budowie i dekoracji ele­
wacji kamieniczek Starego 
Miasta w Warszawie i in­
nych miastach.

Z rzeźb stworzonych 
przez artystów powo­
jennego Trójmiasta 
na szczeqólną uwagę zasłu­

gują pomnik Wyzwolenia w 
Gdyni, którego pro jelit f 
elementy rzeźbiarskie Wyko 
nał nieżyjący Manan 
Wnuk, pomnik Adama Mic­
kiewicza dłuta Stanisława 
Horno-Popławskiego stoją­
cy przed Pałacem Kultury 
w Warszawie. Na warszaw 
skim MDM znajdują się 
rzeźby Adama Smolany i 
Tadeusza Łodziany Mauzo­
leum Zagłady w Treblince 
i pomnik Bohaterów We­
sterplatte w Gdańsku wy­
konane zostały wg projek­
tów Franciszka Duszenki i

Adama Haupta. Pomnik ioł 
merzy poległych w 1939 t. 
w Cnojnicach wykonał 
Adam Smolana, autorem po 
mmka Powstańców Wielko­
polskich w Poznaniu jest 
Alfred Wiśniewski. To tyl­
ko niektóre wybitne dzieła 
gdańskich artystów rzeźbią 
r?.v.

Do udziału w I Trienna­
le Rzezby Portretowej 
Gdańsk '86 około 190 auto­
rów nadesłało ok. 500 prac. 
Są to rzeźby przestrzeń 
ne, płaskorzeŹDy i medale 
z Finlandii, Bułgarii, ZSRR. 
Czechosłowacji, RFN, Fran­
cji, Jugosławii i Polski.

OMISARZ wystawy,
1%. artysta rzeźbiarz, ser

kretarz. Zarządu Od­
działu Związku Artvstew 
Rzeźbiarzy Mariusz Kulpa 
stwierdził, iż nie spodzte- 
wano się aż tak szerokie­
go odzew'u na ogłoszone 
triennale. Zarówno liczba, jak 
5 jakość nadesłanych prac 
mile zaskoczyła organizato­
rów.

W s-opockim BWA zoba­
czymy wszystkie nadesłane 
prace z wyjątkiem tych, 
które nie mieściły się w 
formule triennale. Między­
narodowe jury ptzyzna au­
torowi najlepszej rzeźby 
Grand Prix Ponadto w ka­
żdej kategorii przyznane 
zostaną po trzy naqroav 
Każdy z uczestników otrzy­
ma medal pamiątkowy pro­
jektu znanego artysty rzeź­
biarza Józefa Stasińskiego 
z Poznania t widokiem 

■ Gdańska (awers) i portre­
tem Heweliusza (rewers). 
Projekt katalogu i znaku 
ekspozycji opracował Zyg­
munt Gorno wicz.

Otwarcie I Triennale Rzeź 
by Portretowej Gdańsk '86 
z udziałem autorów prac i 
zaproszonych gości odbę­
dzie się jutro o qodz. 15 
w Biurze Wystaw Artystycz 
nych w Sopocie. W trak­
cie uroczystości ogłoszone 
zostaną wyniki prac jury.

OGŁOSZENIA prasowa sq niesłychanie pouczającą 
lekturą, CztowAJc, który cryla ogłoszenia może me 
wychodzić z domu, o wie, śledząc rubryką „Sprze­
dam"1 — doxqd jadą na urlop rodacy, a taxi*, studiując 

„Kupią" oraz „Różna", znakomicie o/fenlu/e sfę. jakich 
prugnień nie udaje się im w łatwy sposób zaspokoić. Nie 
wszystko jednak tak łatwo daje sią zinterpretować. No 
przykład: czego aowodzi rakt modnego obecnie handlo­
wania wygodami życia pazctgr&bowego? jeśli ktoś ofia­
rowuje: „Grób murowany,, dwa miejsca, sprzeoam..." 
oznacza to niewątpliwie tran p;en'ądzy u wybywc'qcugo 
sią podziemnego stan u posiadania u jttünvch l usilną 
potrzebę pewnej lokoty finansowej u innych. Podrzucanie 
przodko-m osób i poza rodziny jest również przejawem 
cynizmu, jeśli się zważy, jak trudno (m przeciw temu za­
protestować. Żyjemy w czasach, w których handluje się 
miejscami w grobowcach roazinnych, jednocześnie z pie­
tyzmem przechowuje się psie rodowody: „7ostoi znisz­
czony 'odowód suczki pudla miniaturowego białego, nr 
rejMoże suczka zjadła swój rodowód? Bo cokolwiek 
dobrego mówiłoby sią o psach — nie mają one jednak 
ludzkiej inteligencji i do głowy im nie przyjdzie, że moż­
na spieniężyć rozkosz psa z suerką, z której się narodziy

Drobnym
drukiem

inne ogłoszenia proponujące kupno „Brązowych mn„p'<- 
delków po Championce Polski, krytej w Holandii Cham­
pionem międzynarodowymNikt na sicięśde, w stosun­
ku do ludzi nie prowadzi iak szczegółowej rejestracji, 
z kim oni za granicą...

Do jakich rozrywek poszukuje pewno instytucja: „..Dzie­
wcząt do zespołu. Warunki przyjęcia: wzrost powyżej 172, 
dobra prezentacja, muzykobość, swoboda ruchów, wy­
kształcenie średnie, wiek cd 18 do 23 lat. Profesjonali­
stek nie przyjmujemy ł". Z jakiej profesji? 7a pośredni­
ctwem ogłoszeń dzit wc-ęfa mogą się stać nie tylko nie­
profesjonalnymi gbfaskomi, ab również przeżyć rnepo- 
wtarzalną przygodą na wodzie: „Jachtem w sb'pniu, Ma­
zury, zabierzemy dwie młode panie Oferty...". Podrywanie 
r.a jacht jest dowodem rosnącej u nas stopy życiowej Na 
auto dziewczyny nie biorą. Innym przykładem wyrafino­
wanych penrzeo jest ogłoszę. • raoewniojące możliwość 
nabycia szlachetnego, arystokratycznego ptaka menego 
ze wzglądu na swój przejmujący glos: „Pawie roczne I 
małe" można nabyć w Warszawb pod wskazanym adre­
sem Ogromnie pocieszające jest, że stajemy sią naro­
dem, w którym się nic nie marnuje. Nabyivco znajdzie 
sią na wszystko, nawet nar „Stare podarte dżinsy",

Odrębne źródło prawdy o tyciu stanowią ogłoszenia, 
matrymonialne, w których on i ona wzajemnie sią po­
szukują, wymieniając własne walory i prezentując listę 
zapotrzebowania na cudze. W ogłoszeniach mextorych 
panów pojawia się nowy ton, wygląda na to, że obecnie 
mężczyźni zaczynają szukać kapcowych na swoją mło- 
aość i wiek: „Która z pań od lat 30, mila, siegancka, 
bardzo aoorze sytuowana oczna sympatycznego, prrad- 
siębiorczego mężczyzną lat zó, dobrej prezencji. Oferty 
konkretne kierować..."

Takie ogtoszenia wymowniejsze sa ad referatów o sy­
tuacji współczesnej Kobiety w Poisce.

Józef Kuszewski

W ogfOGzit na skarłowaciałych jabłoniach stworzenia, zabudowania zo — A próbowaliście cho-
, . . . . , „ _ ,, stawił i wyprowadził się do ciai.

aoj. zewajq ostatn o tegoroczne jabłka. Częsc z k. — Eee, niech on pierw-
nich maiyl strqciö jui „Tatr, więc iaana z tego Z *** ““0le'
pociecha. Tak pewnie będą iezec aż do p!erw- *two» 00,t fcu niedaleko, to

i przv okazji, jak czasu
szych śniegów. Nikt tutaj nie zajdzie, nie pozbiera starczy i tę ojcowiznę obro- Najmłodszy z braci Ka-

. . ‘ . , , . bię. Ale wie pan jak 10 lusów, Witold zamieszkał w
tego czym notura człowieka obdarzyła. gospodarować de na swo- k.

Im. Obornika w ziemię nie — Do dzisiaj opłacam

P3 stodole nie po- spodarstwo jednak, te kil- wrozę, bo może przyjechać wszystkie podatki za tę
zostało już śladu,- kanaście hektarów ziemi brat właściciel i przegnać ziemię. — Na dowód tego
obora to dzisiaj tyl i zabudowania, należały do mnie z tej ziemi. Kto by pokazuje 
ko mury. Przed dziadków. Rodzice za swo- inwestował w czyjąś wlas

dwoma laty jesienny wi- jego życia nie zdążyli u- ność?
eher zerwał z niej dach i regulować tych spraw u 1 — Niby tak, ale jakaś ja
tyle z tego zostało. Jedynie notariusza, chociaż zawsze łowa ta ziemia. Niewriele je. Dlaczego odszedłem? A
solidny, ceglany dom zbu- się to zwało naszą ojcowi- pożytku z tych kilkunastu co miałem robić, gdy wszy
dowany przed kiikudziesię- zną. hełclarów.
ciu laty oparł się wszyst 
kim tym

kwit wydany 
przez Urząd Gminy w K — 
Właściciel, czyli brat Zenon 
tym wcale się nie interesu-

przeciwnościom. 
Jednakie i tutaj nie ma 
ludzkiego żywota, a od 
dwóch lat nawet dym nie 
pojawił się wr kominie. Od 
zewnątrz kios zabił arzwń 
solidnymi deskami. Na ok> 
nach ostalv się zaledwie 
bawełniane firanki, ale i 
one dogorywają swego ży­
wota.

Jaidś dzłwny, niezwyczaj 
ny dla przybysza z ze­
wnątrz «pokój i cisza tutaj 
zapanowały. Jedynie wiatr,

stkie zabudowania gospo­
darcze zaczęły się walić, a 
odszkodowania żadnego nte 
otizvmalem. Wszystko, co 
potrzebne miałem w gospo 
darstwie, a zaczynałem od 
zera. Kiedv odszedł Zenon, 
wszvstko z sobą zabrał. Zre 
sztą on chciał to już kie­
dyś sprzedać. Kupcy na­
wet prz1 szli, oglądali. Mó­
wili, że kupią, ale mam się 
z tego wynieść. To spyta­
łem, za ile? Do transakcji 
nie doszło.

— Ziemia niszczeje, pra
Tak od siedemdziesiątego — Może i mały pożytek, Vi^e odłogiem leży.

Me ma tutaj ludzkiego żywota.

Mirosław Piepka
Fot. M. Zarzecki 

pi zecleź

mor7aSU7' roku trzech moir^ %raci te™ niech właściciel rym chłopska świętość jakoś usiedliśmy w pokoju.
pojjmach^m^^Twieie5"0« n.Yvm'^cowalF «7* >1« >i U»:W trak- — T, P.1« «pr.w.
pr< , '„sienne” lil.Ao M. p,e, , Jerzy jak M6gi tek SeTÄ ÄT

JR pospodarcwił, później, pels szcza, że od jego zabndo- L
wińskie błota. wyszła ustawa o zasiedzę wań oddalona o ponad 20 włożyć, coś zainwestować mnie ściągnęła: „Dziadek ci

niach, poszedł na gminę w kilometrów Czemu me, 
wziąłbym to razem z tymiPrzechodził polna droqą i

szedł , kierunki wsi. Naz- K.. dostał załwiaderenie, że m, poromawł.t
wiska me chciał podać: on na tym gospodaruje i dorastają, lec* nie można — Lepiej skończmy

Było gospodarstwo, do przeszło na niego. się dogadać
bre gospodarstwo. Co wię
cej gadać? Ich spravza. Nie ^ *eż i Zenon. Miesz- 
mogli się domówić i taki kał w innej wiosce, tam też 
tego skutek. pracował. Matka go jednak

— Rodzina nie mogła się ściągnęła, przyrzekła mu
to gospodarstwu, a on kie­
dy dowiedział się, że ma to 
w swoim władania Jerzy,

* * • dźwigać głowę. I wtedy na nie kupiłem. To
stały te rodzinne sejmiki) ojcowizna.

Z Właścicielem gospodar- kłótnie i bójki. Dę sadu — 1 tak stać będzie bez-
Ta stwa Zenonem Kalusem sprawa trafiła. Wygrałem i pańsko?

— A może w przyszłości 
na zrobi się z tego ogrodki 
w działkowe.

I w Urzędzie Gminy w 
K również sposobu ule zna 

i leziono, bo przecież prywat 
na własność ziemi, to u nas

zostałem właścicielem. 
mi — Teraz test pan 

część zdrowia zabrała. Mie innym gospodarstwie, 
Co mogłem to robiłem, szkałem w w kółku roi- -nnei gminie, 

ecz chcąc spory grosz niczym pracowałem. Matka — Tak się złożyło.
A tamto, ta ziemia

Przecież nie w obet. przyobiecał, wez tetaz się zabudowania? •
Można było i bratem za gospodarowanie”. No — Może w końcu sprze- dobro nienaruszalne,

i przyszedłem Pustą oborę dam — po chwili refleksji
ten zapełniłem bydłem» ma- się wycofa — Chociaż nie; PS *) Imiona i nazw isko

lemat. ”YnY kupiłem; zacząłem nie sprzedam, bo też tego zostały zmienione

domówić?
—- Tak, bracia i matfcr 

Często kłonica służyła im 
za argument. Gdyby żył oj­
ciec pewmie do teao by nie wystąpił do sądu O swcie 
doszło. zaczął się »pominąć.

Po ojcu jednak /.ostał _ ^ daje
ślad na tvm podwórzu. Na
samym jego skraju już po- . właśnie. Jaicoś tak
rośnięta pokrzywami płyta ste stał°, że Jarzeniu włas- 
nagrobkov a „Tu spoezy- ność cofnięto i sądownh 
wa w Bogu mój kichany przyznano Zenonowi 1 tak
mąż i nasz ojciec (..) Zgi 
nął śmiercią tragiczną”.

Widocznie rozmówca zau 
ważył moje zakłopotani^, bo 
zaraz też wyjaśnił:

— Tc nie miejsce po-

luz zostaro. W domu bvł 
jeszcze najmłodszy i. moich 
braci, Witold. Dochodziło 
do kłótni, owszem. Czasa­
mi to nawet ostro było. 1 
może dlatego matka wcześ­
niej zeszła z tego świata.

łU 9r°óu nie ma więc właścicielem był
Phlę przywiozła z cmen- Zenon, lecz w końcu po- 
a za rodzina i tak już ona szedł z tego gospodarstwa. 

te-zY- Kupił sobie inne w W Tam
t teraz mieszka. Został na i

młodszy i dobrze gospoda- 
T, , . # rował. Krów miał sporo, bo
«o Diety zbierały leżące jąRf niedaleko, dwa konie 

ia P''1“ zie'"niaM; m wy- zjemię obrabiał. Aż przy- 
sypywał je na pr7,vczepe szedł ten wicher i najpierw 

—Nawet to para zainte- stodołę położył, a potem t 
resnwało — raczej stwier- obory dach zerwał Po- 
dził^ niż spytał Roman Ka- szedł więc Witold do PZU, 
lus *). — Stało się i co tu a tam mu odpowiedzieli że 
więcej gadać. Już się nie nie jest właścicielem i od 
odstanie. Ojciec zginął w szkodowama nie otrzvma. I 
pięćdziesiątym czwartym; co miał chłopak robić? 
drzewo w lesie go przv „
waliło Zoftała malka i rr ~ CŁyba z brat51? Zea'" 
siała sama ciaanąć to no- [>em- . Prav^ w'tesclCie- 
spodistwp Myśmy byliV 'em się dogadać, 
szcze dziećmi. Później, kie- — Łatwo się mówi, trud 
dy dorastaliśmy, bardziej niej jest to zrobić. Sprze- 
byliśmy jej pomocni. Go- dał więc wszystkie żvw«

W Za ko panem na 
Kasprusiach, w 
dole nad poto 
kłem znajduje 
$:ą skromny, drg 
wmany aomek o

Szymanowski w Zakopo■ postanowiI przenieść się z 
nem bywał od najmłodszych Warsiawy do Zakopanego.
faL Już jako dorastcjqcy mfa 
dzieniec, uczeń gimnazjum 
właśnie u podnóża Tatr tc

W kwietniu 1930 r. kompo 
lytar zwrócił s e do JULIU­
SZA ZBOROWSKIEGO o po-

mistycznej nazwie „Ałma”. wie;u wybitnych postaci pot
pal rzadką okazją pcznonio moc w wyszukaniu kifkupoko

skiei kultury tomtego okrnsu, 
no ARTUPA RUBINSTEINA 
W późniejszych latach spoty­
kał się tam z IWASZKIEWI­
CZAMI, JANEM KASPROWI- 

KORNELEM MAKU-

jowego mieszkania, W kilka 
miesięcy później przyjechał 
do Zakopanego ze ZBIGNIE­
WEM UNIŁOWSKIM, odkry­
tym przez siebie pisarzem, 
którego Doznał jako boya ho 
tcloweao oraz Drowadzącym

SZYŃSKIM, JUUANtM ZBO- gosoodarstwo Felkiem Bed 
ROW3KIM TADEUSZEM Ml- narczykmm
CIŃSKIM, ZONA NAŁKO­
WSKĄ, LUDWIKIEM SOL-

24 października Karol pi­
sał do matki: „Oto pierwszy

Ten starohinduski wyraz a- 
macza duszę wszecoświato, 
pierwiastek nieskończoności 
przenikającej świat. Tutaj 
włośnia przez ostatnie leta 
twego życia mieszkał KAROL CZEM,
SZYMANOWSKI. W kilku 
skromnych izdebkach kompo­
zytor stworzył sobie atmosfe­
rę potrzebną do pracy i wy­
poczynku... Fo'teo.an, stos za 
pianego pap eru nutowego, 
maszyna do pisan a i książ­
ki. Na sofach miękkie kili­
my, r.a ścianach makaty a 
spod przyćmionych obozu- 
rjw światło padające na te- 
łograf.e bliskich mu osób f 
przyjaciół. „Atma" < fj/o się
ala Szymanowskiego cichą SKlM, ANDRZEJEM STRU-
przystanią po tych wszystkich GIEM / wielu, wielu innymi... siebie.
kompiiKacjach i ciosach, któ 
rych nie oszczędził mu fos.

watorium Warszawskiego
Wnętrze I aimosfe-a tych przerwała ciężka choroba, le, gazaowie Obrochtowie to

pokoików n/e zmieniły się do Po dwukrotnym pobycie w porządni ludzie",
austriackim sanatorium w Fd 
lach i po badaniach u spe­
cjalistów w Wiedniu o koza • 

go muzyka. W każdym mie- h się, ze Szymanowski cierp-
siącu odbywają się tutaj ka- na zaawansowaną gruźlicę, skrzynce okalającej front wil
merolnę koncerty f o'tępiono■ 'edynym ■atunkiem miał być li kwitły rózowobiałe petunie.

bardzo długi Dobvt w szwaj-

dziś. Kompozytc me żyje już 
prawie 50 !at, lecz w „At- 
m<e" gadał rczb-im.ewa je-

wieczór siedzą nareszcie u 
Skromny, góralski 

Wyczerpującą pracę na dom, ale miły i przytulny, 
stanowisku dyrektora Konie' Mam 4 pokoje. Bardzo m!

się tu podoba. Wtaścicie-

Szymanovzski bardzo lubił 
kwiaty i dlatego też oewn e 
„Atma" zawsze bvła cała 
ukwiecona. W drewnianej

we. Wiele sprzętów, książek 
i ubrań leży tak >ak gdyby carskim uzdrow:sku w Davos.

begonie, albo pelargonie.
nnA****** góralskiej Jkapelii Indowej. Takiej muzyki przed chwiią dotyka! ich sam Szymanowski przebywał tam domemzałożył0 ogród. 
podczas w esel i chrzcin słuchał Karol Szymanowski, ł kompozytor., n/*i nrrc\/rtrrt'A 1090 f » ii/ _ i _ #_.
tych prostych d/więków czerpał natchnienie dla swych 
dzieł.»

"O przełomie 1929 i 10 r. W lecie zakwitał płomienny- 
Podczas kuracji z'ezygnowai mi nasturcjami. Rosło tom k I 
ze stanowisk i zaszczytów > ka małw, które przypominały
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OLICZMY. J<hM 
dom odziedziczył 
Antbnl Biały po 
pradziadku — a 
sam bliski jest 
już siedemdzie­
siątki — to mury, w któ­

rych mieszka, nie mogą 
nweć mniej niż sto lat x o-

giczni-e, że jeśli Urząd Mia­
sta i Gminy poleca mu do­
konanie remontu, to znaczy, 
ie wie co robi i nie p> 
zbawi go należytej pomocy. 
W te pędy udał się więc do 
Spółdzielczego Banku w Pel­
plinie po stosowną pożycz­
kę na materiały budowlane.

kładem. Jakie tatr zresztą Tam spotKał się wszakże z 
mury. Ot, ściany grube na kolejnym rozczarowaniem 
jeoną cegłę, nie skąpiące Stwierdziwszy mianowicie 
dostępu świeżemu powie- na miejscu, iż musiałby kie 
trzu i puchnące od grzyba dylować restaurację czegoś, 
rozpełzłege po nich niczym co praktycznie przestaje ist- 
rakowa tkanie«. Ktoś inny, nieć, bank odmówił usługi, 
bardziej życiowo zaradny, nie widząc dla niej żadnego 
dawno by pewnie niszczę- uzasadnienia. I wtedy Anto- 
;ąco w oczach siedlisko do ni Biały chwycił się ostai- 
ładu jakiegoś dopiowadził, niej deski ratunku, Przy po-

— Po prostu cała 6-osobowa 
załoga posterunku tak poj­
muje wypełnianie swych par 
tyjnycb zadań. Właśnie Po­
przez wychudzenie napize- 
ciw ludzkim bolączkom i 
wyciąganie pomocnej dłoni 
do każdego, kto znajduje się 
w trudnym położeniu. Człon 
ko wie działającej przy po­
sterunku POP dawno już 
bowiem zrozumieli, że mo­
del partii ustawicznie depa-

który uważa, że już z racji 
pełnienia swych podstawo­
wych funkcji milicjant częś 
ciej n;ż inni styka się z naj 
rozmaitszymi sytuacjami wy 
magającymi korekty. I to 
niekoniecznie dyktowanej 
przepisami prawa, tęcz pro­
stym odruchem człowieczek 
stwa. A tego przecież ocze­
kuje się od członków par­
tii przede wszystkim. Z tego 
leż rozliczają Ich bezpartyj-

tującej niewiele ma współ- . * , ,nego z 1 linowską zasadą m' *• P^kraczane bywają

nie czekając aż sufit kawała 
m pocznie w talerze i aa 
poaciel opadać. Ala Białe­
mu ni sił, ni przedsiębior 
czości nie stawało do walki 
o niezbędne papierki i bu­
dulec.

Czas zresztą nie był wte­
dy najlepszy dla tycn, co 
chcieli się na wsi budować, 
« nie odstawiali nic do 
punktów skupu. Otrzymywa­
li zatem swoje skąpe przy­
działy cementu, papy czy 
eternitu ci, co na podwyż­
szenie krzywej produkcji z 
hektara wpływ mieli, Anto-

mocy synów oraz zięciów ro 
zebrał po prostu część do­
mu i zabrał się za murowa­
nie pierwszej ściany. Nie 
szło im łatwo, ponieważ 
wszystko, łącznie z pustaka­
mi, musieli wykonywaćwłas 
nym przemysłem, ale to, co 
zrobili wystarczyło, by’ bank 
udzielił mu wreszcie 300-ty- 
sięcznego kredytu, Cóż złe­
go, kiedy zaznajomiony z

przeobrażania rzeczywistoś 
ci ł czynienia jej lepszą. Du 
ża w tym zresztą zasługa I 
sekretarza organizacji kpr 
Czesława Hibnera, który mi­
mo młodego wieku potrafił 
ożywić pracę partyjną wy­
prowadzając ją z sali ze­
brań i dostosowując do a- 
ktualnych potrzeb miejsco­
wej społeczności...

ŁOWA I sekretarza 
KMG najlepiej zdają- 
się tłumaczyć rosnące 

w gminie zaufanie do po­
czynań partii, f także do

Knrysziof W. Dębicki
ni zaś w wolnych chwilach faktami Urząd Miasta SGmi ludzi noszących partyjne le tom.

przy tym granice służbo­
wych obowiązków? No i 
cóż wielkiego — bez waha­
nia odpowie komendant. — 
Czy zostało gdzieś napisane 
że walka ze złem i krzywdą 
może się toczyć wyłącznie 
w ustalonym czasie i miej­
scu? Gdyby tak. było pew­
nie nie próbowalibyśmy na­
wet doprowadzić do wyda­
nia przez sąd orzeczenia o 
odebraniu 28-letniej alkoho- 
liczce praw rodzicielskich 
wobec czworga zaniedba­
nych dz.eci, które z głodu 
wypijały nieraz mleko wy­
stawiane przez sąsiadów ko

po pracy na poczcie, a po­
tem w zakładach zbożowych 
i wreszcie na wysypisku 
śmieci, podpierał chałupę 
drągami i czym się dało za­
tykał otwory w kruszeją­
cych ścianach Wieczorami 
natomiast wraz z żoną i o- 
śmiorgiem dzieci do narady niechybnie na początku swo

nv uznał jego inicjatywę za 
samowolą budowlaną i Od­
mówił wydania zgody na 
pojtawiame przybu iowki,

ZNÓW zaiem, co sam 
przyzna dzisiaj skwa­
pliwie, znalazłby się

zasiadał, w które miejsce 
łóżka przestawić, żeby nocą 
w łeb tynkiem nie oberwać 
l nie obudzić się, jeśli już 
nie na tamtym świecie, to 
pod gwiazdami.

Tak biegły lata, stojące­
mu tuż przy wieżdzie do 
Rożenlala domostwu, przy­
bywało dziur i szczelin, nie 
przybywało za to zdrowia 
Białemu. Bez oka, utracone­
go jeszcze podczas wojny, z 
przypominającymi o sobie 
natrętnie przy każdej zmia­
nie pugody ranami, jak ta 
wiekowa budowla, chylił się 
ku Ziemi, tracąc nadzieję, iż 
jeszcze przed śmiercią zezna 
kiedyś prawdziwego domo­
wego ciepła

Mk Z gdzieś w połowie
■ jł roku nieczułe do-

m mid na jego los władze 
gminy dostrzegły nagle s?pe 
cące wieś obejście. Może 
nawet i wtedy przymknę­
łyby chętnie oczy na tę 
gorzką prawdę, ale wobec 
zdecydowanej postawy pel- 
plinskiej milicji, która sta­
nowczo poczęła domagać się 
konkretnych dziatań na 
rzecz uregulowania sytuacji 
państwa Białych — nie mo­
gły nadal udawać, że o ni­
czym nie mają pojęcia. W 
ten sposób Antoni Biały o- 
trzymał od ówczesnego na­
czelnik? miasta i gminy w 
Pelplinie pismo, z którego 
dowiedział się, że w zwią­
zku z dokonanym przeglą­
dem wsi stwierdzone zosta­
ło, iż użytkowany przez nie­
go budynek znajduje się w 
złym stanie technicznym 1 
grozi zawaleniem. Dalej by­
ło coś c wynikającym z art. 
43 prawa budowlanego obo­
wiązku eksploatowania obie­
ktu zgodnie z jego przezna­
czeniem i chronienia go 
przed przedwczesnym zuży­
ciem, na końcu zaś wezwa­
nie ao zabezpieczenia w ter­
minie natychmiastowym bu­
dynku przed zawaleniem.

Ucieszył się nawet Antoni 
z ultymatywnego tonu ko­
respondencji, rozumując lo

jej ciernistej drogi do nor­
malnego bytowania, gdyby 
nie interwencja milicji, któ­
ra tak długo naciskała na 
odpowiednie czynniki, aż 
efektem owych zabiegów sta 
ła się całkiem realna szan­
sa na to, że jeszcze przed 
nadejściem tegorocznej zi­
my rodzina Białych przenie­
sie się do nowej części bu- 
dynKu, gdzie nie będzie drżą 
ła na myśl o silniejszym 
mrozie czy wietrze.

— Zęby tak jeszcze do­
stać trochę więcej cementu 
oraz wapna — wzdycha 
Antoni Biały spoglądając z 
troską na wymagające wy­
kończenia mury. — I żeby 
Heńka nie brali do wojska 
az do Koszalina, tylko bli­
żej...

— Choćby do Gdańska, to 
mógłby na przepustce dopo­
móc przy budowie, bo mąż 
za nic sam nie da sobie ra­
dy — doaaje nieśmiało żo­
na Antoniego. St posterun­
kowy sierż. sztab. Jerzy 
Heyna z Posterunku MO w 
Pelplinie dobrze wie, że ró­
wnież tę sprawę trzeba bę­
dzie jakoś załatwić. Tyle 
ludzkiego wysiłku nie może 
przecież pójść na marne. 
Dlatego możliwie najzwięź­
lej przedstawia ją przy naj­
bliższej okazji I sekretarzo­
wi Komitetu Miejsko-Gmin­
nego PZPR w Pelplinie, Ser- 
wlJiuszowl Kleisterowi. jako 
jedną z tych, którymi win­
na zająć się Instancja par­
tyjna.

— Przypadek zaangażo­
wania się naszej milicji w 
niełatwe problemy rodziny 
Białych z Rcientala bynaj­
mniej nie należy do odoso­
bnionych — pcwie nieco pó 
źniej w rozmowie z dzien­
nikarzem sekretarz Kleister.

yitymdcie. No, bo jeżeli jak 
podkreśla Mieczysław Gru­
szczyński, sołtys ze wsi 
Rajkowy, dopiero przydzie­
lony tu od niedawna poste­
runkowy kpr. Hibner zain­
teresował się losem dwóch 
samotnych kobiet i postara! 
się dla nich o miejsce w 
domu starców, jeżeli innej 
starusr.ee też tylko on zała­
twił przydział opału, mobi­
lizując jednocześnie młodz:eż 
z ZM’.V do wrzucenia wę­
gla du komórki — to wszy­
scy takie fakty widzą i ża­
dna propaganda nie prze­
kona nikogo, że partyjni są 
źli i nie należy im wieizyć 

Nie innego zdania na te­
mat roli partii, a szczegól­
nie działającej w szeregach 
MO, jest komendant poste­
runku w Pelplinie, st. sierż. 
sztab. Tadeusz Ciekliński,

— Nie wojowalibyśmy o 
mieszkanie dla człowieka 
wypuszczonego przed termi­
nem z zakładu karnego, któ 
ry nie miał się gdzie po­
dziać i którego do ostatecz­
nego załatwienia sprawy u- 
iokowaliśmy w hotelu robot 
niczym. W ogóle nie podej­
mowalibyśmy wielu czynnoś 
ci ograniczając się jedvnie 
do działań typowo milicyj­
nych. Ale wówczas nie by­
libyśmy w zgodzie z tym, co 
podpisując deklaracje partyj 
ne uznaliśmy za słuszne. A 
więc z przeświadczeniem, iż 
będąc członkami partii mu- 
simv być nieobojętni na to, 
co nas otacza...

URODZIŁ się w 
Gdańsku 1611 ro­
ku. Był synem i 

spadKobiercą bogatego 
właściciela browaru. Od 
dziecka fascynowały go 
gwiazdy. Toteż nie pro­
dukcji piwa, lecz fascy­
nującym badaniom astro­
nomicznym poświęcił ca­
łe swoje żvcie. JAN HE­
WELIUSZ, polski astro­
nom, twórca nowożytnej 
selenografii. Na dachach 
trzech swoich kamieni­
czek przy ul. Korzennej 
(nie zostały one odbudo­
wane) założył ooserwato- 
rium astronomiczne, któ­
re wyposażył w samo­
dzielnie wykonane zeqa- 
ry, seks-tanty, lunety, te­
leskopy. Sam szlifował 
do nich szkła ortyczne 
Pierwsza praca Heweliu­
sza „Seienoqrafia'V naj­
ważniejsze dzieło jego 
życia, była najwybitniej­
sza w owym czasie pozy­
cją z zakresu topoqrafii 
księżyca. Do dziś używa­
ne są nadane przez astro 
noma nazwy wielu obiek 
tow na powierzchni Księ­
życa. „Seienografia" de­
dykowana Gdańskowi, 
znajduje się obecnie w 
zbiorach Biblioteki Gdań­
skiej Polskiej Akademii 
Nauk.

Część pierwsza dzieła 
Heweliusza „Machina 
Coelestis" zawiera histo­
rię astronomii i opis ob­
serwatorium w Gdańsku 
oraz zbudowanego pod 
Gdańskiem przez astrono 
ma wielkiego (ówcześnie 
największego na ś wiecie) 
teleskopu o długości 50 
metrów. Część druga pra­
cy, zawierająca obserwa­
cje uczonego, dedykowa­
na była Janowi Sobieskie 
mli.

Heweliusz dwa lata 
przed Huygensem zasto­
sował wahadło do odmie 
rzania czasu, wynalazł 
śrubę mikrometryczmą, 
którą zamontował przy 
mikroskopie pomiarowym 
I ról Francji LudwiK 
XIV wyznaczył mu stałą 
pensję na kontynuowa­

nie badań Obserwatorium 
Heweliusza wizytował 
Jan Kazimierz. Wielokrot 
nie odwiedzali qo Sobie- 
scy. Kul Jan szczerze 
zainteresowany badania­
mi astronoma, zwolnił 
'ego browary od wszel­
kich podatków. A Hewe­
liusz w dowód sympatii 
i wdzięczności nadał od­
krytej pizez siebie kon-

stalacji imię „Tarczy So­
bieskiego". Dzieła Hewe­
liusza do dziś są aktual 
ne Wznawiają je wydaw 

, oictwa wielu krajów 
świata.

Do niedawna nieznane 
bvło miejsce pochówku 
v’ielkieqo qdańskieqo a- 
stronoma. W sierpniu 
bieżąceqo roki. poinfor­
mowaliśmy o sensaevj- 
nvm odkryciu w kościele 
św. Katarzyny w Gdań­
sku. Otóż, jak pam.ęlają 
czytelnicy, po odsunięciu 
3-tonowej płyty z czarne 
go marmuru (uczony ufun 
dował ją sobie za życia) 
spod warstwy ziemi wy- 
łondy się dwie trumny. 
Na jednej z mch widniał 
napis J.H. Anno 1687,28. 
Jest to rok i dzień śmier 
ci astronoma (Hewe­
liusz zmarł w styczniu). 
Wewnątrz znajdowały 
sie szczątki Heweliusza. 
W trumnie sąsiedniej by­
ły prochy drugiej io- 
ny Heweliusza (pierwszą 
była Katarzyna Rebesch- 
ke), Elizabeth, z domu 
Koopmanin; ta, ponoć je­
dna z najelegantszych 
kobiet w Gdańsku,' wy­
chodząc za mąż za mi­
strza miała zaledwie 16 
lat.

Poniżej odkrvto pochó­
wek córki Heweliusza 
— Joanny Renaty, żony 
Matiasa Hindriksona i 
ich córeczki Joanny El­
żbiety, która zmarła w

Przed rotom
HOmiUSZA

Aleksandra Nawroczynska
pierwszym roku życia.

Prowadzący badania 
doc. dr hab. Andrzej 
Zbierski z Instytutu Hi- 
stoiii Kultury Material­
nej FAN w Gdańsku za­
prosi! niedawno po raz 
kolejny dziennikarzy do 
kościoła św. Katarzyny,

SssM 0 „pierwszych po Bogu”
REJSÓW ciąg dalszy

Dwie partie listów zwią­
zanych z moim artykułem 
zam. w „Rejsach" 25 lipca 
br. pt „Muszą być p-.erws* 
po 3oqu” zamieśCiLśmy w 
nr 204 (z dn. 2. IX.) i w 
nr. 219 (z du 19 IX.) ..Dz 
B.". Dzisiaj dalsze

— Zachęcony zaprosze­
niem red. Marii Leng, prag­
nę podz elić się uwagami na 
frapujący temat „pierwszego 
po Bogu”. Artykuł „wywołał 
do tablicy" niezwykle istot­
ny problem. Chciałbym 
przedstawić zarys osobiste­
go poglądu w tej sprawie — 
pisze mqr Jerzy Gucki z 
Gdańska. — Środowisko ma 
rynarskie jest szczególnie 
uczulone na wszelkie o nim 
opinie. Odczytuje je i rea­
guje na nie w sposób spe 
cyficzny. Bywały prżYpadk.' 
obrażan a się na autora pu­
blicznej wypowiedzi, a na­
wet wystąpienia domagające 
się wprowadzenia zakazu pu 
bliicowania opinii „szargają­
cych dobre imię jsarvna» 
rza". Nie przeszkadzało to

zupełnie narzekać przy in­
nej okazji na nadgorliwość 
cenzury. Myślę, że nie ma 
nic zdrozneqo w zastanawia­
niu się nad rolą kapitana 
we współczesnych warun­
kach uprawiania żeglugi. 
Real.a życia społeczneqo 
znane są powszechnie. Moż­
na spotkać się z wypowie­
dziani' uwypuklającymi tru­
dności, z ktörvmi spotvka 
się w swej pracy kapitan. 
Wiele z nich jest celnycn 
Kap.tan winien zajmować 
właściwe miejsce w procesie 
administrowania przedsię­
biorstwem armatorskim, po­
siadać odpowiednie kompe­
tencje, a jego zdanie powin 
no wpływać na decyzje kle 
rownictwa. Życie jednak me 
zawsze pokrywa się z propozy 
cjami mo-delowirmi, Ale wy 
stępuje też proolem „ostro­
ści orraricy impenum" kapi­
tana. W liście opublikowa­
nym w nr. 219 „Dz.B." p:sze 
kapitan: „...traktowanie go 
(kapitana — przvp wł.) jako 
ZWYKi EGO (podkreśl, wł.)

kompozytorowi rodünne stro­
ny i cały las żółtych kulek 
na wysokich łodyżkach, będą 
cych prawdopodobnie jaki­
miś ubogimi krewnymi wspa­
niałych georginii.

Kicia Gtzybowska, siostrze­
nica kompozytora tak po fa­
tach wspominała tamte cza­
sy: „Oprócz tego niema! co­
dziennie jeździliśmy z wu­
jem do kwiaciarni na Kru­
pówkach po tuberozy o od­
urzającym zapachu i małe 
ogrodowe mączki. Do tego 
mnóstwo kwiatów wujo o 
sam kupował błękitne szkia-

patem w cisty swego pokoju 
rozkładał te dziwne, prymity­
wne melodie nc poszczegól­
ne elementy.

Najbardziej upodobał to­
bie kapelą Obrochtów, któ­
rej p'zewodxil stary Bartuś. 
Gdy muzykanci pokrzepili się 
nieodłączną w takich sytua­
cjach gorzałeczką, do której 
Bartusiowi ai oczy się śmia­
ły, pobrzękali gęślkzkami, na 
stroili /e i puścili smyki po 
strunach czuł w tej muzyce 
jakąś niesłychanie sugestyw 
nq siłę.

ne kule, przeróżne glinaki I 
gary".

Niskie progi góralskich 
chałup często gościły Szyma­
nowskiego. Uważano sobie 
za wielki zaszczyt witać u 
siebie tak zacnego człowie­
ka, który nie gardził prostym

Gdy Bartuś, protzony o to, 
powtarzał jakiś takt Szymanc 
wski bywał zaskakiwany, iż 
ta każdym razem inaczej on 
brzmiał. $łvnnc Bartusiowa 
„prima", to był właściwie ca 
ły szereg wariantów na ten 
sam temat , la oknam! w

ludem. A co tam była za rr.j' księżycowej poświacie połys- 
zykał W czasie wesel lub kiwały szczyty, a Bartuś z ti- 
chrzcin Karol chodrił po ob’- wymi, po staroświecku przy- 
szernej izbie, z nieodłączną ciętymi włosami opadający- 
cygarniczką w ręku, w której mi na czoło, kołysał się ryt- 
dymiły nie wygasające papie miernie, jakby natchniony w 
rosy. aapalane jeden od dru tym ąwoim g-aniu aż da nie- 
giego i słuchał patrząc na pamięci, do zatonięcia w po 
pałce muzykantom. Nadsta- woazi „krzesanych" to znów 
wkił ucha w ciekawszych, ery wciągniętych, rzewnych 
gjfialniejszych miejscach, • out... Szymanowski notował

całe frazy... Później powstał 
z tego ba<et „Harnasie".

Pewnej zimy ANNA /WASZ 
KIEWICZOWA krk pisała de 
rr.ęża Jarosława: Zagraliś­
my x Karolem na cztery rę­
ce pierwszy kawałek baletu 
góralskiego. Petem on sam 
grał na pianinie i sobie pod 
śpiewywał. Nie masz poję­
cia, jak motywy pieśni gó­
ralskich nadzwyczajnie zlewa 
ją się, jak harmonizują r ro 
drajom kompozycji. Mam 
wrażenie, że wszystko będzie 
prześliczne muzyczna, cały 
i'odkowy ustęp po zbójnic­
kim jest zupełnie orgiastycz- 
ny. Specjalnie podobały mi 
się nuty pastuchaj który kort 
czy i zaczyna kardy akt”.

Praca nad „Harnasiami" 
trwało kiłka lat. Balet wysta­
wiono dopiero na rok przed 
śmiercią komoczytora. W cza 
sie p'aey nad baletem Szy­
manowski skomponował tak­
ie IV svmfon;ę Koncertującą 
II koncert na skrzyoce, a tak 
że szereg innych utworów. W 
wolnych chwilach koncerto­
wał także na cele dobroczyn 
ne.

Kiedyś HELENA RÖJ-RY- 
TARDOWA spotkała Badusia 
Idącego z gęśltkami do Za­
kopanego.

— Dokąd to Idziecie dziad 
kuf — zapytała.

— Na koncert pana Szy­
manowskiego. Dył jego cały

świat swe w, e c/i w"o mnie 
— odpowiedział dumnie.

Po koncercie stary góra: 
pooszedł do kompozytora 1 
pogratulował mu na swój 
sposób: — Piknieicie to wy- 
zaajaii, wy jut cos takiego 
w uchu mode, cos* inkse fo­
ko ja, ale tvx dooreł

Szymanowski opuścił Żako 
pane na rok przed śmiercią. 
Wraz z „Harnasiami" jeździ 
po Europie, Utrata „Atmyn 
była dla niego wielkim ca­
sern. Poczuł się wtedy na­
prawdę bezdomny. Ostatni 
rok łyda spędził *a tułać zen 
—• ni* miał określonego adre 
su.

„Ałma” stoi nadal. Dziś 
jest ro muzeum. Ekspozycja 
jest podróżą po życiu i twór 
czości Karola Szymanowskie­
go. Wielu z tych, którzy zw e 
dzają ją pobieżnie dziw' się 
pewnie, jak ta skromna dre­
wniana chatka mogła stać 
się miejscem narodzin naj­
wspanialszego polskiego ba­
letu narodowego. Natomiast 
ci, dla których zakopdrisk e 
dn! kompozytora nie maią 
żadnych tajemnic mają świa\ 
Oc-mość, że dzieło mogło pc 
wstać jedynie w takich wa­
runkach.

Andrzej Dudziński

pracownika morskiego... Ja­
ko kapitan... czuję sie tak 
jak qdyb>m był przyjmowa­
ny po raz pierwszy do pra­
cy..., w administracji miej­
skiej, w spółdzielniach mie­
szkaniowych, budowlanych, 
handlowych, komunikacji 
itp. Tam w ogolę z KAPi- 
TANEM (pedkr. ■ wł.) nie 
chcą rozmawiać..,1’ Otóż wy­
daje się, ie trudno żądać 
by właściwy sposob odno­
szenia do CZŁOWIFKA obo 
wiązywał tylko wobec wy­
branych jednostek. Jest to 
problem kultury osobistej 
OBTJ interlokutorów. Mia­
łem przyjemność pracować 
kiedyś na statku kierowa­
nym przez kpt. i.w. Piotra 
Swindera Podziwiałem JE­
GO umiejętność kulturalne­
go prowadzenia rozmowy z 
każdym członkiem załogi, 
bei wZqlędu na za jtnov’ane 
przez niego stanowisko w 
hierarchii statkowej. Nieste­
ty, nie mogę tego pow,edzieć 
o wszystkich kapitanach. I 
tutaj dotykam drażliwego 
elementu prestiżu kapitana 
Idzie o samego kapitana. 
Zdaję sobie sprawy, że ta­
kie spojrzenie ujmuje li tyi- 
ko pewiap fragment proble­
mu, Struktura organizacji 
załogi statku wymaga by 
,;pierwszy po Bogu" odpo­
wiadał ostrym kryteriom. 
Zwłaszcza dziś, qdy załóg* 
nie jest już zbiórowskiem 
podejrzanvch indvwiduów, 
znajdujących się na na jniż­
szym poziomie rozwoju in­
telektualnego. Jeśli kapitan 
co najmniej nie dorównuje 
poziomem intelektualnym 
swym podw’iadnvm rodzi 
to określone, przykre na­
stępstwa. Przykre dla 
wszystkich. Dla kapitana, 
bo czuje się on zagrożony 
Stąa posMwv, które nazwał­
bym niepoważnymi. Kapitan 
obrzucający podwładnego 
niewybrednymi słowami, pró 
bu jący nadać stopniowi nau­
kowemu podwładnego pejo­
ratywny odcień podcina ga­
łąź swego autorytetu. Oczy­
wiste jest też, że podwład­
ni odbierają kontakty z ka­
pitanem jako pewna doiegli 
wość. Załogi statków nie 
składają się tylko z wysub­
limowanych intelektualistów, 
a sytuacje życia statkowego 
nie zawsze sprzyjają „upra­
wianiu Wersalu". Życie ma- 
rvnarza toczy sie w suro­
wych warunkach i wvmaga 
twardych charakterów. Ale 
też twardv charakter nie 
stanowi synonimu grubiani- 
na. — Czy langa zawodu 
kapitana iw. podupada? Ro­
la kapitana zmienia się w 
czasie. Nie chcę zanudzać

czynników 
tę cmia-

wyliczaniem 
wpływających 
nę. Należy po prostu pogo­
dzić się z faktem tej muta­
cji i...... trzeba z żywymi na­
przód iść..." Niechże pamię­
tają o tej paremii ci, którzy 
„w uwiędłych laurów liść..." 
Pytanie dotyczące sławnych 
nazwisk kapitanów Czy ich 
brakuje? Ejże? Nazwiska 
kilku kapitanów znane są 
z najlepszej strony nie tylko 
w środowisku marynarskim. 
Przy okazji — istnieje de^ 
likatna materia publicznej 
prezentacji ludzi wybitnych.
— Na zakończenie chciał­
bym wyrazić życzenie, by 
moie uwagi nie zostały 
odebrane jako deprecjono­
wanie jakości naszych kapi 
tanów żeglugi wielkiej. Kil­
ku spośród tych których 
poznałem z racji kontaktów 
służbowych są doprawdv 
wspaniałymi marynarzami 
Boleję wraz z nimi, ie me 
wszyscy.

List mgT. J. Guckiego koń 
czy się następującym do­
piskiem: „Wypada sprosto­
wać wypowiedź autora li­
stu zam. w 219 nr. „Dz.B.”: 
Karol Olgierd Borchardt za­
rysował wspaniałe sylwetki 
kapitanów? Mamerta Stan­
kiewicza i Eustachego Bor­
kowskiego Tego ostatniego 
określił m.anem SZAMANA 
MORSKIEGO. ZNACZY KA­
PITAN jest tytułem zbioru 
opowiadań K, Burchardta po 
święconego pamięci kapita­
na Mamrrta Stankiewicza".

Tą samą uwagę nadesłała 
n. Lucyna Milanowska z 
Gdyni pisząc o błędzie w li­
ście czytelnika cytowanego 
poprzednio: Kpt ż.w. ‘ Ma- 
mert Stankiewicz to Znaczy 
Kapitan — bohater książk- 
Karola Olg erda Borchardta 
pod tym samum tytułem. 
Zaś Szamanem Morskim bvł 
kpt, ż.w. Fustazy Borkowski
— bohater ostafnie! książki 
kapitana Borchardta pt. 
„Szaman Morski".

Dziękuję za uwagi, teleio- 
ny i ofertę rozmów na po 
ruszony temat. Któryś z czy­
telników zaoferował mi po­
moc w podsumowaniu. Otóż 
uważam, że jeszcze na to 
za wcześnie. Nie uzyskałam 
bowiem na razie takich od 
powiedzi, które pozwoliłyby 
na „ukształtowanie pełnego 
obrazu", a równocześnie na 
snucie wniosków związa­
nych z interesującym, iak 
to podkreślają moi korespon 
ćenci i rozmówcy — proble­
mem. Poczta „Rejsów" jest 
nadal trwarta.

Maria Leng

by poinformować o sta­
nie padań nad odnalezio­
nymi pochówkam Mo­
ment był to szczeqölny, 
kilka qoazin po spotka­
niu bowiem grób gdań­
skiego astronoma i jego 
rodziny zasypano.

W otwartej trumnie 
ujrzeliśmy bardzo dob­
rze zachowany, prawie 
kompletny szkielet Jana 
Hewreliusza, co zdaniem 
naukowców świadczy,- iż 
astronom żył w bardzo 
dobrych warunkach 1 cie­
szył się zdrowiem. Szkie­
let teqo średnieqo wzro­
stu mężczyzny opasany 
bvł w okolicach lędźwi 
pasem z sukna wełniane­
go nad którego przezna­
czeniem zastanawiają się 
pracownicy naukowi z 
PAN w Łoazi Nad szcząt 
kami. rodziny Heweliu­
szów’ badania prowadzą 
historycy, archeolodzy.

antropolodzy, dendrochrc 
nolodzy (specjaliści zaj­
mujący się Wiekiem dre­
wna) i inni. Prace prze­
biegały zqodme z pla­
nem zatwierdzonym przez 
^om.sje naukową pod 
kierunkiem prof. dr. hab. 
Witolda Henzla, czionka 
rzeczywistego PAN.

Doc. dr hab. A Zbier­
ski poinformował, iż odna 
lezione szczątki zostały 
zakonserwowane przy użv 
ciu oleju lnianego i ter­
pentyny (których zapach 
czuliśmy w całym pomie­
szczeniu) oraz środkow 
sporządzony ch przez prof, 
dr. hab. Gotfryda Kupry- 
szewskiego z Uniwersy­
tetu Gdańskiego. Już po 
naszej rozmowie odkryty 
pochówek przysypano 
żwirem który po ubiciu 
i utwardzeniu przykry ie 
odsunięta uprzednio zre­
konstruowana marmuro­

wa płyta. Wewnątrz, dla 
potomnych, pozostawiono 
dokumentację pisaną l 
fotograficzną o pizebiegu 
orać i wynikach badań

Pozostawiono jedynie 
klepsydrę z grobu Jana 
Heweliusza z napisem 
J. H Anno 168?, która 
znajdzie . miejsce w* 
zbiorach muzealnych. Sla 
nowi ona koronny do­
wód iż w1 podziemiach 
kościoła św Katarzynv 
istotnie pochowany był 
wielki astronom.

Tak oto’zakończyły się 
prace badawcze nad od­
nalezionym lałem tego 
roku qrobem Jana Hewe­
liusza. Wyniki badań 
naukowców wielu dzie­
dzin już wkróice zostaną 
opublikowane. Zycie i 
twórczość Heweliusza bę 
drie tematem międzynaro 
dowej sesji naukowej, 
która odbędzie sie u w 
Gdańsku w przyszłym ro­
ku. Jak wuadomo i.987 
rok, w którem przypada 
390 rocznica śmierci astro 
noma, na wniosek Gdań­
skiego . Oddziału P \N, u- 
znany został przez 
UNESCO Rokiem Hewe­
liusza. Gdańsk będzie cen 
tralnym miejscem obcho­
dów rocznicowych w na- 
szvm kraju. f

Na zdjęciu: Akwaforta 
Cezarego Paszkowskiego 
wvda-na z okazji orzy- 

oadaiacei w 1987 r 300 - 
rocznjcy , śmierci Jana 
Heweliusza.

Fot. repi. W. Lendziou

M
ontmartre -
1913, Montparnasse 
— 1925, Saint-Ger 

main des Pres — 1947 i 
Rai,efBeaiibourg 1972 — 
to rozwiązanie tytułu 
najnowszej ekspozycji w 
warszawskiej Zachę­
cie — zakazem nap 
większej w historii 40-le 
cia PRL prezentujące: 
polskiemu widzowi
współczesną sztukę ftan 
cuską. Przedstawiono nu 
tylko liczne arcydzieła 
wypożyczone z Muzeum 
Narcdoweyo Sztuki No­
woczesnej Centrum Pom 
pidou i innych wielkie1- 
muzeów, lecz również 
dokumenty Literackie

fotografie, plakaty.. Tak 
że sztuka dekoracyjna t 
teatr znalazły swoje 
miejsce. Trudno jest po 
kazać rozwój chronoloa 
czny sztuki francuskie, 
naszego stulecia, ale ni? 
to tyło zamiarem orga­
nizatorów, Przedstawi-'- 
no wybrane rozdziały p 
dynie w momentach gau 
życie artystyczne Pa n, - 
ża zdawało się przebie­
gać tu najpłoamej i na, 
intensywniej. Monima-- 
tre, Montparnasse, Saint 
Germc.in des Pres i słyń 
ne Hale z Beaubour 
giem, gdzie w 1972 r. za 
częto wznosić Centrum.

>

Sztuki Nowoczesnej two 
rzą wtaśnie ’-owe czte~y 
historyczne miejsca dziś 
już prawie mityczne 
przez to, że w XX wie 
ku . wycisnęły decydują 
ce piętno na tak waż­
nym okresie historii sziu 
ki i historii idei. Wśród 
płócien odnajdujemy o- 
brazy Picassa, Legera, 
Modiglianiego, Chagalla', 
Miro i Le Co~busierc, a 
także mniej znanych ar­
tystów Wystawie towa­
rzyszą projekcje z kaset 
wideo filmów o aanej e- 
poce i życiu Paryża z^a 
kormcie wproioadzaj ic 
widza w nastrój i du­
cha epoki.

Nz. Obraz Cesara Domela „Dźwięczność" Fot. reproć. CAF
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Rozmowa zł Władysławem Romanowskim ~ laureałem
,,r [

konkursu na użytkownika zabytków

R

- — Za odbudowanie i użytkowanie domu podcie­
niowego na Żuławach otrzymał :an jedną z głów­
nych nagród. Obok pana otrzymały je także dwie 
duże instytucje — PGR i Urząd Wojewódzki. W 
przypadku tych ostatnich rzecz jest raczej zrozu­
miała, ale przy prywatnej osobie rodzi się pytanie
— skąd bierze się pieniądze na renowację i stylowe 
urządzenie dworku?

— Zapewniam panią, żo z pensji.

— Na długie pytanie — krótka, konkretna odpo­
wiedź. Aż trudno w nią uwierzyć. ,t,

— A jednak, to prawda — z małą poprawką, że 
właściwi- z dwóch pensji: żony i mc jej. Od 20 lat 
pracujemy w tzw. terenie jako lekarze. Nie mieli­
śmy szans na mieszkanie. Na budowę nowej, mu­
rowanej willi nie byłoby nas stać. Wybraliśmy więc 
mniej kosztowne przedsięwzięcie.

— Chyba mniej kosztowne pod względem zainwe­
stowanej gotuwki, nie, zaś czasu, energii, zdrowia.

— Oczywiście. Wszystko zaczęło się od zauro­
czenia tym miejscem i starą, chylącą się ku upad­
kowi chatą. Dowiedziałem się, że ma ona 156 lat 
i jest śladem po holenderskich, osadnikach, którzy 
zostali sprowadzeni do osuszania Żuław. W okolicy 
Stegny jest pięć podobnych chat.

, — Kiedy zaecvdował się - pan na zakup i renowa­
cję tego obiektu?

— -Jak to. zwykła bvwa pomógł mi przypadek. 
To, że podobało nam się to mi 'jsce nie oznacza, że 
mieliśmy w stosunku do niego sprecyzowane plany 

-Po prostu kiedyś okazało się, że chłop, który był
właścicielem tej chaty, chce ją tanio sprzedać. Była 
zresztą całkowicie zbutwiała i przeaniła. Ale decy­
zja zapadła. ’

i— A dlaczego zdecydował się pa»' ns konserwa­
torską, zabytkową renowację? Większość ludzi ro­

zebrałaby starą chatę, a na jej miejscu postawiła 
nowoczesną konstrukcję.

— Zawsze interesowały mnie stare, zabytkowe 
rzeczy. Podczas swojej wieloletniej praktyki jeździ­
łem po zagrodach chłopskich i wyciągałem stare 
meble wyrzucane na składowiska śmieci, przedmioty 
rdzewiejące gdzieś w zagradach pod drzewami. My­
ślą, że właśnie te zainteresowania zdecydowały, że 
nie chciałem nowoczesnego, standardowego domku.

— Na czyją pomoc mógł pan liczyć, przystępując 
do tego przedsięwzięcia?

— Przede wszystkim żony, starego ,,aziadks'' 
cieśli, którego znałem od 1 at, a który potrafił za 
pomocą topora i piły wykonać nietypowe prace, 
konserwatora zabytków, no i oczywiście Minister­
stwa Kultury i Sztuki, od Którego uzyskałem zwrot 
23 proc. podstawowych kosztów w formie dotacji.

— Od czego zaczął pan prace?

— Dosłownie od podwinięcia rękawów i ustawie­
nia oświetlenia, żeby móc pracować także o zmroku.

— Ile lat życia poświęcił pan poaciei„oweinu 
dworkowi w Żuławkach?

— Na razie sześć, ale parę jeszcze przede mną.

— A co pan z tego ma?

— Normalny dom, o którym marzyłem całe życie
Satysfakcję, żeL potrafiłem coś sensownego zrobić 
oraz radość, że mogę zrealizować swoie zainteresi 
wania i pasje. ; i

Małgorzata Terlecka

Potomkowie Wenedó w 
-nad Szprewą

Miedzy powiatowymi miastami Hoyerswer­
da i Spremberg, wśród rozległych, z rzadka 
poiosłych lasami wrzosowisk, leniwie wije się 
wsięga Szprewy. Przybysz z innych rejonów 
kraju czy przypadkowy turysta nie zdaje so­
bie sprawy z faktu, że stąpa po ziemi, kryją­
cej w sobie prawdzi we skarby.

„Zawsze wzdrygam się 
na widok jakoy czarną 
krwią broczących ran te­
go krajobrazu ! wciąż 
urzeka mnie " jego dzi­
siejsze piękno, wolne od 
resztek dawnego ubóst­
wa’'--— pisze o swej 
krainie poeta łużycki Ju­
rij Breżan. Owe ,,ranv"* 
to nic innego jaK jaskra- 
wożółte obeliski, ozna­
czające przewody, bieg­
nące wzdłuż starych i 
nowych kopalń, równo­
legle do szos i dróg. 
Wszystkie " one biorą 
swój początek w jednym 
punkcie: w kombinacie 
„ Schwarze Pumpe". Ów 
giqantyczny zakład prze­
róbki chemicznej węgla 
brunatnego od blisko 
trzech dziesiątków lat 
górujący nad wrzosowi­
skowym krajobrazem, da 
iący pracę wielu tysią­
com ludzi, otrzymał na­
zwę po dawnej wiejskiej 
gospodzie... To jeszcze 
jeden symboliczny- łącz­
nik spinający przeszłość 
tei ziemi z jej chwilą 
obecną.

Nieco dalej na połnoc 
rozciąga się odmienim w 
swym - charakterze krai­
na, od, wieków zamiesz­
kana przez potomków 
dawnych Słowian. Kiedy 
poeta niemiecki Teo­
dor Tontane, wybra­
wszy się pocztowym 
dyliżansem z Beni­
na do Spreewaldu, prze­
mierzał łodzią zaciszne 
ustronie i oglądał z za­
interesowaniem siarę 
chłopskie zagrody, utkwi 
ły mu najbardziej w pa­
mięci bagniste łąki i śto- 
g. ustawione misternie 
w kształcie cebui oraz 
— opowieści mieszkań- 
Cviw o stale powtarzają­
cych się Lu powodziach 
Groźny żywioł n.szczył 
stale na polach płody 
jolhe, kopce siana gni­
ły nie zbierane tygodnia 
mi z łąk, gróżąc głodem 
bydłu w ałuyie zimowe 
miesiące. Cc kilka lat 
woda zalewała pola, mi­
mo rozpaczliwych prób 
umacniania brzegów
wciąż kapryśnej Szpre­
wy i kopania rowów od­
pływowych. Niebezpie­
czeństwo czyhało rów­
nież w latach posuchy, 
klora dawała się we zna­
ki nie tylko Kulturom 
rolnym are i paraliżo­
wała komunikację wod­
nymi szlakami, łączący­
mi wioski i osiedla.

Mimo wiekowej 
germanizacji

Okolice Spreewaldu na 
szczęście od dawna już 
pizestały stanowić rejon 
biedy dla rodaków Ju­
rija Breżana, a skok do­
konany w warunkach ży­
cia i pracy najlepiej od­
zwierciedlają własne sło­

wa poety: „Szkoła me­
go wiejskiego dziecińst­
wa miała cztery ok­
na i tizech nauczycieli 
Dziś ma trzydzieści ok ien, 
a i te nie wystarczyły­
by, gdyby każdy nau­
czyciel chciał mieć jed­
no okno dla siebie 

Większość mieszkań­
ców tej ziemi stanowią 
Łużyczanie. Mają za so­
ną tysiącletnią tradycję 
walk o narodowy bvt i 
zachowanie własnej au-

pizedstawicielskich, z 
czego kilku zasiada na 
ławach poselskich Izby 
Ludowej, parlamentu 
NRD. Ponad stu pełni 
funkcje burmistrzów. W 
dwóch szkołach średnich 
i kilkudziesięciu podsta­
wowych prowadzi się le 
keje w jezvku łużyckim, 
Dom Sztuki Ludowej sru- 
zy idei pielęgnowania 
kulturowej odrębności 
małego, wtopionego w 
społeczeństwo NRD na­
rodu. Potrzeby w zakre­
sie życia kulturalnego 
zaspokaja m. in. Teatr 
Ludowy w Budziszynie 
Kilkanaście gazet i cza­
sopism, drukarnia, reda 
keja łużycka radia NRD 
— to tylko niektóre z

YSZARD GANCEWSKI, jak tylko pa­
mięta, zawsze lubił motocykle. Je­
szcze nie sięgał stopami go ziemi, 
siedzqc na rodzimej P1WSK", którq 
„pożyczył” od siostry, a już jeździł 
po bezdrożach, leśnych duktach.

Mieszkali na obrzeżach Ostródy, a gospodarst­
wo rodziców przylegało do toru motocrossowe- 
go», Kiedy zawodnicy ówczesnego Wawelu zjeż­
dżali z treningu, Ryszard wraz z kolegami, sza­
leli na piaszczystych muldach. Szybko „zajeździł” 
motocykl, który siostra agronom dostała w 
przydziale. Rozglądał się więc za nowym. Rodzi­
ce kupili starszemu bratu ’ ,,M7”. 'Wacek roz­
bił się raz, drugi i dał spfrie spokój. Ryszard 
mógł więc wyruszyć na rajd. Na razie turystycz­
ny. Wygrał. Bardzo mu się spodobało stać na 
najwyższym pod'um.
Po jedenastu latach star- Na kamienistym podejściu 

tów Gancewski uważa, ie złapałem „kapcia”. Nie by- 
najbardziej lubi startować ło czasu ra precyzyjne ste- 
w „sześciodniówkach”. To rowanie motocyklem. Posta- 
naiwieksza impreza moto- nowiłem wiec zmienić opo- 
cyklowa w Europie N izy- nę. Czy zdążę przed wy- 
wają ją olimpiadą mętom- znaczonym limitem czasu? 
wą. Bywa trudna. Im tirui- Udało się! Jednak łuż przed 
niejsza, tym więcej emocij końcem naole ujrzałem ,,stu- 
i wrażeń. Brał udział już dzienke” W ostatniej chwil 
w dziewięciu. Aż osiem ra- odbiłem. Zrobiło mi się czar 
zy ukończył tę imprezę. Nie- n~ przed oczami. Gdvbym 
wielu jego kolegom udała nie ominął przeszkody, by- 
się ta sztuka. Dojechać do łoby po zawodach. Najgor- 
mety jest już sporym wy- sze, że zdyskwalifikowano 
czynem. A on może po- by również zespół. Takie 
chwalić się nawet sukcesa- przepisy, 
mi. Dwa lata temu w Ho­
landii wraz z kolegami — r rugre<go dnia lało jak z 
Olszewskim z Olsztyna, reV)^a' W T'olsJciej ekipie ra- 
Przybyłą, Augustynem z dość. — Nareszcie dołoży 
Czerwionki oraz kolegami mY ryw'alom cieszyli się 
z Budowlanych Gdańsk — Przpd wyruszeniem na a 
Zbyszkiem Kłujszo i Krzy- *3- Dmgi gors ie, ścieżyn 
siem Serwinem wvwalczvli ki. niektóro na wysokości 
srebrne medale. Wicemist- ’’’onao 2000 metrów, stały 
rzostwo świata. W ubieg- s*0 niezwykle . niehezpiecz- 
łym roku Ryszard edoby ł ne i wrppz niemożliwe do 
tytuł wicemistrza Europy w P 16 iania Liczono na deszcz, a więc upadł aosc daleko od swo- io oznacza. Nikt nie sprz«-’
rajdach Enduro. Ma kilka- — Błoto, deszc2., śliskie wydłużono czasy przejaz- jego „Simsona" Zanim się da nam tu jlepszych moto-I
naście tytułów mistrza Pol- skałv, to lubię — mówi Ry- dów, by , makaroniarze" nic pozbierał, zan.m dotarł do cykli, ani innego sprzętu,
ski w motocrossie w swo- szard. — Kiedv jest dra- nie stracili. A tu raniutko motocykla, wyprostował kie Najlepiej świadczy o tym
jej ulubionej klasie — 250 mat, to impreza nabiera ru- zaświeciło s}orice i miast równicę, upłynęło sporo cza nasz import popularnych
ccm- mieńców, pamięta się ją do walki wokół miejscowości su. Na dodateK, na szutro- ,,CZ". Otóż nasi przyjacie-

— Tytuły cieszą, to fakt końca życia. Na tym eta- Monte Poieto, pojechaliśmy wej nawierzchni zaczęły się le z południa sprzedają nam
— mówi — ale praktycz- pie leżało kilkudziesięciu na... spacerek ślizgać koła i nie mógł wje- taki szmelc, którego sami
nie nic nie dają. Nie, nie zawodników'. Na stromych — Jak tak dalej pójdzie chać na stromy podjazd, nie dopuszczają do zav.ro-
chodzi mi o pieniądze, takie zboczach zaw odnicy zsuwali — pomyślałem wówczas — Musiał się wycofać o kil- dów ,. ze względów bezpi«-
jakie otrzymują piłkarze, aię się w dół, nierzadko kozioł- opinię o „sześciodniow cc", kadziesiąt metrów i rozpo- czeństwa. Przekonał się o
potrzebny jest sprzęt. Jes- tym Gancewski, kiedy wv-

bra? się na imprezę zorga­
nizowaną po tamtej stronie 
Tatr.

Py szard Gancewski me 
traci jednak humoru. Wspo­
mina z sympatią włoską 
„sześcioaniówkę”, gdzie o- 
procz kolegów z reprezen­
tacji jechali dwaj koledzy 
z gdańskiego klubu — awaj 
Zbyszkowie: Groth 1 Kłuj­
szo. Wystąpili tym razem 
w charakterze „krasnolud­
ków” lub jak zwą ich ina­
czej — „kogutków”.

Jaka rola przypadła więc 
tak dziwnie określanym jeź­
dźcom? Stanowili oni „nie- 

za lecralny" serwis. Otoz wiaj-

tesmy chyba jedynymi „wa­
riatami”, którzy za zagiani- 
czne diety kupują motocy­
kle, które następnie rozbi­
jamy na polskich torach.
Moja „Suzuki" ma już czte­
ry lata i niedługo się roz­
leci. Najnowszy model ko- _
sztuje 7 tysięcy marek. Po- 
czekam do pizyszłego roku 
kiedy cena spadnie do 5 
tysięcy. Teraz w naszej dy­
scyplinie utrzymują się je­
dynce ci jeźdźcy, którzy ma­
ja bogatych sponsorów, naj­
lepiej nadzianycn rodź’ 
ców, tak jak Maciej Stań- 
co, który w tym toku bvł
najlepszy w kraju, ale ma kując po kilkadziesiąt me- jako o morderczej imprezie, cząć szaleńczą pogoń 
dwa nowiutkie „Kawasaki trów. Wielu nie mogło do- będzie trzeba włożyć mię- czołówką. Na każdym ołcą- dach Enduro wiele powin-
Jak się z nim ścigać? - radzić sobie na karkołom- dzy legendy. Oburzony był żeniu wyprzedzał kilku ry- no s:^ zmienić. Dość sko-

zwłaszcza nasz trener — wali. Rwał do Drzodu. był »tniałe przepisy, mało ela-
Mirosław Malec, który uwa w swoim żywiole. Dusił styczny reguj^min otwiera-
ża,' że im gorsze warunki, „Simsona”. Dociskał gaz ty- drogę ao nie Taws7.e ucz- 
tym lepiej. Tc iż na dru- le, ile dała fabryka Jechał :-wvch działań. Nie jest juz

nvch poaeiściach, i zjaz­
dach

Julian Mikołajczak

tentyczności. Nazywani 
przez otoczenie Wenda- 
mi osiedlili się nad gór- 
nym f środkowym bie­
giem Szprewy, trudniąc 
się rolnictwem, hodow­
lą, rzemiosłem Wielka 
fala germańskiej ekspan­
sji pozbawiła ich niepod 

- ległości: margrabia Ge- 
ron pudbił ich już w 963 
toku. W XIV wieku roz­
ciągający się między Bu- 
dziszynem a Dieznem 
kraj przypadł Czechom 
a od roku 1635 należał 
do elektoia saskiego. Po 
Kongresie Wiedeńskim 
znów należał do Prus, z 
wyjątkiem małej części 
obejmującej Zvtawę } 
•Budziszyn, które przyłą­
czono do Saksonii.

Ani utrata niepodleg­
łości, ani liczne wojny, 
podziały, rzezie średnio­

wiecznego rycerstwa nie­
mieckiego, okres nasi* 
lonej germanizacji i eks- 
teiminacji w latach os­
tatniej wojny, me zdo­
łały złamać ducha naro­
du, który Heinrich Him­
mler pogardliwie nazy- 

-wał „roboczym ludem 
bez przywódcy", przyda­
tnym jedynie do cięż­
kiej pracy. Za czasów 
iaszystowskiego terroru 
rozwiązano wszystkie or­
ganizacje społeczne i po­
lityczne Łużyczan. Prze­
stała istnieć „Domowi­
na ', społeczno-polityczna 
organizacja, pielęgnująca 
rodzimą kulturę łużycką, 
tradycję narodową i ję- 

•< zyk.

Na pełnych prawach
Przyznana w 1948 ro­

ku pełna autonomia kul­
turalna i odnowienie po­
litycznego ruchu serbo- 
-łużyckiego stanowią ko 
mień milowy na dziejo­
wej drodze doświadczo­
nego srodze przez prze­
szłość narodu. Konstytu­
cja NRD i specjalne u- 
stawy zapewniły mięsa- 

■ kańcom tej ziemi rów- 
tne prawa we wszystkich 
dziedzinach życia puhli- 

' cznego Ponad dwa ty­
siące Łużyczan pracuje 
w różnych organach

form budzenia świadomo­
ść. narodowej w ramach 
istniejącej autonomii, jak 
również uczestnictwa we 
współczesnym życiu so- 
cjalistyczneao państwa.

Trudno jednak całko- 
wicie zamykać się w klo­
szu etnicznej odrębności. 
Trudno Leż wyłącznie 
żyć tradycją. Integracja 
mniejszości łużyckiej jest 
procesem postępującym, 
bo takie są prawa his­
torii i prawa życia. Łu­
życzanie pracują dziś z 
Niemcami w tych sa­

mych fabrykach, razem 
z nimi biorą udział w 
życiu społecznym i Kul­
turalnym w swoich miej­
scach pracy. Długoletnie 
współżycie między ludż- 
m; obu narodowości, two 
rżenie się nowych ukła­
dów koleżeńskich i to­
warzyskich powodują 
przyspieszenie asymilacji 
Łużyczan w społeczeńst­
wie Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej. Dwu 
języczność napisów ra 
drogowskazach i szyi 
dach sklepowych spełnia 
już chyba tylko rolę fol- I 
k loiystycznej ciekawost- I 
ki, atrakcyjnej dla przy­
byszów z zewnątrz, tra- I 
cąc znaczenie piak 
tyczno-użytkowe, bo jak 
wykazują obserwacje, u 
młodzieży coraz rzadsza
s aje się .ajomość ję- 1 wca fabryczny „Simsona' kich górach przypomniałem se rozstrzygali podczas raj- Włosi popełnili kilka rażą-
zyka ojców i dziadków. - - * - ’ - - ■ • • - -■ - ’ ..............
Często zawierane tu mał 
żeństwa mieszane powo­
dują zacieranie się róż-

Wrócmy jednak do „sześ- 
ciodniówki". Tegoroczna,
wrześniowa motocyklowa — Jadę po skalnej ,,poł-
„conida” była dziecinniała- ce" — wspom.na Ryszard .J , , • . . ' . taiemnica iaka rnlp «neł-twa, chociaż chwil grozy - szerokości, no powlJdz etaRie P^owa zawód- dynamiczni» agresywnie, Hką rolę spel
nie brakowało. Trasa pro- my na oko - ^ nikow me Przyjechała w wręcz Po­
wadziła tym razem 
niczymi drogami słonecznej
Italic w pobliżu miasta o ści 5 centymetrów w iad- 
dźwięcznej nazwie San Pel- nych, efektownych kolo-

brawurowo. Przy je- niaJń owi „krasnoludkowi«
a pro- my na oko - 2—3 metry, 111 , " Ty * 7. motocykliści iadaev ślad w_ . 1 regulaminowym czasie nie chał jednak czternasty. Był I"olocyKUSCi Jaa8cy sla<J w
n er 7 no i f7a" na! t = .....\ 'J?'* powinno być przyczyną za- zły, że włoski zawodnik na sac^ _za swoimi zawodnika-

1 A, ' c _______ i^,i* kulisow-ych zmian regułami- tym podejściu zrzucił go z nikt nie widzi, u-
nowych. Trzeba umieć jeż- motocykla. Gdyby nie to... ozlelają Ina pomoc.., wymię-

.. . . mając czasem nawet cały61 sze-scio- motocykl( ch9ci^ tQ nlelegrino Polacy startowali rach.' Gtfybym nie siedział dzić w kaŻd^h warunkach. PoldC- w __yłV1 ___ lu
w konkurencji World Trop na motocyklu, to przykle- Ostatniego dnia odbył się dniówce" nie wypadli naj- zqodne ' reotllaminem tak
hy ■ a więc w rywalizacji iłbym się do ściany, zam- cross. Zmora dla Polaków lep ej. Złożyło się na to jak niecj0-)Urzczaina iert ia-
zespołów sześcioosobowych, knął oczy i czekał na ra- riai^cych siaby sprzęt. Bia- kilka przyczyn. Przede VaKolwieK pomoc zawedni- 
Ryszard Gancewski, kie-o- tunek. Tam, w tych włos- ło-czerwoni „sześciodniow- wsrystkim organizacyjnych. kom y, 'rA* ow ch ś.
wca fabryczny „Simsona' kich górach przypomniałem K5" rozstrzygali podczas raj- Włosi popełnUi kilka rażą- cju CięzkjC jnj< jednaK Kfo
ścigał się z nr 34 w kia- sobie o grozie jaką prze- Ju> kiedy było chłodno, mo- cych pomyłek, wydali kil- bocutszy i ma' wioce
sie 125 ccm. żyłem na "wieży ^Eiffla." Je- kro 1 ślisko. Cross rozegra- ka skandalicznych decyzji i ^agnofudk^

Pierwszy e an rozooczM chaliśmy windą, ze szkła, no w niezwyMe malowm- stąd takie, a nie inno wv- " a
io riJnirHiainii5 r, przezroczystą. Nie mogłerr. 9ze^ scenerii wokół osady niki. Sądzić więc należy, że w

więcej 
ten wy-

)0WVCh- Giuseppe Zorzi, niedługo po boki'a 'V“ b< d7jeJ wdAł- m-b.SD0re90 .Pec.ha ---------- -------------
Długi okres powojen* | nim — Gancewski. Mieli do ^ 'm lnokr'. 13 tovsz

nej tolerancji w zakre- j pokonania 282 km, a więc TrzYraałem się po ęczy, z
sie
ligii, ja k również u« a- ■ ma prondmi crossowy 
wmenie w7c wszystkich Trasa niby łatwa, ale na

sze miejsca pojechać le- 
Tuż po starcie i stromy® piej. gdyby mieli > »pszy qacT wokół"‘jefenieT Góry
i 17f171D Tiocrnrninj, l-a. enraoł I-i I nm na - J

szo-
70-

stanie w Polsce Na dro-
podjeżdzie, następował ka-_ sprzęt. Gancewski nie na- impreza będzie miała taki;ie k ul tu r y, ję zyk a i r e - trzy wle‘po 84 i z dwo której ^cisnąłem wszyst- mienisty zakręt w prawo, rzeka aa swojego Sims,- charakter, jak J

igii, jak również uprą- próbami c^viowVmi ^ ’soki" Boj" się w^s0 ?m, większosc m?t0^kh na ’ Jest przeciw fabrycz- na 2adnYCJh godnych‘.a,
kości, to fakt, ale na moim traciła przyczepność. Stało nym „drajwerem ł może jednych ulg dia bogatych
„Simsonie" wjechałbym jak to, co się siać musia- nawet wybrzydzać Jfcdnak słabeuszv. Rvszard Gancew- 
nic na tę cholerną wieżę ło. Wystarczyło, iz jednego jego koledzy mieli poważ- sk} j k‘olec]— hęda wów. 
Na motocyklu niczego się rajdowca postawiło v po- ne kłopoty. tzas mie„ s7;nSt? zriszC7yt

przek i oc razu w tym W o0isce zaprzestano pro- rvv.aU podczas rajdU( M na 
miejscu powstawaia ogrom- dukcji motocykli, chociaż crossip nada enrźe» herl*

Trzeciego dnia oiganizu na stena maszyn i ludzi. W na całym świec ie czyni się miel{ ieoszv rywal* ̂
sześciodniowki" tej zbiorowej kraksie wziął akurat odwrotnie. Kto na' >iL '

dziedzinach życia publi­
cznego to nieodłączny 
czynnik stapiania się tej 
naimniejszej słowiańskie, 
grupy etnicznej z reszią 
społeczeństwa, z którym 
zrządzeniem losu wypad­
ło jej zyć.

zawodników czyhały prze­
różne jrułapki. Na jednej . z 
prób, która nie wróżyła nie- . , 
spodzianek, nagle zaczęły me 
s.ę upadki. Padali także na­
si, w tym Ryszard. toizv 61

— Ale miałem szczęście pogubili się dokumentnie, udział Gancewski. Na do- wet pobieżnie interesuje się 
- powiedział na mecie. — Powstał niezgorszy bałagan, datek wyleciał z „siodła" l sportem motorowym wie, co Jerzy Temolrn

Dia'og marksistów z katolikami • Rośnie góra długów * Fałszerze sprawozdawczości • Rreak dance

C™lĆ£l0&Jt .naz?wai ***'f ^tajemnym poszanowaniem i^ OD tytułem „Rośnie ęró-o dłu- cia lub śmierci. Dokładny rachunek z*-ministerstw i resortów 12 zdecudown-
ktnrLh UfiryJ1 °*°Ja' stanowiSK ^'iT.err.w, -jak rovmier ch MF* gow” dziennik „International Ile- dłużenia zagranicznego 44 najbiedniej- nie zwróciła uwagę ran-ew iści ośc 

wara w Ł Ztł rozumieniem., Uczestnicy 1 ram Tnbune” opublikował any-szych krajów afr fańskich jen iwia- p ostępowa**. Od poczaVu 1986 r u-
wrnra. w Dope, a myślicielami repre- dialogu, nie bacząc na różnice stano- kuł G.lesa Mrritta. Obrazuje on nie sny Niemniej '

Li °~°fii Węgierskiej Akademii faja. G. Mernit tak pisze: ■ przeciwnym razie być wydane no stru- 54 osoby, tzn. tulę ile w całwn’ I9>?W
bei i~nr,1 m L ognrnnnej w ci Nauk stwierdził, ze uczestnicy debaty „Dzwonki alarmowe, które przed czte kturalne programy walki z głodem Autor twraćc uwaae ~e r nmninnel

, * Slę PTZfz cu- nie starali się wyszukiwać słabych rema laty po raz pierwszy zwróciły u- Ponad trzecia część mających żywotne go problemu nie mo~na * ro~vatruwać
iV katolik&L w w orynmentacji strony przeciw- wagę świata na międzynarodowy kry- znaczenie wpływów z eksportu Czarnej tylko w kategoriach aosńodarwcł n"
od 8 do 10 pazdztrZa Buło to li 7 chQ- *** Niemowy, zr ów dźwięczęŁ na- Afryki jest wy w po« jrocnc óbsłu- ezy 0S tĆkz? o£n a? w aspekcil zzlt
g e tągo roazaju ' spotkanif ptrwszl''lHeryzowal ssę ^nstruktywnośaą t tarczywie. „Góra d>ugow” usypana gę międzynarodowych nożyczek* dlrmści politycznej i wp>uw na t o-

odbyło się przed dwoma laty u> Lu- ^____________________ ra?e Społeczeństwa. W ostatecznym roz
blanie. Zabrakło tam jednak reprezen- r H ■ rachunku społeczeństwo nie interesuje
tatywnej obecności marksistów — z tej LIaAJ i\‘l i [ t\J k\* J * »^nHm *7* f i t J [\l] f WfcMTTlJi I fc»*7 flI, ,• ile wyprodukowano, lecz na
strony hyli tylko spierający się ze sobą t,e zaspokojono jego potrzeby, a falszo-
Jugosłowianie. Ocenia sie wiec tamto , wanie sprawozdawczości stworzą pozo-
spotkame jako nieudane. wspólnym_ poszukiwanym rozwiązania przez dłużników trzeciego świata pozo- ZIENNIK „Sowietskaja Mołda- ry ^obrcbvtu> pozwala ukrywać po-

Do Budapesztu przybyło 15 filozof ow edstawibnych problemów. staje jak zawsze, niestabilna i ma o- IJJ wia” zamieścił artykuł W. Smir- ivazne braki w działalności orgamzacyj
katolickich i 17 marksistowskich z wie- Obserwatorzy zwracaja, uwagę na siągnać wysokość 1000 miliardów dola• nowa, II sekretarza KC KP Mol- nej 1 0osP°aarc^j’.
lu krajów Europy. Temat sympozjum bardzo reprezentatywny udział w sym- rów pod koniec tego roku. dawskiej SRR, Tytuł: „Czas surowej uaca , .
brzmiał; „Społeczeństwo i normy mo- P°:Juni uczonych radzieckich. Uważa Wiele spośród około 120 biedniejszych °(JPOWiedzialności partyjnej”. Autor pi fc# , ‘ . °J,0Sl> 2e foniec break
ralne”, a jego współorganizatorzy, to Sl<* }ez> ze spotkanie w Budapeszcie, to krajów zadłużonych, jest przypartych sze o walce z fałszowaniem sprawo- 9 JZ^ ogromną 
Instytut Filozofii Węgierskiej Akademii ts^otnV fragment dialogu Wschód—Za- (j0 muTli płaceniem odsetek wymaga- zaawczo&ci i informacji .gospodarczej: P .,0fd. . w ZSIlR- Agencja.
Nauk C Watykański Sckr-tarml ao ^ nych d obsługi samych ,K:ko pośjczck ..Zgodnie z dyrektywami KC KPZR, Talfirie^dbeTA ‘sJ'iesVfwai “break
Spraw Niewierzących Temat sympo- Duże zainteresowanie wywołały wy- pozostałych do spłaty. Potrzebują na- komitety partyjne i organa władzy dance ? break
zjum uzasadniono faktem, że we współ- powiedzi prof. Wiktora Garadzja, dy- stąpnych dużych pożyczek, jeśli mają parstwoivej zwiększyły w ostatnich la-

. . , , . ..... —......... . wykroczeń «i zakresie faH^, .
systemach ustrojowych Ponadto po- szukiwanm marksistowskich elemen- Międzynarodowy Bank Pozwom vo- w*™« sprawozdawczości. Podczas gdy nt a terenw wioski olimpijskiej w Mc
stęp techniczny stawia przed poszczę- tów w katolicyzmie i katolickich eie- ł ----------  4------ ------------
gólnymi narodami nowe zadania, co mentów w kulturze marks’stowskiej”. jy? 
pocwga za sobą rozmaite problemy mo- jy wywiaazie udzielonym dziennika- 1982
ralne• rzowi Włoskiej Partii Komun stycznej roić i przekroczyła sumę pierwotnych wa zaledwie co szóstego z nich rozpa- . . .

Na konferencjach prasowych po „UUnita” W. Garadzja poimedzi.il- pożyczek sprzed tej dat: Obecnie dług Mywana była przez podstawowe orga- V!' U(!zoioską tzc.imką.■— --— • .... ja if ..... . „oowieisKaju Kultura opublikowała

Niewierzących powiedział: „Dialog — Tadeusz Jaroszeioski z Polskiej Ako 
tak ak tego oczekiwano — charaktery- mii Nauk.

nzne obc-ą ‘ mię wskutek kryzysu zadłu Pada Ministrów repub’iki udzie'ila cie jak łatwi jest Itlmać ka k uc ąc 
zeniewr-gj jest tam często sprawią ży- upomnień t surowych nagan 9 sze'orn się s< mu j-go kro’c w' (w)
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Teatry
UOASss. Opera I Fiiharruo 

•a4* Bałtycka, Orlemu w pie­
kli«. g. 1f

Bała Kameralna Akademp 
MitaycsTiej, Recwal fortepiano 
wy — FRANCOIS KILLIAN 
(F » u.*}* , W programie: Cho- 
pla, I «bumy Liazt. Ravei g. 
IV

».Miniatura”. ,,Królowa Snia 
■u”, « 1-0. 14/30 (sala Domu
Kultur, Kolejarz* w Tczewie' 

SOFOT, Ktmeainy, Niewtn 
na grzesznica g I» 

s*DTNTA Dramatyczny,
Kram z piosenkami, g. U 

Muzyczny, Księżniczka czar­
dasza, g. lt

ELBLĄG, Dramatyczny,
Kontrakt, |. 14

uze^
19 Cdadsku* Narodowe, w g 

4—15. F»łac Opatów w Oliwie, w 
g. 5- -15.3« Archeoiogicz.it w g. 
10—15 Centralne Morskie, w 
g. Ki-16. Poczty 1 Telekomunl 
kacjl, w g. 10—1«. Kuźnia Wo 
dru na Potokiem Oliwekim, w 
g. 10—17.

R Gdvui: Marynarki Wojen­
nej — skansen. w g. 10—16 
Muzeum Miasta Gdyni, w g 
14-1«.

W Elblągu* Państwowe w g 
»—1«,

W Oędomlnte: Hymnu Narc 
dowego, w g. 9—H

We Fromborku: Miko! Ma Ko 
pernl'ta w g. 9—1« (seanse w 
planetarium o g. 10 40. 12.20, 
14 15.40),

W trarUr eb- Kaszubskie. w 
* *-16

W Kwidzynie« Zatokowa, w 
e. *—1«.

w Malborka* Zamkowe, w 
g. V —15.

W Pucku: Ziemi Puckiej w 
g. 8—i 5

W# Wdzy«L "ich- Kaszubski 
Park Etnograficzny w g. lo­
ll.

W Tea iwie: Wisły, w g. io—
11.

K.łlPiK, ul. Długi Targ 30 — 
wyst, fotogramów pn PonsKię 
miejsca pamięci narodowej w 
NRD, w g 8—30 

KMPiK ul. Ogarna 2f — 
wyst. fotogramów „Ludowe 
■Wojsko Polskie”, w g. 5—20 

Muzeum Narodowe, ul. To- 
mńska i — wyst retrospekty­
wni twórczości Stanisława Źa 
kolskiego (1911—1983). W g. 9— 
li

Galeria Fotografii, ul. Flw 
na (7 (obok kościoła Martac- 
kego), Warsztat w GieraPo— 
wie — Foto Medium Art., 
W g. 11—18

Gaiart* Sztuki BWA. ul Dłu 
ga «7-88 — Teresa Pągowska
— malarstwo, w g. 10—18 

Galeria '85, ul Długie Po-
brzete 11 — Marian Stec — 
malarstwo, w g 13—18

Galeria GTPS „Punkt”, ul. 
Chlebmcka 2 — grafika Frań 
.iszka Czernousa, w g. 9—16 

Biblioteka Gdańska PAN, 
ul. Wałowa 15 — 75 lat har 
eerstwa po.skiego, w g. 8— 
19.45

OLIWA, Pmmc Opatów, Wła­
dysław Lam — <893—198* — 
wyst. monograficzna malar­
stwa, rysunku, grafiki, w g,
9—15

SOPOT, Galeria Sztuki BWA, 
ul. Powstańców Waiszawy 2-6
— Klaudia reodorowicz-Bosco
— wyst pt. ..Puppets”; Mie­
czysław Wiśniew-ki — malar 
stwo, w g. 11—17

Galeria Wojewódzka BWA 
KMPiK, ul Boh Monte Cas­
sino 53 57 — Tercja K tomicka
— rysunek, w g. 9—2fl 

GDYNIA, Galeria Grafiki i
Rysunku, ul. Derriuwskiego <1 
STASYS FIDRIGEVTCIUr - 
grafika, pastes gwasze, w g, 
13—,18

KMPiK ul. ^więtóiańska 78
— malarstwo Ewy Boguckiej 
W g. 9—20

KMPiK, skwer Kościuszki 20 
- wyst. fotogrsficzna pt. Szan 
ghaj, w g 9—20 

SULM1N, gmina 2ukuwo. Ga 
lerla Sztuki W-pólczesneJ .,Su< 
min”, rzeźby Ludmiły Ostro- 
górskiej; malarstwo Jerzego 
•Jstrogórsklego, od g. 13

I Kina 1
GD.iftSK, Leningrad Protec 

ior. USA, od 18 1 . g 10 12 14 
1« 18; F/X USA od 1» 1
* 71

Helikon. Seanse zamknięte 
g. 16.30, 18.30

Kameralne, Narzeczona księ­
cia z Krainy Soli, czech., g, 
10 (seans zamknięty); Powrót 
do przyszłości, USA. od 12 1., 
g. 16.30. 18 i5

Drukarz, Thata poi., od 18 
1., g. 16.30; Ballada o Nsraya 
mit, Jap., od 18 1.. g. 18.10 

Gfcdania. Btacla Blues, USA 
od 15 1., g, 16, 18.15 

Watra — Dom Harcerza Tro 
piclel NRD-mong.. od '1 \., g 
16; Pechowiec, fr., od 12 1.. g. 
17.45

ORUNIA. Kosmos. ET 
USA. g. 1«: Błękitny Gram 
USA. Od 18 1.. g. 18. 2C 

NOWY PORT t Mai;i Wuk 
zając, radź., g. 16, 17.30: Dzień 
ko Rosemary, USA, od 18 Ł. 
g. 19

WRZESZCZ, Bajka, Siekle- 
rezada. poi., >d 15 1., g. 10, 12. 
14, 18, 20; Fałszywy książę,
czech., g. 18

Znicz C.K. Dezerterzy, poi 
od. 18 1,, ptąt., sob,, wiedz, g, 
1« 19

Zawiszą, GTemllny rozrabia 
Ją, USA. od 12 1.. g. 17; Zmo­
ry, poi od 1« 1 , g. 19. F/X. 
USA od 18 1.. g. 21 

OLIWA, Delfin Na całość, 
pal., od 18 1., g. 16, 18 

sOful, Baityk Honor Priz- 
zieb USA od 18 l. g 15. 17.14 
*9 J6

Polonia. Amadeusz. USA od 
15 L. g. t«, n

GUlNiA, Warszawa, C.K De 
zetterzy, poi. od 18 L. g, 10. 
13. 16, 19

Atlantic. Gremlin y rozrabia­
ją. USA, od 12 L. g. 15; Ko- 
chankuwie moje) mamy, pul. 
od 15 L, g. 17, 19.30 

Goplana, uuaui PiiZZich 
USA. od 18 1 g 14.30, 17, 19.30 

GBLU2E, Marynarz, Super- 
n-ai* 111, USA, od 12 L, g. 
15.30; Lubię met operze poi., 
Od 18 1., g, 17.45 19.15

GRABÓWEK, lala, Klasztor 
S ha o-Lin, Hongkong od 15 1 , 
g. 16.30, 18.33

CH xLOPsia, Promień, Spo­
kojni« to tyiko awaria, USA 
od 15 g. 16.30, 18 

RUMIA, Aurora, Psy wojny, 
USA, od 18 Li Czy leci z na 
ml pilot, USA, od 12 L 

OKSYWIE, Grom, Klasztor 
Shao-Lin, Hongkong, od 15 1., 
g. 19.30

w woj. gdańskim

GNIEW, Pionier, Gęaiaiek 
Maciek, węg.; Gieystokr — Le 
genda Tarzana władcy małp. 

' ang., od 12 1.
JASTA RN1A, Żeglarz, Spo­

wiedź dziecięcia wieku, poi., 
od 18 l.; Przygody Ali B&by 

‘ 1 40 rozbójników. radź . od 
12 i.

HEL., Wicher, Czarcie lego­
wisko, radź., od 12 1.. g. 17; 
Pechowiec, fr., od 12 L, g. 
19.30; Wilczyca, poi. od 18 1., 
g. 21 49

KARTUZY, Kaszub, Rumbu- 
rak czech.-RFN; Bracla Blues, 
USA. od 15 1

KOŚCIERZYN A, Rusałka, 
Räjska ja Dłoń. poi., od 15 1.

PELPlIN, Wierzyca, Pioiok 
złoto i Sitdrmogrodzianie, 
rum., od 12 1.; Uwierzcie mi. 
weg., od 15 1.

PRUSZCZ, Krakus. Powrót 
dc przyszłości, USA od 12 1.

Ikar, Dziewczęta z Nowoli­
pek.po1.., od 15 1.. cz. I, g.
'.7. 19.30

PUCK, Mewa, Srebrna mas 
ka, rum. od 12 1 

STAROGARD, Sokół Piękna 
kurtvzana, chtń., od 15 1.

Sputnik. Karatecy z k.nionu 
Żółtej Rzeki, chiń od <5 1.

TCZEW, Wisła, Podróż do 
Indii, ang., od 12 1.: Ga, Ga 
Chwała bohaterom. po’, od 18 
1.: Och Kam1, po od 15 1.

WEJHEROWO, Świt, Honor 
Prizzlch, USA, od 18 1.; Bu­
łeczka, poi.

WŁADYSŁAWOWO. Albairos 
Ucieczka w noc USA. oa 181.

w woj. elbląskim

ELBLĄG. Syrena Protectoi 
USA, od 18 1., g. 16 18, 20;
F/X, USA. od 18 L, g. n

Światów h, Porwany przez 
Indian. NFiD, od 12 L. g. 16; 
Indiana Jones. USA, ód 15 1.. 
g. 18, 20.15

FROMBORK. Fregata, Pe­
chowiec. fr., ud 12 1.

KWIDZYN. Tęcz« Synteza, 
poi., od 12 1.; Cotton Club. 
USA. od 18 1.

MALBORK, Caplt.nl, Skór urn 
powanl. fr., od 15 1.

Klubowe. Nieoczekiwana zmla 
na miejsc. USA, od 15 1.. g 
17 19

NOWY DWÓR Żuławy, Lu­
bię nietoperze poi od 18 1.; 
Wakacje dla psa. czecft.

PRABUTY Mazowsze. Party 
zancke eskadra, Jug , od 12 i.

Re'aks Błąd szeryfa. NR O 
od 15 t

SWIBNO. Barkas, Pooróż do 
Indii ang.. od 12 1., g. 18

SZTUM. Powiśle, Powrót Je 
dl, USA, od 12 1.; Och Karol. 
pol„ od 15 L

OPRF zastrzega sobie uożl 
wość zmiany repettuaru.

DOM RAuz.ita.KTEJ 
M OJKI J_KTJLT TRY 

CD.VNSKU
i-diiik, oŁ tłhio 33

Wystawa malarstwa Ludmi­
ły Jellsiejewej pt. . Kwiatv 
pam.ęci’', czynna w g. 9—19.

Gdańsk — apteka przy ul 
Siajennej 3, Gdańsk Wrzeszcz 
przy ul Grunwaldzkiej 30—32 
Gdańsk-Zaspa przy ul Pilotów 
8. Gdańsk-Przymorze przy ul 
Lumumby 54 Sopot przy uL 
Boh Monte Cassino 21 Gdynia 
przy al. Zwycięstwa 1 1 przy 
uL Świętojańskie! 70

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ.
Oddział Chirurgiczny Szpitala 

Marynarki Wojennej w Gd -Oii 
wie. ul. Polanki nr 117 i In­
stytut Chorób Wtwnętrznycn 
wraz z Kliniką Chorób Oczu 
AM w Gdańsku, ul. Dębinki 
nr 7

POGOTOWIE RATUNKOWE
— czynne całą dobą budy­

nek Szpitala im. VI Kopernika 
w Gdańsku ul. Świerczewskie­
go nr 1-6 (wejście nr 2)

— wypadki, nagie zaehoio-
wanm i przewozy chorych lei 
32-29-29 3—36-14 i 32-39-24

Laryngolog przyjmuje w dni 
powszednie w g 20—7 30, w 
soboty robocze w g. 17 30—7, 
w wolne soboty niedziele 1 
święta - całą dobę 

Gdańsk-Zaspa, ul 30-lecia 
PRL 50 — czynne całą dobę 
tel. 999

— wypadki nagłe zacńoio- 
.vanla tel. 41-10-00. 33-39-44,

Sopot ai Niepodległości 479
— czynne całą dobę
— wypadki 99*t
— Inne tel. 51 -24-55 
Gdynia, ul Żwirki l Wigu 

ry 14 - czynne cala dobę
— wypadki, tel 999
— nagłe zachorowania prze 

wozv chorych telefon 20-00-01 
20- 00-02

Ambulatorium stomatologicz­
ne — we wszystkie soboty 
niedziele 1 święta w g 10—7 
(dla mieszkańców Gdyni) 

Podstacja Pogotowia Ratun­
kowego, Gdańsk-OIiwa ul 
Grunwaldzka 571 

— nagłe zachorowania l prze­
wozy chorych — w wolne so­
boty niedziele 1 święta całą 
dobę, w Dozostałe dni w g 
18—7 tel 52-32-32 52-00-70

Dyżury lekarzy w przychód 
mach wg rejonizacji:
• Gdańsk, ul. Jaskółcza 7/10

— lekarz ogólny 1 gaDlnet za­
biegowy dia dorosłych w wol­
ne soboty, niedziele 1 święta
— całą dobę w pozostałe dni 
w godz 19 — 7.30

i» Gdańsk, ul Aksamitna 1
— gabinet zabiegowy 1 porad­
nia dla dzieci chorych w wol­

ne soboty, niedziele 1 świę­
ta — całą dobę a w pozosta­
łe dni wg. ’9 -7.30 Dyżury 
stomatologii zne w wolne sobo­
ty, niedziele 1 świętą w g 
lt -1«
• Gdańsk-Brzeznc, ul. Gał­

czyńskiego 6 — gabinet zabie­
gowy dla mieszkańców Nowe­
go Portu. Brzeźna 1 Letnicy, 
w wolne soboty, niedziele i 
święta w g. 8—20. ,
• Gdańsk-Moi su*, ul. War- 

neńska 7 — pediacra 1 gabinet 
zabiegowy w wolne soboty 
niedziele 1 święta w g. 8- -20.
• Gdańsk-Zaspa, Startowa 1 

- lekarz ogólny 1 gabinet za 
biegowy w wome soboty, nie­
dziele ' święta w g. 8—29

• Gdansk-Wrzeszcz, ul Je­
sionowa 5 — lekarz ogólny 1 
gabinet zabiegowy w woine so 
boty niedziele 1 święta całą 
dobę. stomatolog w g 10—7 30 
w pozostałe dni lekarz ogólny 
t gabinet zaD.egowy w g 
19—7 30 stomatolog wg 20-7.30 
w sobmy robocze — lekarz 
ogólny 1 gabinet zabiegowy w 
g 10-7 30 stomatolog w g 
17 -7.30
• Gdańsk-OIiwa ul Lumum­

by 7 — lekarz pediatra - w 
dni robocze w g. 19—7.30. W 
wolno soboty niedziele świę­
ta dyżuruje lekarz ogolny 1 
lekarz pediatia w g. R—8 Ga 
blnet zabiegowy dziecięcy — 
w dni robocze w g. 19—1z.30 
w dr.! wolne od pracy w g. 
8—8. Gabinet zabiegowy ogól­
ny — w wolne sobotv, niedzie 
le 1 święta w g. 8—16.
• Gdynia, ul Warszawska 

34 /38 — lekarz ogólny pedia­
tra 1 gabinet zabiegowy w so­
boty w godz. 9—16.

WOJIWÖDZKA PORADNIA 
OKULISTYCZNA przy Szpita­
lu Miejskim w Gdsńsku-Zas- 
Płe ul. 30-lecia PRL 50 w 
wolne soboty w g. 8—14

TELEFON ZAUFANIA — tel 
31-00-00, W godz. 16—6.

Telefoniczna Poradnia Języ­
kowa UG codziennie (oprócz 
niedziel i świąt) w g. 13—15, 
tel 41-15-15.

oficerów Wojewódzkiego U- 
rzędu Spraw Wewnętrznych w 
Gdańsku — telefon 31 -19-40 
39-53-33 w g 8—20 - kpt. J 
Kania; w g 20—8 — kpt. A. 
Jażdżewski.

lim
y //wife

PIĄTEK

Rybacka prognoza pogodv 
w progr. I. 0.38. 6.28. 13.00 zt.00.

PROGRAM l OK AI MY

6.30 — Studio Bałtyk, 13.05 — 
SI udka kampania — aud. An­
toniego Popowa. 17.05 — Muzy 
ka filmowa. 17.30 — Przegląd 
aktualności Wybrzeża. 17.40 — 
Komtntarz aktua'ny And-zeja 
Mielczarka.- 17.45 — Koncert 
p zyjażnl, 18.t/5 — Powszechna 
kasa — aud Mieczysława Se 
rafina, 18.26 — Omówienie 
programu. -

SnBOTA

Rybacka prognoza pogody w 
or. I: 0 58 - 6 28 13 00 21 00

PROGRAM LOKALNY

6,95 — Zielony ka ejdoskop
— w opr. Dominika Sowy,
6.30 - Studio Bałtyk. 7.30 — 
Sobotnie spotkania — aud An 
ny Sobeckiej. 17 ü5 — Muzyka 
z płyt compactowyuh — aud 
Zbigniewa Braca,’ 17.30 — 
Pizeg'ad aktualności Wybrze­
ża, 17 35 — Sportowa antena
— aud. Jerzego Geberta, 17.55
— Premiery z gdańskiego stu 
dia — zespół Dyscyplina — 
aud. Krystyny Rejnowicz, 
18.10 — Minął tydzień — aud. 
Antoniego Popowa 18.25 — O- 
mówienie programu

PROGRAM I
10.00 — DT — wiadomość
10.10 — „Przed numi ocean" 

(1)
11.20 — „Magazyn domato­

ra" — „O jesieni żyda ina 
czej"

11.45 — „Na progu sfowa"
16.20 — Program dnia — DT

— wyidomości
16.25 — Dla mtodych wi­

dzów; „Wyzwana" (4) — 
ser'al prod, angielskiej

16.50 — „Pigtek z Pankra­
cym"

17.15 — „T^ieex press"
17.30 — ,,Bez próby" — „Me­

tronom" — magazyn muzy 
czny

18.30 — „Nie tytko dla 
oszczędnych"

19.00 — „Jeżyk, psotnik«"
19.10 — „Dum rodzinny" — 

Ród Kawa li ów
19.30 — Dz ennik Telew zyjny
20.00 — Program publ.
20.30 — „Przea nami ocean'1 

(1) — Mm p<rod. raaziec- 
kiej

21.40 — DT — kemen tarze
22.05 — „Zowszo po 21.00"

— magazyn reporterów
22.45 — Studio Sport — kro 

mka mistrzostw świata w 
zapasach

23.05 — DT — wadamości
23.10 — „Korporacja zbrod- 

n" (4) — angielski film 
dokumentalny

PROGRAM II
17.00 — Język angelski (3)
17.30 — „Jak uprawiać 

sport"
18.00 — Panorama
18.30 — „Muppet shoy — 

czyli rewia gwiaza" v
18.55 — „Duran Duran" — 

|Nogram rozrywkowy
19.30 — Dzienn k re'ewizyjyy
20.00 — Galerie świata 

„Luwr" — „Seicanto i hisz­
pański złoty wiek" (2) — 
francuski film dokumental­
ny

20.30 — Wizytówki muzycz­
ne z NRD

21.00 — „Uwaga, dokument"
— „Jestem mężczyznę1 
reż. Maria Koczanowicz

21.40 — Angielska kino mfo 
dych gniewuyuh „Rodzaj 
miłość"

23.10 — „Stan krytyczny"
23.50 — W;eczorne wado- 

meści

PROGRAM I
i 0.30 — DT — wiadomości 
10 40 —- „Stare, nowe, naj­

nowsze”
12.05 — „Sztuka prymitywna"

— ser al dok prod, franc.
12.45 — „W świecie ciszy"

— program dia mesłyszą- 
cych

13.15 — Stud,o Sport — mię­
dzynarodowe zawody o pu­
char Grunwaldu w gimna­
styce sportowej

14.00 — „Za kierownicę"
14.30 — Wojskowy program

publicystyczny
15.00 — DT — wiadomości
15.05 — Antoioga dtomutu 

powszechnego Jeun-Paul 
Sartre „Ladacznica z zasc- 
dami"

16.10 — „Krom" — magazyn 
konsumenta

I6.50 — Te!ew:zyjny Klub Mfo 
dych — „Promocje"

17.20 — „Skarbiec" — maga 
zyn historyczny

18.00 — Studio Sport — I li­
ga pitki nożnej

18 50 — Lo»owar,i« Dużego 
Lotka

19.00 — „Opowiadania z Do­
liny Muminków"

19.10 — „Z kamerq wśród 
zwierzgt"

19.30 — Dzennik Telewizyjny
20.00 — „Tropiciele" — we­

stern prod. USA
21.10 — „Czas" — magazyn 

publicystyczny
21.40 — „Seöern dn na 

świecie"
21.50 — DT — wiadomości
22.00 — Polityka, politycy ..— 

Hosni Mubarak — czwarty 
rais Egiptu

22.30 — Sportowa tybiiy ty­
godnia

23.10 — Kino nocne „Aniel- 
sKa diablica" — czechosło 
wack' f im fab.

PROGRAM il

15.55 — Powitan+e
16.00 — „5—10—15" — Ze­

spół „Dom" — program 
dla dzieci i mtodzieży

17.25 — „100-iecie motory­
zacji" (1)

18.00 — PANORAMA
18.30 — „100-lecie motoryza 

cj" (2)
19.30 — Dzennik Telew:zyjny 

dla niesłyszgcych
20.00 — Rewelacja miesiąca 

— Giacomo Puccini „To 
scu" (1)

19.00 — „Dzieciństwo Mappe 
tów"

19.30 — Duennik telewizyjny
20.00 — „Dama KameTowa"

— francuski flm fab.
21.50 — „Pegaz"
22.40 — Sportowa niedzielo
23.15 — Kabaret Olgi Lipiń­

skiej — „Rury" — (pawtó 
rżenie) ,

24.00 — Dl — wodomośc
PROGRAM II

10.30 — F3m dla mesłyszą- 
cych „Dama KameJiawa"

13.15 — O rolnictwie w fu 
biycznych halach — pro 
grani lokalny

13.45 — Wojskowy progiem 
publicystyczny pL „Krótko­
falowcy"

14.20 — „Kwaarans z hejna­
łem"

14.35 — „jarmanc”
16.05 — „Jutro poniedziałeK"
16.35 — „Robir, Hood" (21)

— „Zdrada" — senat pro­
dukcji ongielskej

17.30 — KaiejdosKop firnowy 
„Kino — Oko"

18.20 — „Słynne dzieła, słyń 
-ni wykonawcy" — wieika
kreacja Wiktora i Tatiany 
Pikajzen

19 00 — . „Wyw ody Ireny 
Dziedzc"

19.30 — Dziennik Telewizyjny 
(d!a niesłyszgcych)

20.00 — Studio sport

21.00 — „Tydzień w polity­
ce"

21.10 — „Klinika w Schwarz- 
woidze" (2) — „Czy roto 
wać mordercę7" — serial 
filmowy piud, RFN

21.55 — Gi^ccmo Puccini — 
„Tcsca" (2)

23.15 — „10U-iecie motoryza- 
cf" (3)

23.35. — Wieczorne wiaac- 
mcści

PROGRAM I

9.00 — „Teieranek" oraz 
film z serii: „Zw aaowca" 
(1)

i 0.30 — DT — wiadomości
10.35 — „Tajemnice ludzkie­
go c ała" (4) — fMm doku­

mentalny prod. USA
11.25 — „Broń « barwa — u 

naiodz'n husui i"
11 50 — „Siedem anten"
12 35 — „Chuduwiocy w Bul 

garii" — rep. filmowy
12.55 — „I satyryk bywa liry­

kiem" — wspomnień,e o 
Andrzeju Nowickim

13.25 — „Po 25 latach" — 
rep. filmowy

13.45 — Telewizyjny Koncert 
Życzeń

1^.30 — „Kraj za mastem"
— „Amazonki' z Marzęci-
_ _Mna

15.00 — DT — wiadomości
15.05 — Teatr młodego widza 

— Kornelia Dobkewiczowa
— „Szatę wdziejesz z pur 
pury" (2)

16.10 — Relacja z posiedze­
nia Sejmu

16.40 — Teatt telewizj’ ta 
świece — Jaroslav Hasek
— „W starej drogerii" (2)

17.45 — „Społem... czyli ra­
zem"

18.25 — „Antena" - -

20.50 — 100-lecie motoryza­
cji

21.00 — „Ze sztukę na ty"
(1)

21.30 — „W cieniu histod'" 
— „Generał Zagórski zagi 
ngf" "

22.00 — „Saga roau Forsy- 
tow" (6) — „Decyzja" — 
senat proa angielskiej

22.50 — „Ze sztukę na ty"
(2)

23.20 — Wleczone wiado­
mość'

Poniedziałek
PROGRAM I

16.20 — Program dnia — DT
— wiadomości

16.25 — „Zwierzyniec"
16.45 — Kino „Zwierzyńca"

„Przyjaciele Zielonej Doli­
ny" (4) — „Kamea" seria! 
piod. czechosłowackiej

17.15 — „Teleexpress"
17 30 — „Echa stadionów"
18.00 — „Janosik" (6) „Wo­

rek tatarów" serial prod, 
polskiej

19.00 — „Strasrydło — miał- 
czydło"

19.10 — „Laboratorium"
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — „Rozmowa na tele­

fon" (1)
20.15 — Teatr Telewizji — 

Edward Rodziński „Lunln, 
czy!i śmierć Kubusia Fatali- 
sty"

21.55 — DT — komentarze
22.15 — „Rozmowa na tele­

fon" (2)
22 30 — Telewizyjny film

dok. — „Śpiewa ci obcy 
wiatr"

23.15 — DT — wiadomości
23.20 — Jeżyk niemiecki (4)

PROGRAM II
17.10 — Język niemiecki (4)
17.40 — „śpiewnik domowy"

— „Hej, ty Wisło, modra 
rzeko..."

asm

18.00 — PANORAMA
18.30 ■ „Karykaturzyści ja­

pońscy" — program publi­
cystyczny

18.55 — Kino „Dwójki" ta- 
prasza

19 05 — „Piękni ł wspaniali"
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — Koncert jubileuszo­

wy z okazji 60-lecia Po1- 
skiego Radia

21.30 — „Tu mówi Wrocław" 
— program publicystyczny

22.00 — Biografie „Ramon 
Gajal" (1) — serial pro­
dukcji hiszpańskiej

22.55 — Wieczorne wiadomo 
ści

Wtorek
PROGRAM I

10.00 — DT — wiadomości
10.10 — Film „Imperium" (4)
10.50 — „Magazyn domato­

ra"
11.15 — „Prawo na co 

dzień"
11.20 — „Renifer — Jeleń 

północy" — radziecki film 
p = zyr.

16.20 — Program dnia — DT
— wiadomości

16.25 — Dla młodych wi­
dzów: „Akademia muzycz­
na"

16.50 — Dla dzieci: „Cojak"
— teleturniej

17.15 — „Teleexpress"
17.30 — „Z bliska" — pro­

gram publicystyczny
18.00 — Telewizyjny informa­

tor wyaawmczy
18.20 — Telewizyjny film do­

kumentalny
19.00 — „Dwa kosy I kurek 

z ratuszowej wieży"
19.10 — „Klinika zdrowego 

człowieka" .
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — „Trybuna sejmowa"
20.30 — „Imperium" (4) — 

kanadyjski serial obyczajo­
wy

21.10 — DT — komentarze
21.40 — „Wieczór z X Mu-

2q"
22.40 — DT —- wiadomości
2? 45 — język angielski (34)

PROGRAM fl
17.00 — Język angielski (34)
17.30 — „W Nieborowie" — 

polski film dok.
T3.Q0 — PANORAMA
18.30 — „Ginący świat" — 

„Karczowisko w diungł'"
— angielski film przyrodni­
cy

19 15 — Piosenkarz tygod­
nia

19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — „Rodzi się Polak"

— reportaż
20.3Q — „Klucz do nowej mu 

zyki"
21.00 — „Myślenie ma kolo­

salną przeszłość" (2) —
Stanisław Brzozowski

21 20 — Panorama kina ra­
dzieckiego „To niemożli­
we"

23.00 — Wieczorne wiadomo 
ści

10.00 — DT — wiadomości
10.10 — „Bariery" — film
11.25 — „Frzyjemne z poży­

tecznym"
11.50 — „O grzeczności po 

polsku"
16.20 — Program dnia — DT 

— wiadomości
16.25 — Dla młodych w- 

dzów: „Krąg" — magazyn 
harcerzy

16.50 — Dla dzieci: „Tik-
- -tak"

aekf joBmammmmmmam

17.15 —- „Toleoxprets”
17.30 — Losowanie IxpńJ**3 

Lotka I Su perl otka
17.40 — „Bunt synowych" — 

film prod radzieckiej
19.00 — „Zaczarowany ołó­

wek"
19.10 — „Archiwum XX wie­

ku'-' — „Młodzież powojen 
r,ego świata"

19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — Pjblieyjtyko ”
20.15 — „Bariery" — film 

produkcji polskiej
21.30 — D1 —- komentarze
21.50 — Program publicysty­

czny
22.05 — „Jesienne wieczory 

muzyczne" ■— Franciszek 
LUzt (i)

22.45 — DT — wiadomości
22.50 — Język rosyjski (4)

PROGRAM H
17.00 — Język rosyjski (4)
17.30 — „Pół godziny dla no 

dżiny" — „Poradnik klini­
ki idrowego człowieka"-

Ib,00 — PANORAMA
18.30 — „Wiem wszystko" — 

teleturniej
19.00 — Przeboje „Dwójki"
19.3C — Dziennik telewizyjny
20.08 — ,.Dookoła świata"

— „W Pakistanie"
20.45 — „Zgodnie z moim 

surr entern"
21.30 — Stuaio Sport
22.30 — „Ciężarowcy"
23.00 — Wieczorne wiadome 

ści

Czwartek *

PROGRAM I
10.00 —■ DT — wiadomości
10.10 — „Dziewczyna i chło­

piec" film pr«d. NkD
11.35 — „Szkoła dla rodzi­

ców" (36) „Pora ząbków"
11.50 — „Apteczka domowa"
16.20 — Program dnia — DT 

— wiadomości
16.25 — „Reporter TDC" — 

„Gazeciarz"
16.50 — „Był »obie kosmos" 

(20) — francuski film ani­
mowany

17.15 — „Teleexpress"
17.30 — „Rzemieślnicy1'
18.05 — „Poligort"
1Ł.30 — „Sonda"
19 00 — „Fred, postrach ko­

tów"
19.10 — „Encyklopedia kuhu 

ry polskiej" — „Sarma- 
tyzm" (3)

19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — PuDłieystyka
20.15 — Teatr sensacji — 

Philippe Mac Donald „Od 
szóstej do szóstej”

21.30 — DT — komentaize
21.50 — „Klub międzynaro­

dowy"
22.30 — DT — wiadomości
22.35 — Język francuski (4)

PROGRAM R

17.00 — Język francuski (4)
17.3C — „Pół godziny dłc ro

dżiny"
18.00 — PANORAMA
18.30 — „Morskie żeglarstwo 

regatowe"
19.20 — Ptosertkart tygod­

nia
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — „Ekspres | reporte­

rów*'
20.15 — „Va/Iete, /artete" 

— Program rozrywkowy TV 
RFN

21.45 __ Kino studyjne
„Dwójki" „Salwa na cześó 
czarnego bawołu" węgier­
ski film fab.

23.25 — Wieczorne wiadomo
ści '

Telewizja Polsko zasnę 
ga sobie zmiany w pro­
gramie.

Dnia 21.16 198« r. zr arł w Warszawie 

ś. f o.
prof, dr bab. med,

HENRYK DRĄŻKOWSKi
n Idroższy, Ukochany Mąż i Ojciec.

Urocz) S 3śc‘ pogrzebowe odbędą się w Gdańsku 
drin 25.Ki.1986 r. o godz. 13 na cmentarzu Sreb­
rz ysk o.

Z głębokim smutkiem zawiadamiają
żona, córki, Todzina. 

Pros'my o nieskładanie kondoiencji.
G-34347

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu Sl 
października 1986 r. zmarł w wieku 62 lat

prof, dr HENRYK DRĄZKOWSKI
kierownik Kliniki Położnictwa Instytutu Położni­
ctwa i Chorob Kobiecych Akademii Medycznej w 
Gdańsku. Absolwent naszej uczelni, który w jr- 
resie swojej ponad 37-letniej pracy pełnił szer g 
odpowiedzialnych funkcji, m. ir był kierowni­
kiem Zespołu Nauczania Klinicznego AMG z sie­
dzibą w Bydgoszczy i ordynatorem oddziału girie- 
koiogiczno-oołożniczego szpitala bydgoskiego, gdzie 
od podstaw zorganizował placóv, kę naukowo-dy­
daktyczną. Przez wiele la. piastował stanowisko 
dyrekto-a Instytutu Położnictwa i Chorób Kobie­
cych AMG. jak również pełnił obowiązki konsul­
tanta na województwa gdańskie, elbląskie, byd­
goskie. toruńskie i słupskie przyczyniając się do 
poprawy pionu położniczo-ginekologicznego.

Autor szeregu prac naukowych. Uhonorov/any 
licznymi odznaczeniami jak: Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzona Poiski, Złotym Krzyżem. 
Zasługi, honorową odznaką ORMO, dwukrotnie od­
znaką „10 lat w służbie narodu'1, „Zasłużonym 
Ziemi Gdańskiej”, „za Zasługi dla Gdań­
ska” medalami uczelniauymi, 30-lecia istnienia 
uczelni i „Zasłużonemu Akademu. Medycznej w 
Gdańsku” oraz wieloma innymi.

Wychowawca licznej rzeszy lekarzy. Utalento­
wany dydaktyk mający szczególny dar przekazy­
wania swoich umiejętności i dorobku naukowe­
go następnym pokoleniom.

Uczelnia utraciła w pełni sił twórczych nauczy­
ciela i jpecjalistę, znakomitego zn„wcę zagad­
nień ginekologii i położnictwa, służącego swą głę­
boką wiedzą i doświadczeniem oczekującym Jego 
rady i pomocy. 2yczliwego wszystkim Człowieka.

Cześć regó pamięci!
Rektor, Senat, Kt PZPF 1 Rada Wydzia­
łu Lekarskiego Akademii Medjcznej w 
Gdańsku.

Pogrzeb odbędzi« się w dniu 25 października 
(sobota) o godz. 13 na cmentarzu Gdańsk-Sreo- 
rzysko.

K-12264

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 21 
października 1986 . , odszedł od nas na zawsze 
ukochany maż, tatuś, teść i dziadek

TADEUSZ sIrAFIŃSKI
lat 63

Msza św. żałobna odprrwsona zostanie 24 paź­
dziernika 1986 r., o godz. 8.30 w kościele św. Mi­
chała w Sopocie.

Pogrzeb tego samego arna o godz. 1J na cmen- 
tarzu Katolickim w Sopocie. .

2ona. córka, zięć 1 wnuczka.
G- 34313

7 głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 
października 1986 r. zmarł nagle najukochańszy 
mąż, ojciec, teść i dziadek

KAZIMIERZ KOS
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dnia

35 października 1988 r. 0 godz. 12.30 w kościele 
Serca Jezusowego w Gdyni, ul. Batorego.

Pogrzeo tego samego dnia, 0 godz. 14 na cmen­
tarzu Witomińskim.

Pogrążeni w smutku
ionm, synowie synowa, wnuczek.

S-10639

Z głębokim bólem zawiadamiamy, źe w« dnlt
2i.i0.lS88 r. zmarł

EDWARD DĄBROWSKI
ukochany Mąż, Ojciec, Teść i Dziadek.

Msza święta za spokój Jegc duszy odprawiona 
zostanie 24.10.1988 r. 0 godz. 10 w kapltć’» n w. 
Matki Boskiej Częstochowskiej przy AMG

Pogrzeb w tym samym dniu 0 godz. 13 na
cmentarzu Srebrzysku.

Rodzina.
G-S4311

W dniu 20.10.1986 roku zmarł

JÓZEF KREMBLEWSKI 1
Budowniczy Polski Ludowej

Uchwałą Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Gdańsku z dnia 5 lipca 1985 roku wpisany do 
Księgi Honorowej Zasłużonych dla Zieuśl Gdań­
skiej. Zasłużony Stoczniowiec PRL, wieloletni
pracownik Stoczni Gdańskiej im. Lenina

Aktywny działacz związkowy 1 partyjny. Dwu­
krotnie odznaczony Srebrnym Kt żytem Zasługi 
oraz Orderem Sztandaru Pracy II klasy.

Cześć Jego pam'gci!
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku.

j K-12232

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie w dniu 21 
października 1986 r. zmaria nasza kochana matka, 
teściowa, babcia i prababcia, w wieku 87 lat

ZOFIA KAWCZYŃSKA
z d. Zimna

Msza św źałobnu odprawione zostanie 25 paź­
dziernika 1986 r. o godz. 8 w kościele św. Fran­
ciszka Gdańsk-Siedlce.

Pogrzeb tego samego dnia o godz 13 na cmen­
tarzu Lostowickim.

Rodzina.
G-34318

J Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 21
października 1988 r. w wieku 66 lat, zmarł nagle 
ukochany mąż, tatuś, teść i dziadek

WINCENTY* fi DAMOWICZ

Pogrzeb odbędzie się 25 października 1986 r. o 
godz. 15 na cmentarzu Lostowickim.

Pogrążona w smutku rodzina.
G-34420

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarła 
nasza długoletnia pracownica

WIESŁAWA KONKOL
Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłej składają 

dyrekcja i pracownicy Centrum Kompute­
ryzacji Rynku CEKAR Zakład w Gdań­
sku,

K-12194

Z głębokim żalem zawladamlamv, że dnia 17 
października 1986 r. zmarł długoletni pracownik 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Tczewie

MIECZYSŁAW KITZERMAN 1
Wyrazy szczerego współczucia Rodzinie Zmarłe­

go składają
zarząd, organizacja społeczno-polityczna 
oraz współpracownicy.

K-13136

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu 
20.in.i98f r. zmarła emerytowana pracownica Przed 
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej w Pucku

HALINA IWANISZEWSKA
Zmarła odznaczon» była Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzeni?, Polski oraz innymi odznacze­
niami państwowymi 1 resortowymi.

Mężowi oraz Rodzinie Zmarłej szczere wyrazy 
współczucia składają

ćrrekcja« POP, związki zawodowe, Kaaa 
Pracowni »a ora* pracownicy RGK1M.

K-mss

W dniu 20.10.1986 r. zmarł nasz były pracownik

ZYGFRYD PA FAN
Pogrzeb odbędzie się dnia 24.10.1986 r. o goda 

14.30 na cmentarzu Witomlńskim.
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składają 

dyrekcja oraz pracownicy OPW1K.
K-12278

Z głębokim lałem zawiadamiam^, te dnia 21.10. 
1988 r. zmarła nasza Mama, Babcia J Prababcia

MARIA RUTKOWSKA
Naćnżeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 

25.10.1986 r. o godz. 10 w kościele parafialnym w 
Rumi-Janowie.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu O 
godz 11 na cmentarzu w Ruml-Janowie,

Pogrążona w rmutku rodzina.
S-10815

W dniu 20 października 1986 r. zmarła Iona 1 
matka

WIESŁAWA KONKOL
Msza św. odprawiona zostanie dnia 25 paź­

dziernika r godz. 11 w kościele na Przymorzu, 
przy ul. Śląskiej,

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz oliwskl te­
go samego dnia o godz. 13. Mąż 1 synowie.

G-34254

Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy „Elkor" 
w Gdańsku, ul. Narwicka 1

tel. 41-16 74, 43-26-54, 43-12-91 (95) w. »5

ZATRUDNI
Ö pracowników w zawodzie murarz-tyn- 

Karz
Informacji udziela Dział Kadr, w godz. 7—15

K-12167

Centrum Badań i Usług Ekologicznych 
1 „Ochrona środowiska” 
Spółdzielnia Pracy w Gdańsku 

ul. Słowińska 24A 
teł. 52 31-07 (od 8 do 15)

POSZUKUJE
• pomieszczeń z teljfonen* os oeie biurowe.

Zainteresowani Jesteśmy najmera, dzlęrżawą lub 
kupnem (może być obiekt do .emintu),

i K -12175

MATRVMONIAf NF
BONY PKO. Tel. 41-21-57.

G-2857

SAMOTNI 1 Najwięcej in­
teresujących ofert, kontak­
ty zagraniczne poleca LI­
DO Gdynia 10, skrytka 27. 
Telefon 29-03-83, G-31289

BONY PKO Tel 41-76-30.
G-28883

SPRZEDAM

INSTYTUT „Medlus” poma­
ga samotnym. Gdynia - 4, 
skrytka 77. S-10258

PROFESJONALNY egu,j-
llzer, zestaw hl-fi. Oferty, 
33713. Biuro Ogłoszeń.

RENOMOWANE Biuro M« 8U-958 Gdańsk.
trymonlalne j(Ewa”, 
-6, skrytka *37, 
47-72-42 (11—17) —
nym wysyła oferty.

Gdańsk
telefon
samot-

DWA Okna 145 X 
m kw. terakoty 
41-02-24.

160 50 
Telefon 
0-33714

NIERUCHOMOŚCI KOŻUCH damski, 
nowe Tel. 21-09-58

męski
S-B776

PORA DNICTWO 1 pośred­
nictwo w obrocie nie-

LOKALE

ruchomościami (domy,
działki, mieszkania) czyn­
ne w godz 12—16, Gdańsk, 
Rybackie Pobrzete 5-7 m.

MIESZKANIA na rok, po­
szukuję. Tel. 51-64-79.

4. Tel. 31-80-47. G-31742
BIURO RES — pośrednic­
two w handlu lokalami i 
nieruchomościami, doradz­
two finansowe — praw­
ne. Gdynia, 22 Lipca 28-2, 
czynne: poniedziałek, pią­
tek, 11—17, wtorek, środa 
czwartek 15—17.30. Telefon

KUPIĘ

BONY PKO. Tel. 32-22-0*
G-29523

BONY FKC Tel. 57-23-83.
G-29816

20-06-73. S-10273

BONY PKO. Tel. 56-36-79.
G-30551

NAUKA

BONY PKO. Tel. 32-34-17
G-32905

MA7FMA TYKA — 
— lnźormacja. tel.

Gdynia
57-10-96.

BONY PKO. Tel. 31-94-66.
G-34220

MATEMATYKA,
32-61-33.

telefon
0-365

KURS riamochodcwy. kit 
B, tel. 32-11-39. K-11846

LINGWISTA „Oświata” — 
Ośrodek w Sopocie przyj­
muje uzupełniające Lapi­
sy na języki: włoski, hisz­
pański. Zapisy: ponieaziti- 
łek, wtorek, .-z war tek, plą 
tek, od godz. 16.OO —18.00. 
Szkoła Podstawowa- nr 10. 
ul. Kazimierza Wielkiego 
14. Ł-120M

USŁUGI

USŁUGI kserograiictne, — 
Domy Towarowe Centrum 
Wrzeszcz. G-34224

TELEWIZYJNE kolor, czar
»•-białe. Tel. 52-02-78
22-25-04. G-31737

TELEWIZYJNE Telefon
51-17-34. G-23900

MIKRDSERWIS telefon
47-94-50, naprawa mikro­
komputerów, programy d< 
C-16 ł rozbudowa pamięci.
moduły EPROM do C-64.

G-26113

TELEWIZYJNE, tele fon
31-07-02. G-29404

TEI .E WIZYJNE — Rubin,
Elektron. Regeneracja ki*
neskopow. Tel. 53-99-62.

G-30901

TEI .EWIZYJNE, Telefon
32-81-81. O S336j

MALOWANIE. tapetowa-
nie. Tel. 24-39-82 G-31174

DRZWI dodatk swe, futry- 
ry. Te*. 41-79-91. G-32481

PRZEPROWADZKI meblowe 
zem. TC. 710-34C G-33574

INSTALOWANIE autOałar- 
mów, radioodbiorników 
samochodowych. Przystra­
jani«* UKF Sopot. aleja 
Niepodległości 15fc Tel, 
51-70-97 G-3138P

PRZEPROWADZKI meblo­
wozem, tel. 47-82- 88.

G-30743

DRZWI dodatkowe, fu­
tryny, taplcerka. Telefon 
41-31-19. G-30492

DRZWI. futryny, zabez­
pieczenia przeciwwłamanio 
we. Tel. 51-80-72, 23-42-26.

S-139J

TELEWIZYJNE, telefon
22-34-79, G-30435

CYKLTNOW<vNIE 1
kich podłóg. Tel. 38-03-23.

0-31558

DREWNIaNE drzwi hafmo 
nijkowe. Tel. 57-4*-3«,

0-31431

CZYSZCZENIE 
taplcerki. Tel.

dywanów,
51-09-98.

G-32934

UKŁADANIE parkietu,
desek, ' mozaik' (własne, 
powierzone) Tel. 51-26-04.

U-1361

ZALUSjE - 
fon 41-84-13.

różne. Tele- 
O-31935

ŻALUZJE, tel . 31-25-07
G-S053«

UKŁADANIE 
Tel. 56-73-90,

parkietu. — 
łl-73-59. "

G -31225'

CZYSZCZENiF dywanów,
wykładzin Tel. 41-40-08.

- 0-32577

SOLIDNE zabezpieczenie 
przeciwwłamanlowe, tapi- 
cerrkie wyciszanie drzwi. 
Tel. 41-85-73, 52-90-04.

G 33118

TEI .EWIZYJNE — specja­
lizacja Neptun. Telefon 
32-07-09 G-31675

CYKLINOWANIE. Tele­
fon 20-10-78, S-10313

POGOtOW’E telewizyj­
ne, Tel 47-73-85. G-3l 02

TV — kolor, pogotowie — 
Tel. 41-40-84 G-33795

CZYSZCZENIE dywanów, 
wykładzin 1 taplcerki Tel 
5«. 67-84. G-3076J

UKŁADANIE. cykllnowa- 
me, lakierowanie Telefon 
52-44-71. G-32884

JOWISZ — napraw* Tele­
fon 32-85-9». G-33421

DREWNIANI drzwi har­
monijkowe. Tel. 31-60-48

G-31576

PRZEPROWADZKI - meb 
lowozem — cały kraj. Teł. 
51-91-19. G-305iT

EKSPRESOWE cyklino- 
vanie, lakierowanie Tel 

21-73-88. G-31987

CZYSZCZENIE dywanów, 
tapicerek. Tel. 20->9-28. 
21-07-33. S-9155

POGOTOWIE TV. Telefon 
22-19-99, G-33361
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Nie tylko 
dla filatelistów
OTO kjakowski „Łajko 

nik" lanreszczony na 
znaczku o nom. 50 zł 
l ferii „Legendy polskie", 

któ:» wchodzi do obiequ po 
ültöweqo 8 bm. Ten wysoki 
nominał świadczy o przvdat 
noścł znaczka do opłaty za 

'list zaqraniczny wysyłany 
pocztą lotniczą ng. do USA 
czy krajów afrykańskich 
(jeśli nie waży więcei niż 
10 gramów, bo za każde 10 g 
wysyłane drogą lotniczą do 
płaca się 10 zł)

bach dorównania „nie­
widzialnej ręce". Zrobić 
coś dobrego, nie przy­
znać się do lego i pa-' 
trzeć z boku na miłe

Jednym

Lata tzczentęce upły- jettet« podkreślać a io strojem, a to dodat- 
nęły niejednemu x nas, kami lub fryzurą dla odmiany. Ponoć nie 
jeśli już nie rui stałych, - ma też większego dla kobiety nieszczęścia, 
to doraźnych chociaż pró jak spotkać inną kobietę w takiej samej su­

kience, identycznej fryzurze z identyczny­
mi dodatkami. Kobieta Wie też sama najle­
piej ile ścierpieć potrafi, aby odmienność 
swą, nitpcwtarzalność, jedyność — należy­
cie podkreśhć, uwypuklić. Wysiudują wiec 

zdziwienie, zaskoczenie panie u fryzjerów. Rzecz to wcale nier.o- 
starszych, którym ubyło wa. Nowa jest natomiast trwała — kompu­

terowa. Nowe są też zwyczaje. Otóż, pa­
niom przed taką trwałą, przed strzyżeniem 
jeszcze pokazuje się teraz katalogi rodem z 
Zachodu. Same w nich aamskie głowy, a 
każda mna niepowtarzalna. Panie siedzą, 
głowy łamią, którą też wybrać.

Potem, jak to u fryzjera: strzyżenie, my­
cie lub mycie, strzyżenie i ...trwała kompu­
terowa. Choć każda z pań opuszczających 
czy to baraczek we Wrzeszczu czy podobny

Październik test miesią- 
:em nie tylko imprez zwią­
zanych z łącznością i filate­
listyką, ale również ze spra 
wą oszczędzał a Hasła oro- 
paąujące posluqiwanie się 
w budżetach domowych ra­
chunkiem oszczędnościowo- 
-rozliczeniowvm PKO stoso­
wane są na wirnikach w 
urzędach pocztowych .nr 2 
wielu miast: Gdańska. Gdy­
ni, Katow.c, Krasowa, Lu­
blina, ‘ Lodzi, Olsztyna Po­
znans«, Szczecina i Warsza­
wy.

Natomiast w listopadzie 
wirniki będą przyponnnaly 
e krwiodawstwie. W Gdań­
sku przez cały listopad w 
UPT nr 2 będzie używany 
stempel z hasłem: ,„Dar 
krwi — darem serca 22 — 
26. XI dni honorowego 
krwiodawstwa". Podajemy 
jeszcze -kilka okolicznościo 
wych datowników zaplano­
wanych na październ’k, 18 
bm. w LiPT Poznan 1 uży­
wano datownika „XXI Mię 
dzynarodowa Wystawa Psów 
kasowych", a 4 bm. w UPT 
Włocławek 1 — „Konkurs 
porównawczy wyżłów”: U T

17 bm w UPT Toruń stoso­
wano riazwonik B Phliex To­
ruń — .Schwerin'’. 21 bm. w 
[rpT Tvkocin — Maximafillia 
M”. I jeszcze jod cci stempel 
na i* brn. — v UPT. Ostrów 
Wielkopolski z okazji jubi’eu- 
n.u: .100 ’«i irzedu pocztgwo- 
-te'ekomunikacyjnego To sa­
mo hasto Siosowaro od' 1 bm 
na stemplu wl:niko\wm

(t)

roboty To ci dopiero 
radość! öa, zostau'ić tak 

ł »Mt jeszcze na miejscu aałe-
* Bu Łdl g0 zdarzenia karteczkę z 

napisem „niewidzialna ręka”. Nie było więk 
szej radości! —■ 1

Choć trudno doprawdy o ideał poszępc- 
wania piękniejszy, choć anonimowy, a więc 
bez oczekiwania na zapłatę, nagrodę, va 
głaskanie po główce — niesienie pomocy 
potrzebującym jest wartością godna wiecz­
nego utrwalania, to przecież dorastanie ma 
niestety, to także do siebie, że Wyrastamy 
vie tylko z tego, co śmieszne, ale bywa, ze 
i z tego, co szlachetne. Kiedy jesteśmy bar­
dzo zmęczeni i nię mamy ani sił, ani ocho­
ty na ’pomywanie, pranie czy inne równi« 
„atrakcyjne” roboty aomowe, myślimy cza­
sami o niewidzialnej ręce, która zrobiłaby 
za nas to i owo. Ale gdzie tam. Choćbyś 
zostawił brudne naczynia na roK w zlewie 
to prędzej grzyby na nich wyrosną niżli 
pojawi się kartka z napisem „niewidzialna 
ręka”.

Nie wiem więc czy przypadkiem to wro­
śnie nie spełnione marzenie o niewidzialnej 
ręce sprawia, że coraz częściej i w coraz 
liczniejszych miejscach dostrzegam ślady 
ręką która jest właśnie niewidzialna. Z 
tamie autentyczną tyle ma wspólnego, co i 
nic. Nazwa ostała się tylko. Ale fakt lo 
także, iz jest niewidzialna. Łatwo dostrze­
galne są natomiast efekty jej w naszej rze­
czywistości f unite jonowania.

Chorby u fryzjera.
O pici pięknej wiadomo tyle, że każda 

jej przedstąwicielka niepowtarzalnym jest 
dla nas cudem przyrody. Wszelako '■epre- 
zentantki tej płci lubią — śwmdome ułom­
ności męskich — niepowtarzalność swoją

za tym brudem, za szarością naszych ao- 
mów, za monotonią, nijakosc'<Ą, której wca­
le nie tak mało — kryje się ta sama, nie­
widzialna ręka.

Nie tylko tam.
Są sprawy tak oczywiste, jak ta, że mat­

ka kocha swe dziecko, a ono troszczy się o 
los starych rodziców. Jeśli ktoś temu się 
dziwi, to aibo on, albo świat zwariował. 
Taką sprawą — oczywistą właśnie — jest 
obrona człowieka przed niesprawiedliwością, 
jest nią konieczność likwidacji lub unie- 
szkoaliwienia kominów plujących rakotwór­
czymi substancjami wprost w okna wielkie­
go osiedla. Jest u nas takich sprew — o- 
czywistych — bez liku. Spróbuj jednak tyl­
ko wziąć się za jedną choćby z ruch. Rzad­
ko kiedy usłyszysz, że to, czemu poświęciłeś 
czas, pozbawione jest racji. Każdy ci ją 
przyzna. Ale pożytek będzie z tego żaden. 
Komin stać będzie nadal, człowiek cierpieć,

przytułek fryzjerskiego fachu no Przymorzu .wszyscy będą współczuć, ale niczegc nie
będzie można zmienić; z tysiąca rożnych

HBEBE’SLET

ßelto
czy innej dzielnicy Gdańska, odmienną fry­
zurę wybrała — to nosi na głowie identy- 
czn e to samo Tył długi, na kark zacho­
dzący, przód krócej znacznie ścięty, jakby 
trochę zawaduicko, na sztorc postawiony 
Całość mocno skudlona. Tylko kolory inne, 
a tak cala re$zta — ceny nawet (w gran!- 
cach dwóch puditrówek) te same. 1 cho­
ciaż wiesz, że to wręcz niemożliwe, że nie­
prawdopodobne, trudno przecież oprzeć ci 
s ę wrażeniu, że za fryzurami tych pań kry­
je się jedna i ta sama... niewidzialna ręka 

Ale co tam u fryzjera... Ta soma przecież 
niewidzialna ręka wszystko, co tylko można 
przeciera u nas brudną ścierą. Trze nią po 
oknach i blatach stolików w miejscach pu­
blicznych, po wagonach kolejowych itd. 
Gdzie ścierą nie sięgnie, gayż za wysoko. 
tam szarą farbą chlapnie, albo szaroburą, 
dia odmiany i urozmaicenia. I choćby tak 
nie było to oameść można wrażenie, że

powodów tak bliskich sobie w naszej wo­
bec nich niemożności, że znów zdawać c 
sie będzie, iż masz do czynienia wciąż z tą 
samą, cholerną, niewidzialną ręką.

1 cnoćbyś bardzo nawet nie chciał, choć­
byś probowal uwolnić się od tej obsesji, to 
odnosić - przecież będziesz wrażenie, że za 
wtórna drobiazgami, ale także sprawami 
wielkiej .wagi. za tymi, które nas -dener­
wują, iryiują, obrażają i doprowadzają do 
białej gorączki, kryje się ta sama, niewi­
dzialna, nie dająca się schwytać na gorą­
cym uczynku, ręka.

Nie jest ona z pewnością spełnieniem na­
szych marzeń z dzieciństwa. Raczej ich ka­
rykaturą. Ale iv myśl zasady, że „na bezry­
biu i rak ryba” przywykliśmy do niej, jak 
do butów zbyt ciasnych, jak do zeny zbyt 
gadatliwej i do męża, który „pociąga”. Stać 
nas p'zede wszystkim nu io. aoy sobie raz 
na jakiś czas ...trochę ponarzekać. Choć i 
za tym — według tu i ówdzie dających się 
zasłyszeć opinii — też kryje się czyjaś (o- 
fjftiie podzielone są czyja) ręka...

Tadeusz Wojewódzki
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KONKURS JESIEŃ ’88 
Zadanie 708/G (L. Braude)
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Mat w pięciu posunięciach 
Przedostatnia p.ęciochodów 

ks naszego tradycyjnego 
konkursu to „t ward y” 
orzeszek 1 dlatego ocenia­
my go na 5 pkt. Ter­
min — 10 dni. Kontrola dla 
graniu: Białe: Kh2. Hel.
Gg4, SbT. p.p.a3, a5, a6, c6

.‘8 g? H5 (21). Czarne: Kc7 
Hg8. Gb8. p.p.a4. a7. h7 (6) 

MAJA (ZIBERDANlDZh 
OBRONIŁA TY1UL 

W m. Bortomi, w Gruzji 
zakończył się mecz o tytuł 
mistrzyni świata. 25-letn a 
MAJA CZIBURD/ N1DZK, 
która po raz czwarty zdo­
była koronę szachową świs 
ta. wygrywając mecz z No 
ną Gaprindaszwili w 1P78 r. 
w Plcundzie. w 1981 z Nana 
Aleksandriją w Tbilisi, z 
Iriną Lewitiną w Stalingra­
dzie i oDecnle w sofii — 
Borzoml z Eleną Achmyłow 
ską z wynikiem — 8 5. koń 
cząc mecz przed czasem 

Notabene nasz konkurs 
..KTO WYGRA” dot, wyni­
ków meczu kobiet rr.znlsa 
ny J2 IX ór. zakończył się 
fiaskiem

CZY ARKA WYPŁYNIE 
Z U LIGI?

W Gołdapi rozpoczęły się 
zmagania szachowych dru­
żyn II ligi. Drużyna gdyń-

|IT Myżowka z kćiwasem

ska będzie walczyła o po­
zostanie w II lidze, a je- 
s.i szczęście będzie sprzy- 
ato awansuje ao 1 BIGI 
Kośn.e też młoda kaara. 

Cieoawno na dorocznym fe 
.uwalu w Augustowie ciąży 
i.ikces odnieśli młodzi za­
wodnicy: 18-letiu Z. SZCZEP 
zajął drugie miejsce w tur­
nieju centralnym wypełnia­
jąc normę na kandydata. O 
sukcesie może również ino- 
wić Marek SZCZEPAMEC 
(junior). który zajął I. 
miejsce w turnieju II kat. 
i wypełnił normę na I kat 
(8,5 pkt. z 11). Zamieszcza­
my potniej partię w której 
białe śmiało ofiarowały ko 
lejno jakość i figurę.

M. SZ CZEI* ANI EC 
(oiaie)

— tlsZćWsK]
B (czarne)

l.c4 Sf6 2.Sc 3 eb 3.e4 d5 
4.e5 d4 5 e:fb d:c3 6 b:c3 
H f6 7, d4 có 8.Sf3 c:d4 9.Ggo 
iLfä 10.c-:d4 Gb4+ ll.Ga2 Ha5 
12.Gd3 Sc6 13. Wbl 0-0 14.
W: b4 S:b4 15.0-0 Ha3? 16. 
G:h7+! K:h7 17. Sgä L KgS 
18,Hbl H Sd3 19.f4 f5 20.\Vf3 
Gd7 21.W' d3 Ha6 22.Wg3 
Kh6 23.HÜ3 H:a2 24.Wh3-|- 
Kgb 25 Hg3 Hal-j- 26.K12 
H:d4 + 27.Kel iibö 23.S13+ 
Kf7 29.Se5+ Kea 30. Hg6 + 
Kd8 31. H:g7 Ge8 32. \Vd3+ 
Ke8 33.H:f8 i czarne pod­
dały się.

KIO WYGRA 
Ogłoszony w naszym ką­

ciku konkurs na odgadnię­
cie wyników meczu K 
ROW — KARPOW wygrał 
p, Mieczysław Dubik z Gdy­
ni, któremu wysyłamy pre­
mię książkę szachową, Dzię 
Kujemy za liczne listy: Wię 
kszość czytelników przewi­
dywał? zwycięstwo Karpo- 
wa

- SŁUCHAJ POPKA, N&Ą, _ _........
WLAWtóC¥\JA PAPtck TCAL£T(m

W kształcie X, i, H...
O ile sukienki i kostiu 

my powinny, według na i 
nowszych kanonów mo­
dy, coraz ciaśniej ota­
czać ciało, ukazują-

są :

cm.śi A- -V I V? i., ii,

Warcaby 100-po!owe
V iŁONKPFS

ROZWIĄZYWANIA Z A O A N 
O NAGRODĘ ZARZĄDU 

WOJEWÓDZKIEGO ZSMP 
W GDAŃSKU

Zadanie 7/197 
Białe zaczynają i wygry­

wają.

•p.-LU “rera*
Ó6 i

► *4.

Kontro1« diagramu:
Białe: 1« H 24 3l 39.

42 (6)
Ciarn«: « 4 7. 9. 10.

(«).
Proelmy o nadsyłanie roz 

anąień pod adresem redak 
eil x podaniem numeru z& 
dema w terminie 14 dnu

V KONKURS
ROZWIĄZYWANIA ZAD tV 
,,JANTA ROWY KA.MiEŃ”

Jury V Konkuisu rozwią 
zywania zadań ..Jantarowy 
Kamień” o nagrodę GKK 
ZSMP „Rudy Kot” w Gdań 
sku zawiadamia, że wpty- 
nęły 793 rozwiązania od bl 
uczes-tników w tym 743 od- 
powiedz.; prawidłowych. A 
oto lista upezestnikov za- 
kwaliftkcAvanych do finału 
konkursu rozwiązywania /.a 
dań: Krzysztof AGATA,
Henryk BULCZAK Matur. 
DYBOWSKI, Tomasz E- 
RON Olga i Andrzej GRO 
DECCY Mirosław Li 'BUC­
KI. Kazimierz KR ESI-MON, 
Aleksandra ■ KHEFT. Zyg­
munt PAWUCKI, StanLsław 
POTERF.K, Anorzej SŁA- 
PIŃSKI Jan SPIS. Mariusz 
SYCIŁA, Lucyna SLED2, 
Irena WZGARDA, Julian 
WYSOCKI, Jarosław ZIE­
LIŃSKI, Kazimierz ŻMU­
DZIŃSKI

Konkurs finalowv odbę­
dzie się 23 października br. 
o godz. 14, w sali klubowej 
GKK ZSMP ..Rudy Kot'1’ w 
Gdańsku. ul, Garncatfk* 
18/20. R. POL.

POZIOMO; 1) tysiqc gro- 
rrow, 5) to najmilsza, sp> 
srod ‘ tysięcy innych, 9) daw­
ny ludowy obchód powitanie 
wiosny, 11) materiał wyuucho 
wy, 12) hołduje bezkrytycz­
ne wszystKiemu co modne. 
13) cztery mendle, 15) izra­
elski port nad M. Śródziem­
nym, 17) pracownik muzeum, 
przedłużający żywot zbiorom 
i dzełnm sztuki, 18) bogacz 
indyjski, 20) muzułmańsko 
modlitwa, 22) turecki żan­
darm, 25) klamra łącząca d' 
ka pięcolinii, 26) awans za 
awansem, 27) buble, 28) szła 
chętny metal, 29) ekki po­
woź konny z kozłem dla w ci 
nicy. 31) określona suma ce 
mędzy, 34) Indianie ZieR 
Ognistej, 36) wywołuje za­
płon, 38) kancelaria, 41) fa­
jerwerk, 42) buduje piece kc 
fawe, 44) maty chłopiec w 
mowie żartobliwej, 45) sami 
b;eźny poc;SK podwodny, 46) 
Dterwiastek chemiczny, 47) 
piękna uczestniczka łowow 
kcilidońsk'ch, 48) krotka poń­
czocha.

PIONOWO; 1) dobrane to­
warzystwo, 2) dyletant, 3) 
próg w dnie kadłuba łodzi

szybkobieżnej, 4) mechanic:- Z KAWASEM", będą rotioso-
ne powtarzanie wzorów .ub 
chwytów artystycznych, czy­
ichś lub własnych, 5) uczn c 
wski wykręt, 6) słodki ziem­
niak, 7) interwał muzyczny, 
8) pokarm bogów, 10) krze/ł 
z rodźmy krasnosokowatyc i, 
12) iskra, 14) osobliwy krew­
niak, 16) prowadzi akcję prz

wane bony oszczędnościowe. 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Z CAŁUSEM
rOZIOMO: atrapa, pam­

pas, całus, saryra, rabaia, 
alabaster, rzec, stół, rabat, 
kluza, da-ktyie, «wita, czerw, 
kurnasze, gawra, zgoda, do-

zwłaszcza smukłą talię, o 
tyle płaszcze oiaz kurtki 
mogą być nadal -bardzo 
obszerne. Oczywiście, je 
śli którejś z nas szcze­
gólnie przypadła do gu­
stu nowa, wyraźnie ko­
bieca sylwetka, może 
podpotządkować jej z po 
wodzeniem także zewnę­
trzne okrycie. W propo­
zycjach projektantów o- 
dzieży pojawiają się bo­
wiem m.in. palta mocno 
w- iąte w pas,e i rozsze­
rzające się ku dołowi (w 
kształcie litery X). Podo 
bną linię można uzyskać 
przez ściągnięcie płasz­
cza w talii szerok.m, skó 
rżanym pasem.

Wracając jednak do 
luźnych okryć, przypom­
nijmy, że obowiązują w 
nich także wszechobec­
ne szerokie ramiona. Je­
żeli płaszcz jjest zupełnie 
prosty i równie ob-żer­
ny u dołu, cała sylwetka 
przypomina graliczny o 
brąz litery 11. Podobne 
skojarzenie przywołują 
izerokie kurtki do pole 
wy uda lub do kolan, u- 
zupełn.one obazerną, pro 
stą spódn'cą. Modne są 
wreszcie okrycia, skrojo 
ne na kształt litery V, a 
wrięc szerokie w ramio­
nach, ale zwężające się 
ku aołowi Takie mogą 
być zwłaszcza kurtki, no 
szone z wąską spódnicz­
ką: długą, prawne tio ko- 
siek, albo też krotką, le­
dwie przykrywającą ko­
lana. Równie dobrze te­
go rodzaju kurtka pie 
zentuje s,ę w połącze­
niu z wąskimi, „narciar­
skimi" spodniami Szero­
kie spodnie nosimy ra­
czej do obszernych, pro­
stych okryć.

Modne palta 1 wdzian- 
ka mają na ogół długie, 
szalowe kołnierze (bądi 
z klapami) i wyraźnie 

'obniżono zapięcie, najle­
piej dwurzędowe.
Płaszcz można , też wy­
kończyć u góry wysoką 
stójką, przechodzącą w 
długi szal, owinięty wo­
kół szyi lub zarzucony 
do tyłu, n* plocy

kuck

I - Aioze Li/ M£Z£t/M 7£CHNiPIM/£LCP{
jj c?£$3 po NASZYCH .MA/cZYN f..

/im

Fi!m«§ stare S nou/e

Bez
W wołaniu o podejmowŁ 

n;e tematyki współczesnej 
rozlegającym się od paru 
lat pod adresem polskiego 
k.na tu „współczesno-ć" ro­
zumiana jest prawie dosło- 
wuiie. Duża część widzów 
krytyków upomina ^:ę o fil­
my odnoszące się do spraw 
aktualnych, mówiące o na-

- *• w Tą
IkS y 9 « 91

decyduje o powodzeniu 
twórcy, o sukcesie dzieła 
situki, to jednak, jakby pod 
presją,- pow-stają filmy speł­
niające pudulat „wspułczes 
ności". Niestety, z arjystycz 
in-go punktu widzenia, me 
zasługują one najczęściej 
na wysoką ocene.

Dwa przykłady takich o-

"A 11 •

Na zdjęciu: twa Sarykulsk 
nile „Epizod Berlin — West"
szej rzeczywistości wprost. 
I chociaż wszyscy zgadzają 
s.ę co do tego, że fabuła w 
przeciwieństwie do kroni­
karskiego dokumentu po­
trzebuje czasu i dystansu 
te z od-dalenia I perspekty­
wy łatwiej o syntezę i o 
Io wszystko, co w sumia

a I Janusz Zakrzeński w ill 
M. WaśLowsklego

brązów traktujących o spra 
wach nieobojętnych ivaż- 
nych i aktualnych mieliśmy 
pud» zas ostatniego gdańskie 
go festiwalu. Był to CZAS 
NADZIEI Romana Wioucz- 
ka i EPIZOD BERLIN 
WEST Mieczysława Waśko- 
wsfalej». Pierwszy przywro-

Mono TVOODNIAi

ciwszpiegowską, 19) znieczula t>a[ori
i • L ba, murahsta, »zciletr aikma,ący zab.eg medyczny, 21) sa ^ kwcjiQi

PIONOWOmieć ryby, 22) szynk, karcz­
ma, 23) posag, 24) za płu­
giem, 28) zawód, fach, 30) nj 
uka o budowie organizmów 
żywych, 32) uchodzi do mo­
rza w Darłówku, 33) odc.neK 
trasy przebiegający w po­
przek lub w skos stoku gó­
ry, 35) żywi się mlekiem mat 
ki, 37) odgłos uderzenia 
młotkiem, 39) wróg Cezara, 
40) przepływn przez Mona­
chium, 41) rrrara papieru, 43) 
kobry

Wśród czytelników, którzy 
w terrr nie do 4.XI. nadeśią 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Bałtyc­
kiego" — 80—886 Gdańsk, 
skrytka pocztowa nr 419 — 
z dopiskiem: „KRZYŻÓWKA

ousucd, rator, 
pora, kumbr, butsa, agar, p«j 
sta, stadło, aikud, r«gl®, P« 
sternak, szczvgiel, taiaban. 
strażak, kleumMr, świut, uroda, 
polor, tafla, oses«k, batuta, 
reiaKs, kabała, rafia, misja, 
mew, aiki.

Nagrody wyioiowaH: ’ AN­
NA KAUSZAN, Gdańsk; FE­
LIKS JANISZEWSKI, Malbort; 
MAŁGORZATA DŁUGOSZ, 
Malbork. Po odbiór prosimy 
zgłosić się w Dzialt Wydaw­
niczym Gdańskiego Wydaw­
nictwa Prasowego, Targ Dri* 
wny 3'7, pokój 213.

Rozwiązanie krzyżówki i 
kawasem i listę nagodzo­
nych czytelników zamlesctmy 
za dwa tygodnie

,,Tragicznym le*t w htoci« tyłka upadek tego, któnr 
tam i ę ni« podniósT, (Niooia* iorguj 1

LIW» wyroft- 
nie »woriFeś 
tempo życia, 
to pckez pe­
wien okres 
m,że być 

die ciebie korij sśne — 
dotychozosowe aasługr 
rke potr*r ^ fe'iyv o en 
ęłebś« pat seć, aśe urn* ■ 
baj, nie prseoiggai »trwny.

Horoskop no najbiiiszy tydziań
BARANi nie
niszcz tego, 
co dc te) po 
ry udało d 
się osiąg­
nąć — jeśl1 

będziesz w ten sposób 
działał dalej, może doiść 
do przykrych dla ciebie 
v ypoakóv,

%

X

tYKł musisz 
dać więcej z 
siebie, nie 
bój s-ię trud­
ności, idź od 
ważnie da 

pr«odu, będziesz docenio­
ny, osiągniesz uznenie o- 
łoczenia I poprawisz sto­
sunki z tymi, na których 
oj bardzo zależy.

BLIŻNtĘI Al
zamknąłeś 

M pewien 
okres w swo 
im życia i to 

przyczyniło 
rę do wewnętrzne-go spo 
ko)u — teraz uważaj, że­
byś sam nie doprowadzał 
do konfliktowych sytuacji, 
one są dla ciebie najtrud 
niejsze.

RAK: jut sa
późno, n+e 

odwrócisz 
biegu wypad 
ków, mu sisz 

zaaKcepio- 
wać obecną rzeczywistość 
— staraj się tytko bye Wl 
sko kogoś, kto darzy cię 
gorącymi uczuc.ami.

&
EANM4: je­
sses« kälte 
tygodni i 
wszystka sśe 
wyya*nl, rtia 

przyspieszaj 
biegu wypodków, możesz 
na rym wygrać —
nl# soporriirtal a uśm*«©hu 
nawet w kryryczr^yoli mo­
mentach.

WAOAr nmw 
•ist wreszere 
zne^eić so­
bie miejece
w tycw, z 

i którego bę- 
dzżeaz eodowołony — da1 
ssa «łomotanina nie me 
ser.su, przed»uża ty<ko e- 
kres prowizorki

bKGRPION
to, czego do 
tycbczas do 

świadc ryłeś, 
bęuzie miuło 
wpływ na

dalszy b:eg wypadków — 
p^zennajizuj dokładnie i 
wyciągnij wnioski na przy 
«złość, mogą być ci bar­
dzo potrzebne,

STRZELEC:
pi zeueniocz 

grożące c
niebezpie­

czeństwo, nk 
złego n^e n>o 

że clę spotkać — to ty*- 
ko chwilowe zakłócenia i 
nie powinieneś zbytnio 
Mę nimi przejmować.

KOZ10RO- 
At, ' ZEC: liczysz

na spore ryt 
ki, może

Tf spotkać cię
przykre nie- 

•podsksnka — bądź więc 
oetrożny i nie woawaj się 
w żadkie finansowe sza- 
leóstwa.

WODNIK: 
najlepsza po 
ra na porożu 
mienie z 
kimś, z Wm 
do tej pory

oi s»ę nie udawaio — Je- 
śtf zrezygnujesz z pew­
nych swcich warunków, 
ten związek może być dla 
ciefcie bardzo interesują­
cy.

RYBY: uwa­
żaj, mc że za 
cząć s.ę nie­
winnie, a pó­
źniej już me 
będziesz w 

stanie kontrolować biegu 
wyprłków — kilka razy po 
myśl, zanim się na coł 
zdecydujesz.

SPRÓBUJ

Sałatka z pieczarek 3 
fyik/t olejj, 4 łyżki śmie­
tany, sok cytrynowy, po­
siekaną notkę pietruszki, 
sól, p.eprz wymieszać. Do 
tego sosu wrzucić pokraja 
ne pieczrki (ok. 1/2 kg). 
Wymieszać. Posypać tar- 
tvm żółtym serem.

RADA

Kcrrusia zopooiega pro- 
eesom rakotwórczym, tak 
twierdzi profesor John 
Beua'mg z uniwersytetu w 
Son D^ego na podstawie 
wieloletnich badań.

łał pam.ętne dni stenu wo­
jennego, na których tl« 
przedstawił losy robotniczej 
rodziny Szostaków znanej 
widzom z poprzedniego fil­
mu Wionrzkj — „Godno­
ści". Drugi, op.erając sie na 
prozie Jerzego Olierskleyo, 
obrał jnny fragment. na­
szych dzisiejszych losów, n- 
kazując człowieka decydu­
jącego się na polityczną e- 
migrację. Więcej chcieć i 
wymagać chyba nie można 
— w obu przypadkach „Te­
mat współczesny" zjawił * ę 
bow iom w po Maci „czystej"

I w obu, szkoda to w.el- 
ka, przyniósł artystyczne 
fiasko. Doświadczeni rożyse 
r z,, dobrzy aktorzy (u 
Wionczka: Halina Kosso-
tmdzka, Magda C'.elöv na. Je 
rzy A. Bra^zka u Wasko- 
w- o ijo: Janusz Zakrzeński, 
t w a Szvkulska, Barbara 
Irylska, atrakcyjny temat 
Sk.,d 'a lęc n -powodzenie.

Wionczek jest twórcą ucz 
ciwym i rzcltlnjm, ma ra 
sobą długą praktykę tilmow 
ca dokuiin-ntahsfy. Nie 
guni za el ktem. Akcję swe 
go Iii im (scenariusz Jrzego 
uizyłukowskiego) osadza w 
realiach mał-yo miasteczka 
i niew.elkieyo przemysłowe 
go zakładu. Tutaj koncentru 
je watki i konilikty typowe 
dla c z i sow, w których w 
jednej zasiadającej przy 
wspólnym stole wielopoko­
leniowej rodzime nie ma 
mov. y o jedności puglądov' 
Sj n jesl partyjnym aktywi­
stą, «mik konspirtijo, syno­
wa spędza czas na modła"!] 
w kościele, babcia wystaje 
w kolejkach, dziadek, wy- 
wieziony na taczkach pod­
czas strajkowej „gorączki", 
wraca do pracy, by „ię do- 
w.edziec, że je t... kolabo­
rantem. W iele w tyir. 
materiału na prawd/' 
wie drarnalyctne spięcia 
na znakomite sceny i dialo­
gi, lecz poza paroma epizo­
dami, nie zostdje on wyko­
rzystany.

U Waśkowskiego jest je­
szcze gorzej — ambitny za­
miar ukazania niołatw-yoli 
wyborów zamysł odsłonię­
cia kulis emigracyjnego ży­
cia na Zachodzie — rozpa­
da się na obrazy, w których 
właściwie jest wszystko, o 
pod pojęciem „Zachód" mo 
żerny sobie wyobrazić — 
włącznie z mrkomanami, 
przemocą i zbrodnią. Jest 
też alienacja bohatera — p 
sarza intelektualisty, któr- 
odrzucony. wryobcowany po 
dojmuje dramatyczną decy­
zję. Ala i ona — mimo 7* 
tragiczna — zdaje się nart 
niedostatecznie uzasadniona 
mało przekonująca, a prz°7 
to — nie wstrząsająca 
sw'ym tragizmem. Temal 
współczesny — wciąż cze­
ka na „swój" czas...
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